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PO R O ZU M IEN IE
zawarte między przedstawicielami Rządu R. P. i Episkopatu Polski

W  celu zapewnienia Narodowi, Polsce Ludowej 
i jej obywatelom najlepszych warunków rozwoju oraz 
możności wszechstronnej i spokojnej pracy Rząd 
Rzeczypospolitej, który stoi na stanowisku poszano
wania wolności religijnej oraz Episkopat polski, ma
jący na względzie dobro Kościoła i współczesną pol
ską rację stanu — regulują swe stosunki w sposób 
następujący:

1 Episkopat wezwie duchowieństwo, aby w pracy 
duszpasterskiej zgodnie z nauką Kościoła nau
czało wiernych poszanowania prawa i władzy 
państwowej.

2 Episkopat wezwie duchowieństwo, aby w swej 
działalności duszpasterskiej nawoływało wier
nych do wzmożonej pracy nad odbudową Kraju 
i podniesieniem dobrobytu Narodu.

3 Episkopat polski stwierdza, że zarówno prawa 
ekonomiczne, historyczne, kulturalne, religijne 
jak i sprawiedliwość dziejowa wymagają, aby 
Ziemie Odzyskane na zawsze należały do Pol
ski. Wychodząc z założenia, że Ziemie Odzy
skane stanowią nieodłączną część Rzeczypospo
litej, Episkopat zwróci się z prośbą do Stolicy 
Apostolskiej, aby administracje kościelne, ko
rzystające z praw biskupstw rezydencjonalnyeh 
były zamienione na stałe ordynariaty biskupie.

4 Episkopat w granicach sobie dostępnych będzie 
się przeciwstawiał wrogiej Polsce działalności, 
a zwłaszcza antypolskim i rewizjonistycznym 
wystąpieniom części kleru niemieckiego.

. C Zasada, że Papież jest miarodajnym i najwyż- 
3  szym autorytetem Kościoła odnosi się do spraw 

wiary, moralności oraz jurysdykcji kościelnej, 
w innych natomiast sprawach Episkopat kie
ruje się polską racją stanu.

6 Wychodząc z założenia, że misja Kościoła może 
być realizowana w różnych ustrojach społecz
no-gospodarczych, ustanowionych przez władzę 
świecką, Episkopat wyjaśni duchowieństwu, 
aby nie sprzeciwiało się rozbudowie spółdziel
czości na wsi, ponieważ wszelka spółdzielczość 
w istocie swej jest oparta na etycznym założe
niu natury ludzkiej, dążącej do dobrowolnej 
solidarności społecznej mającej na celu dobro 
ogółu.

7 Kościół, zgodnie ze swymi zasadami, potępiając 
wszelkie wystąpienia antypaństwowe, zwłaszcza 
będzie się przeciwstawiał nadużywaniu uczuć 
religijnych w celach antypaństwowych.

©  Kościół Katolicki, potępiając zgodnie ze swymi 
®  założeniami każdą zbrodnię, zwalczać będzie 

również zbrodniczą działalność band podziemia 
i będzie piętnował i karał konsekwencjami ka
nonicznymi duchownych winnych udziału w ja
kiejkolwiek akcji podziemnej i antypaństwowej. 

Q Episkopat, zgodnie z nauką Kościoła będzie po- 
V  pierał wszelkie wysiłki zmierzające do utrwa

lenia pokoju, będzie się przeciwstawiał w za
kresie swych możliwości wszelkim dążeniom do 
wywołania wojny.

W Nauka religii w szkołach:
a) Rząd nie zamierza ograniczać obecnego 

stanu nauczania religii w szkołach: pro
gramy nauczania religii będą opracowa
ne przez władze szkolne wspólnie z przed
stawicielami Episkopatu, szkoły będą 
zaopatrzone w odpowiednie podręczniki; 
nauczyciele religii świeccy i duchowni 
będą traktowani na równi z nauczyciela
mi innych przedmiotów; wizytatorów 
nauczania religii władze szkolne będą 
powoływały w porozumieniu z Episko
patem.

11
12

13

b) Władze nie będą uczniom stawiały prze
szkód w braniu udziału w praktykach 
religijnych poza szkołą.

c) Istniejące dotychczas szkoły o charakte
rze katolickim, będą zachowane, nato
miast Rząd będzie przestrzegać, aby 
szkoły te lojalnie wykonywały zarządze
nia i wypełniały program, ustalony przez 
władze państwowe.

d) Szkoły prowadzone przez Kościół Kato
licki będą mogły korzystać z praw szkół 
państwowych na ogólnych zasadach, 
określonych przez odpowiednie ustawy 
i zarządzenia władz szkolnych.

e) W razie tworzenia lub przekształcania 
szkoły zwykłej na szkołę bez nauki re
ligii, rodzice katoliccy, którzy będą sobie 
tego życzyli, 'będą mieli prawo i możność 
posyłania dzieci do szkół z nauczaniem 
religii.

Katolicki Uniwersytet Lubelski będzie mógł 
kontynuować swą dzMsWność w obecnym za
kresie.
Stowarzyszenia katolickie będą korzystały 
z dotychczasowych praw po zadośćuczynieniu 
wymogom, przewidzianym w dekrecie o stowa
rzyszeniach. Te same zasady dotyczą Sodalicji 
Mariańskich.
Kościół będzie miał prawo i możność prowa
dzić w ramach obowiązujących przepisów akcję 
charytatywną, dobroczynną i katechetyczną.

M Prasa katolicka i wydawnictwa katolickie będą 
korzystały z uprawnień, określonych przez od
powiednie ustawy i zarządzenia władz na równi 
z innymi wydawnictwami.

W Kult publiczny, tradycyjne pielgrzymki i pro
cesje nie będą napotykały na przeszkody. Ob
chody te dla zachowania porządku będą uzgad
niane przez władze kościelne z władzami admi
nistracyjnymi.

| ©  Duszpasterstwo wojskowe będzie uregulowane 
Iw  specjalnym statutem, opracowań jon przez wła

dze wojskowe w porozumieniu z przedstawicie
lami Episkopatu.
W więzieniach karnych opiekę religijną będą 

■ * sprawowali kapelani, powołani przez odpowied
nie władze na wniosek biskupa ordynariusza.

« W szpitalach państwowych i samorządowych 
opiekę religijną nad chorymi, którzy sobie tego 
życzą, będą wykonywali kapelani szpitalni, wy
nagradzani w drodze specjalnych umów.

|g | Zakony i zgromadzenia zakonne w zakresie 
Ew swego powołania i obowiązujących ustaw, będą 

miały całkowitą swobodę działalności.
Podpisano w Warszawie dnia 14 kwietnia 

1950 r.
Min. Administracji Publicznej Sekretarz Episkopatu

(—) Władysław Wolski (—) Ks. Bkp Z. Choromański
Wicemin. Obrony Narodowej Ordynar. Diecezji Płockiej

(—) Edward Ochab (—) Ks. Bkp T. Zakrzewski
Poseł na Sejm Ustawodawczy Ordynar, Diecezji Łódzkiej

(—) Franciszek Mazur (—) Ks. Bkp Micha! Klepacz
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W JEDNYM Z NAJTRUDNIEJSZYCH ZAGAD

N IE Ń  WSPÓŁCZESNEGO ŚW IATA POSZLIŚMY 
W ŁASNĄ POLSKĄ DROGĄ. UREGULOW ANIE  
STOSUNKÓW MIĘDZY KOŚCIOŁEM A PAŃ
STWEM W FORMIE DWUSTRONNEJ UMOWY 
JEST CIOSEM DLA TYCH WSZYSTKICH SIŁ, 
KTÓRE CHCIAŁYBY WIDZIEĆ W POLSCE TE
REN ZAMĘTU I  PROWOKACJI.

UREGULOW ANIE STOSUNKÓW M IĘDZY KO
ŚCIOŁEM . A PAŃSTWEM JEST AKTEM  PION IER
SKIM NA DRODZE WSPÓŁŻYCIA OBU TYCH 
INSTYTUCJI W EPOCE SOCJALIZMU. KROKU  
TEGO DOKONANO  W POLSCE.

JAKO KATOLICY l POLACY CZUJEMY SIĘ 
W OBOW IĄZKU WYRAZIĆ NASZ PODZIW  
1 U ZN AN IE  DLA RZĄDU. POLSKIEGO I  DLA  
DOSTOJNEGO EPISKOPATU POLSKI, ŻE POMI
MO OCZYWISTEJ ODRĘBNOŚCI ŚWIATOPOGLĄ
DOWEJ UMIANO ZNALEŹĆ ROZW IĄZANIE  
TRUDNOŚCI W INTERESIE MAS, TWORZĄCYCH 
JEDNOCZEŚNIE SPOŁECZNOŚĆ R ELIG IJN Ą  
I  PAŃSTWOWĄ.

JAKO CZŁONKOW IE ZESPOŁU „DZIŚ 1 JU
TRO“  I  „SŁOW A POWSZECHNEGO“  PRAGNIE
MY SIĘ PODZIELIĆ Z NASZYMI C ZYTELN IKAM I 
MOMENTEM DUŻEJ S/iTYSFAKCJI, PONIEWAŻ  
UREGULOW ANIE STOSUNKÓW M IĘDZY KO
ŚCIOŁEM A. PAŃSTWEM BYŁO OD LA T  JEDNĄ  
Z WYTYCZNYCH NASZEJ DZIAŁALNOŚCI.

P R O T O K O Ł
Wspólnej Komisji Rzqdu R. P. i Episkopale

w związku z zawartym  porozumieniem

1 Wobec uzgodnienia stanowiska przedstawicieli 
Rządu RP i Episkopatu Polskiego w sprawie 
działalności „CARITAS“ i w celu normalizacji 
stosunków między Państwem a Kościołem, orga
nizacja kościelna „Caritas“ przekształca się 
w Zrzeszenie Katolików dla niesienia pomocy 
biednym i potrzebującym. Zrzeszenie oprze swą 
działalność na oddziałach odpowiadających po
działowi administracyjno - terytorialnemu kraju. 
Episkopat, w myśl założeń charytatywnych Zrze
szenia, umożliwi, zgodnie z zasadami oraz prak
tyką Kościoła Katolickiego działalność duchow
nym, pragnącym pracować w tym Zrzeszeniu.

2 Rząd RP realizując ustawę o „przejęciu przez 
Państwo dóbr martwej ręki...“ w ramach art. 2 
p.,3 i art. 7 p. 1 ustawy, rozważy potrzeby bisku
pów i instytucji kościelnych celem uwzględnienia 
tych potrzeb i przyjścia im z pomocą.

3 Fundusz Kościelny będzie przekazywał odpowied
nie sumy do dyspozycji ordynariuszów diecezji.

«Realizując ustawę o służbie wojskowej, władze 
wojskowe będą stosowały odroczenia dla alum
nów seminariów duchownych w celu umożliwie
nia im ukończenia studiów, zaś księża po wyświę
ceniu i zakonnicy po złożeniu ślubów nie będą 
powoływani do czynnej służby wojskowej, lecz 
będą przenoszeni do rezerwy z zakwalifikowaniem 
do służby pomocniczej.

Podpisano w Warszawie, dnia 14 kwietnia
1950 r.

Min. Administracji Publicznej Sekretarz Episkopatu
(—) Władysław Wolski (—) Ks. Bkp Z Choromański

Wicemin. Obrony Narodowej Ordynar. Diecezji Płockiej
(—) Edward Ochab (— ) Ks. Bkp T. Zakrzewski

Poseł na Sejm Ustawodawczy Ordynar. Diecezji Łódzkiej
(—) Franciszek Mazur (—) Ks. Bkp Michał Klepacz
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Aleksander Rogaliki

WSPÓŁTWÓRCA HUMANISTYKI -  JAKUB BURCKHARDT
Pól wieku upłynęło w roku 1947 od 

śmierci Jakuba Burckhardta. Okres to 
dostatecznie wielki, zwłaszcza w na
szej niespokojnej i kapryśnej epoce, bv 
mógł dostarczyć perspektywy potrzeb
nej dla właściwej oceny człowieka 
i twórcy. Oióż jest rzeczą uderzającą, 
że Jakub Burckbardt należy do tych 
nielicznych wielkości XIX wieku, które 
wciąż jeszcze ciążą nad naszą dzisiej
szą rzeczywistością duchową, i które 
wciąż jeszcąę posiadają żywą wartość.

Ten „mędrzec z Bazylei“ , jak go po- 
wszechni^ nązywano, swoimi książkami: 
„Cicerone“ , „Kultura renesansu we 
Włoszech“ , „Rozważania nad dziejami 
powszechnymi“ , „Historia kultury grec
kiej“  i „Studia historyczno-kulturalne“  
oraz szkicami z zakresu sztuki zdobył 
sobie w.humanistyce niepospolitą.pozy
cję, a w ciągu swej pięćdziesięciolet
niej działalności profesorskiej na uni
wersytecie bazylejskim stal się sam ży
wym ośrodkiem promieniowania huma
nizmu najczystszego gatunku.

Ogromny wkład Jakuba Burckhardta 
do humanistyki jest tym bardziej ude
rzający, że nie stworzył on żadnej szko
ły ani żadnego systemu naukowego w 
zakresie historii kultury i historii sztu
ki, a dorobek jego życia posiada wła
ściwie charakter fragmentaryczny, 
utrudniający sprowadzenie go do jakie
goś wspólnego mianownika. Lecz bar
dzo wcześnie począł Burckhardt budo
wać własny, całkiem odrębny pogląd na 
istotę dziejów i dziejopisarstwo. Wy
soki szacunek dla Rankego, którego był 
uczniem na uniwersytecie berlińskim, 
nie przeszkodził mu w oderwaniu się 
od sugestii mistrza, jakoby zadanie hi
storyka p .legało na opowiadaniu o tym, 
„jak właściwie, było“ . Burckhardt od sa
mego początku swej działalności nau
kowej wykazywał skłonność do prze
krojowego ujmowania materii histo
rycznej, pozwalającego na uchwycenie 
wielkich związków, do wydobywania 
z dziejów tego, co w nich jest stale, 
jednakowe i typowe mimo wszelkiej ich 
zmienności, przyczyny jednak docieka
nia spekulatywne były mu całkowicie 
obce. Już w liście do Karola Freseniusa 
z 1842 r. pisał: „Człowiek jak ja, który 
nie jest zdolny do spekulacji i na my- 
ślenie abstrakcyjne nie poświęci! nawet 
ani jednej minuty w roku, czyni najle
piej. jeśli stara się wyjaśnić sobie wyż
sze zagadnienia swego życia i swoich 
studiów w sposób, który mu najlepiej 
odpowiada. Istotne dla mnie jest spoj
rzenie skierowane coraz bardziej na to, 
en najważniejsze, spojrzenie coraz bar- 
dziej się wyostrzające. Z natury lgnę 
do materii, do substancji, do natury wi- 
d halnej i do historii. Ale udało mi się 
drogą nieustannego porównywania fak
tów (co leży w mojej naturze) wyab
strahować niejedno ogólne. Ponad tym 
wielokształtnym ogólnym wznosi się 
jeszcze wyższe ogólne i być może — 
osiągnę i ten stopień poznania. Nie 
wyobrażasz sobie w ogóie, jak poprzez 
ten może jednostronny wysiłek, fakty 
dziejowe, dzieia. sztuki, pomniki wszyst
kich czasów zdobywają stopniowo zna
czenie świadków minionego stadium 
rozwojowego ducha. Wierz mi, często 
budzi się we mnie czcigodny dreszcz, 
gdy wyraźnie dostrzegam w przeszło
ści — teraźniejszość. Najwyższym 
przeznaczeniem dziejów ludzkości jest 
rozwój ducha dla wolności. Stało się to 
moim przewodnim przeświadczeniem 
i dlatego studia moje nie są sprzeczne 
z moją istotą, nie.,mogą mnie obniżyć, 
mój dobry geniusz musi pozostać przy 
mnie,na całe życie. — Historia jest i po
zostanie dla mnie Poezją w najwięk
szej tnierze, naturalnie patrzę na nią 
nie w sposób romantyczno-fantastycz- 
ny, co by się na nic nie przydało, lecz 
jak na cudowny proces przeobrażeń

i nowych, wiecznie nowych odsłonięć 
ducha. Na tym krańcu świata stać bę
dę i wyciągam ramiona swe ku pra
przyczynie wszystkich rzeczy i dlatego 
jest historia dla mnie prawdziwą poezją, 
poezją, która może być opanowana 
przez ogląd (durch Anschauung)“ .

W ogóle ogląd stanowi! jedną z naj
istotniejszych cech jego osobowości. 
„Tam, gdzie nie mogę wyjść od oglą
du, niczego nie potrafię osiągnąć“ , w y
znawał dodając jednocześnie, że zarów
no jego studia historyczne jak i bada
nia nad sztuką wywodzą się z „ogrom
nego pragnienia oglądu“ . Tym samym, 
jak stwierdza jeden z jego krytyków 
(Ronald Loesch), Burckhardt reprezen
tuje typ ejdetyczny w znaczeniu goe- 
thowskim, typ ujmujący byt i świat w 
obrazach.

Stąd zrozumiałe też, że najgłębsze 
korzenie jego metody tkw iły — mimo 
pełnego doceniania przezeń doniosłości 
badań źródłowych i ich zużytkowa
nia — we f a n t a z j i ,  która — jak 
się wyrażał — „zawsze uchodziła za 
coś boskiego“ . ' Jednoczyła ona pasyw
ność poety, artysty i sumienność oraz 
ścisłość uczonego. Redukowała zjawi
ska duchowe do pojęć życiowych i kie
rowała uwagę mniej na rzeczowe osiąg
nięcia, niż na żywe istnienie, na zja
wiska życia i postaci życia, by „dopro
wadzić je do wyrazu“ . Zgodnie z tym 
za kulturą helleńską widział Burckbardt 
helleńskiego człowieka, za kulturą okre
su heroicznego — człowieka heroicz
nego itd. Stąd wywodzi się cala nowsza 
literatura historiozoficzna, pełna wizyj
0 człowieku gotyckim, barokowym
1 sentymentalnym. Stąd się. wzięły 
u Lamprechta ko'ncepcje okresów kul
turowych, a u Spengiera dusze kultur 
(Kuiturseele), i liczne inne pojęcia. Sta
nowią one typowe przykłady zastoso
wania tzw. „związku wyrazu“  jako ka
tegorii humanistycznej.

W swoich kulturalno - historycznych 
dziełach usiłuje Burckhardt zobrazować 
caioksztalt sil duchowych epoki. Nie 
gubi się w tym, co jest odosobnione 
i osobliwe. Indywidualne zjawisko, in
dywidualne przeżycie posiada znaczenie 
tylko o tyle, o ile jest wyrazem tego, co 
jest zasadnicze i typowe. Celem pozna
nia historycznego jest to, co stałe i co 
w końcu okazuje się większe i ważniej
sze aniżeli to, co chwilowe, właściwość 
ważniejsza od czynu. W tym tkwi ta
jemnica burckhardtowskiej rekonstruk
cji historycznej, tej sztuki przekroju, 
której nauczyli się odeń Karol Lam- 
precht i Oswald Spengler i którą Max 
Weber rozbudował w swej teorii nauk 
historycznych i socjologii. Na takich 
założeniach opierając się dał Burck
hardt całkowicie nowy obraz Grecji an
tycznej. Za zadanie postawił sobie ,dać 
historię greckiego sposobu myślenia 
i greckiego poglądu na świat oraz sta
rać się o poznanie żywych sil, twór
czych i niszczących, jakie czynne były 
w życiu greckim“ . W rezultacie Burck
hardt zdarł z obrazu Grecji starożyt
nej klasycystyczny. mit, jakim go oto
czył Winkelmann ukazawszy straszli
wą rzeczywistość życia, która taiła się 
za doskonalą i harmonijną sztuką, ciem
ne tio bezlitosnych walk o władzę 
i tragiczne napięcie między jednostką 
a spoiećzeństwem. Zniszczył idealistycz
ne wyobrażenie o Sparcie jako o pań
stwie surowej obywatelskiej moralnoś
ci i dyscypliny, bo dowiódł, że państwo 
to stworzone przez bezwzględną kastę 
wojowników, zbudowane na ujarzmie
niu innych warstw społecznych, a więc 
pozbawione trwałych fundamentów, by- 
io ciągle śmiertelnie zagrożone i prze
to zniewolone do największego okru
cieństwa. Ale i Ateny demokratyczne

przestały być w optyce Burckhardta 
wzorem myśli państwowej i obywatel
skiego wychowania.

Nie znaczy to jednak, by za tymi ope
racjami kryla się pasja do niszczenia 
iluzyj. Przeciwnie, bezlitosne spojrzenie 
na rzeczywistość historyczną tym łat
wiej pozwala Burckhardtowi uchwycić 
sens przebiegu dziejowego w poszcze
gólnych -narodach i kulturach. Uwidocz
niło się to zwłaszcza w jego poglądzie 
na okres hellenizmu. Podczas gdy 'Spen
gler giównie na analizie epoki helleniz
mu, ,w której dopatrywał się paraleli 
do naszych czasów, oparł swą tezę
0 rozpadzie i upadku kultur, izolując 
organizm biologiczny od życia ducho
wego, Burckhardt zjawiskom dekaden
cji przeciwstawia działające nadal siiy 
kulturotwórcze, które wychodząc poza 
ówczesny świat „stanowią wielki śro
dek ciągłości ducha między starożyt
nym i rzymskim a średniowiecznym 
światem“ . Albowiem wierzył on nie
złomnie w „zmienność ducha, lecz rtie 
w jego przemijalność“ .

Wreszcie Burckhardt w miejsce deli
katnego Renesansu Erazma z Rotterda- 
damu dai Renesans ludzi gwałtu i siiy, 
których jego fantazja podziwiała, ale 
sumienie potępiało. Uczynił to w swej 
„Kulturze Renesansu we Włoszech“ . 
Ugruntowała ona jego „sławę literac
ką, choć była tylko ułamkiem zamierzo
nego, a nigdy nieurzeczywistnionego 
większego przedsięwzięcia, mającego 
przedstawić Odrodzenie jako „matkę
1 Ojczyznę nowoczesnego człowieka“ 
w myśleniu i uczuciu jaki i w obrazie 
form“ , stapiając w jedno dzieje sztuki 
i kultury. Dzieło to-wsławiło nazwisko 
Burckhardta — jednak dopiero po jego 
śmierci. Jeszcze bowiem w kilka lat po 
jego wydaniu rozeszła się w sprzedaży 
nie więcej niż 20 egzemplarzy. Burck
hardt w tej książce skromnie nazwanej 
przezeń „próbą“  (Versuch) nadal, jak 
stwierdza J. Huizinga, pojęciu renesan
su, a zarazem kultury tę „uszlachetnia
jącą głębię, która zapewniła obu okreś
leniom wspaniałą i "międzynarodową 
przeszłość“ . Dzięki niej też stał się 
Burckhardt twórcą estetycznego nimbu 
renesansu. Wbrew własnym zamiarom, 
ponieważ renesansowych ludzi gwaitu 
i siiy typu Viscontiego i Cezara Borgii 
przedstawił bez upiększenia w całej ich 
grozie i niedwuznacznej zbrodniczości. 
To Nietzsche dopiero, który słuchał wy
kładów Burckhardta w Bazylei, uczyni! 
z renesansu rodzaj religii. Wielbi} on 
przemóc i potęgę, nie znającą żadnych 
granic wolę życia. Dla niego historycz
na przeszłość pętała tylko ducha rwące
go się ku przyszłości, osłabiała jego 
zdobywczość. Dlatego domaga! się zer
wania z nią związków, choćby nawet za 
cenę regresji do barbarzyństwa. Burck
hardt zaś trzymał się silnie tradycji 
i ciągłości rozwojowej kultury. „Bar
dzo iaiwo — mawia! on — jest znisz
czyć, ale bardzo trudno stworzyć coś 
nowego“ . Świadomość duchowego po
chodzenia, świadomość przeszłości od
różnia jego zdaniem człowieka wy
kształconego Jako świadomego od bar
barzyńcy jako nieświadomego; podobnie 
jak spojrzenie w przeszłość i przyszłość 
odróżnia człowieka od zwierzęcia, choć
by nawet przeszłość przynosiła wyrzu
ty, a przyszłość troski, o czym. zwierzę 
nic nie wie“ .

Drogi mistrza i ucznia musiały iść 
w zupełnie przeciwnych kierunkach tak
że z powodu głębokiego idealizmu 
etycznego Burckhardta. Kanonem jego 
wiary życiowej byio niezłomne przeko
nanie, że „charakter jest dla człowieka 
czymś znacznie ważniejszym niż bo
gactwo umysłu“ . Nie odłączał on prze
jawów piękna od moralności. Nic nia

było dlań bardziej obce niż estetyzm. 
Toteż dzieia sztuki oceniał również 
z punktu widzenia ich wartości etycz
nej. Uwidoczniło się to zwłaszcza w je
go sądach o Michale Aniele, Corregio, 
Rembrandtcie, Berninim, Delacroix i Ry 
szardzie Wagnerze, którym wytykał 
bądź egocentryzm i samochwałę, bądź 
przesadę i brak umiaru.

Z tego samego stanowiska patrzał 
także Burckhardt na wielkie indywidu
alności polityczne, zwiaszcza w swych 
„Rozważaniach nad historią powszech
ną“ . Nie stawiał on ich, jak Nietzsche, 
„poza dobrem i ziem“ . „Silniejszy nia 
jest jeszcze tym samym lepszy. Z tego, 
że ze złego wyłoniło się dobre, a z nie
szczęścia szczęście, nie wynika jeszcze, 
by zio i nieszczęście przestały być tym 
czym byiy“ . Prawdziwa zaś wielkość 
ludzka jest tajemnicą. Prawdziwa 
wielkość jest wielkością duszy, opiera 
się ona nie ty lk o  na mądrości ale i  na 
dobroci. W ogóle historyczna optyka 
Burckhardta nacechowana jest najczyśt 
szym humanizmem. Albowiem w miej
sce opisu wydarzeń i ich uszeregowa
nia wedle naczelnych idei stawia on 
konkretny ludzki punkt widzenia: „Cier
piący, dążący i działający człowiek jest, 
byi zawsze i będzie jedynym trwałym 
i możliwym centrum“  — stwierdza! w 
„Weltgeschichtlichen Befrachtungen“ .

Człowieka o takiej postawie ducho
wej rozważania nad dziejami politycz
nymi ludzkości musiały napełniać głę
bokim smutkiem. Lecz przed pesymiz
mem chroniło go zrozumienie, że nad 
ludzkością panuje nie tylko polityka, ale 
jeszcze dwie inne „potencje": religia 
i kultura. Badaniom nad tą ostatnią 
zwiaszcza poświęcał się ze szczególnym 
zamiłowaniem. Tutaj przestawał być 
sceptykiem, przeobrażał się w wyznaw
cę i czciciela. Wierzył W ciągłość du
cha europejskiego od antyku aż po cza
sy dzisiejsze, w bezcenne dziedzictwo 
ideaiów wolności, tolerancji i ludzkości. 
Miłość jego dla tych wartości byia tym 
żarliwsza, że przenikała ją świadomość 
ich kruchości, ich zagrożenia. Dwa le 
pierwiastki: miłość kultury i lęk o nią 
w połączeniu z wyjątkowo czujnym 
zmysłem obserwacyjnym nadaje Burck
hardtowi obok oblicza historyka kultu
ry i sztuki również oblicze wizjonera 
i profety.

Uwaga jego skierowana na stałe ele
menty przebiegu dziejowego pozwoliła 
mu w stopniu większym, niż to się uda
ło innym badaczom, dostrzec w czas 
sity destrukcyjne, objawy rozpadu i roz 
przężenia w kulturze europejskiej. Tak 
się zrodziła jego wizja głębokich kry
zysów Europy w wieku dwudziestym 
i ery wojen światowych, która znalazła 
zdumiewające potwierdzenie w rzeczy
wistości. W epoce, w której żył Burck
hardt, w epoce spokoju i bezpieczeń
stwa, w której pod sugestią nowych 
wielkich odkryć i wynalazków widziano 
dopiero wspaniały początek rozkwitu 
cywilizacji ludzkiej, niezmiernie mało 
ludzi dostrzegało zbjiżające się wstrzą
sy i burze. Burckhardt nie dal się 
zwieść blaskom zewnętrznego dobroby
tu i pozorom europejskiej równowagi 
politycznej.

A jednak choć Burckhardt pełen byt 
największych obaw, nie widział w kry
zysie zła bezwzględnego. Wydawało 
mu się, że może on posiadać pewną 
wartość dodatnią jako próba i oczysz
czenie ludzkości. „Kryzysy i nawet fa- 
natyzmy — pisał w „Rozważaniach“  
można uważać (naturalnie zależnie od 
wieku, w jakim znajduje się dany na
ród!) za prawdziwe znaki życia, sam 
kryzys zaś za samopomoc natury po
dobnie jak gorączkę, fanatyzmy wresz
cie za objaw tego, że ma się jeszcze

rzeczy, które się wyżej szacuje aniżefl 
majątek i życie. Nie trzeba być tyłka 
fanatycznym wobec drugich, a wobea 
siebie trzęsącym się ze strachu egoistą. 
W ogóle wszystkie duchowe rozwoje 
odbywają się skokami: jak jednostki 
tak i tu w zbiorowości kryzys należy 
uważać za nowy węzeł rozwojowy. Kry 
zysy usuwają najpierw pewną ilość 
form życiowych, z których życie dawno 
uszło, które inaczej by wraz ze swymi 
historycznymi prawami nie były do usu
nięcia, Następnie jednak usuwają tak
że pseudoorganizmy, które w ogóle nie 
posiadały prawa bytu, a przecież z bie
giem czasu zaasekurowaly się w spo
sób najsilniejszy u całego pozostałego 
życia, a które przede wszystkim spo
wodowały predyiekcję do wszystkiego, 
co mierne, i nienawiść do wszystkie
go, co niezwykłe“ . Wiąże się to’ z ogól
nym prawem rządzącym wediug Burck
hardta dziejami kultury ludzkiej, spra
wiającym, że ziemskie formy życia 
wzrastają i dochodzą do rozkwitu, stop
niowo przeobrażają się, ulegają zesko- 
rupieniu i wreszcie rozpadają się pod
czas gdy duch już buduje sobie coś no
wego. „czego zewnętrzny kształt w 
swoim czasie dozna tego samego losu".

Na dnie swego serca zachowuje 
Burckhardt nadzieję na ostateczne oca
lenie naszego świata. Czas katastrof 
i kryzysów, jakie przewidywał, uważał 
za czas próby. „Wszystko zależy od 
tego pisał w swych „Fragmentach 
historycznych“ — jak nasza generacja 
tę próbę przeżyje. Mogą przyjść czasy 
grozy i największej niedoli. Chcielibyś
my bardzo wiedzieć, na jakiej fali pły
niemy ku oceanowi, jeno, że my $ąmi 

'jesteśmy t f  faią. Ale na zagładę hie 
jest jeszcze ludzkość skazana i natura 
stwarza: nadal tyle dobrego co zwykle.

* *

Oczywiście, humanistyka burckhardt 
towska nie wolna jest od braków i sła
bości. Są one nawet oczywiste dla nas,- 
którzy zaczynamy rozumieć ważkość 
społeczno - gospodarczego czynnika w 
procesach kulturowych. Ogólnie biorąc 
można je ująć w stwierdzeniu, że po 
pierwsze Burckhardt idąc za kierunkiem 
idealistycznym izoluje kulturę od innych 
dziedzin życia i działalności ludzkości, 
a po wtóre, iż przebywając w świecie 
ksiąg, sztuk pięknych i ducha, nie w i
dział w rzeczywistości tych młodych 
i twórczych sit, które miały przynieść 
odnowienie naszej kultury i pomóc jej. 
Przed grozą swoich czasów, w których 
występować zaczęły już wszystkie zło
wrogie objawy cezaryzmu i barbarzyń
stwa zapowiadające faszyzm, uciekał 
się do krainy kultury jpk do oazy. Stąd 
jest u niego melancholia typowa dla 
schyłkowych epok cyklu historycznego. 
Jego zaś arystokratyzm duchowy nie 
pozwalał mu dostrzec w tym co się 
działo w łonie mas napawających go 
takim  lękiem, bieguna dodatnie 
go, konsti uktywnego. Dlatego, choć 
Burckhardt wierzył w przyszłość ludz
kości i niezniszczalność rdzenia naszej 
kultury, to jednak optymizm jego byt 
zbyt cienki, zbyt anemiczny. Całkowita 
wreszcie niedocenianie przezeń elemen
tów gospodarczych w rozwoju sztuki 
było w niejednym wypadku przyczyną 
jego chybionych ocen czy też niewłaś
ciwych perspektyw.

Niemniej jednak pewne zrozumienie 
układu sii społecznych i ich gry w epo
ce Burckhardta, zrozumienie tego, co 
determinowało tę epokę, musi nas skło
nić do sprawiedliwego przyznania mu 
wielkich zasług dla humanistyki euio- 
pejskiej.

Aleksander Rogalski
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Gdyby się spytać pierwszego z 
brzegu przechodnia — gdzie dziś

Europie największy dobrobyt, 
Co by odpowiedział? Odkładając 
na bok rozważania na temat oso
bistych przekonań, odpowiedź be 
dzie prawdopodobnie wszędzie 
brzmiała jednakowo — tam, gdzie 
udało się uniknąć wszystkich str a 
szliwych kataklizmów i'- zniszczeń, 
nawiedzających Europę z niepo
kojącą regularnością.

Szwecja!
Kraj mały, hojnie obdarzony 

przez naturę, dysponujący wartoś

handlarzy, nie odczuwał skrupu
łów w wyborze klientów. Sprze
dawał każdemu, kto zapłacił. 
Zresztą jego słabość militarna by
ła zawsze najlepszym argumen
tem w-obec ewentualnych preten 
s ji Jakżeż mógł odmówić — sko
ro nalegał? Nie daj Boże, gdyby 
się zgniewał!

Szwecja, kraj nadmorski, wypo
sażony w liczne porty i doborowe 
stocznie, służył swą flotą handlo
wą każdemu, kto z niej chciał i 
mógł skorzystać. Kraj o typowej 
pozycji pośrednika zarabiał na

Sztokholm  —  kościół św. Jana

ci o wy mi surowcami, wyśmieni
tym położeniem geograficznym, po 
Ważną flotą handlową,- dobrymi 
Portami. Niecałe siedem milionów 
ludności żyje na obszarze pań
stwa, piątego z kolei co do wiel
kości w Europie. Nie ma obawy
0 przeludnienie. Na kilometrze 
kwadratowym żyje przeciętnie 
16,7 mieszkańców (Polska — 7? na
1 km kw.). w  takich warunkach, 
gdy ludzie żyją w pewnym natu
ralnym oddaleniu od siebie, nie 
są stłoczeni — stosunki mię
dzy ludźmi automatycznie układa 
ją się lepiej , przyjaźniej.

Przysłowiowa uczciwość szwedz 
ka jest znana n.a całym świecie. 
Długie lata dobrobytu i spokoju 
dały możność podnieść poważnie 
poziom cywilizacyjny tego kraju. 
Analfabetyzm narówno ze zło
dziejstwem należy tam do minio
nej przeszłości.

Szwecja, kraj wysoko uprzemy
słowiony, produkujący cenne czę
ści do maszyn precyzyjnych, łoży 
ska kulkowe, półfabrykaty tech
niczne, przetwory drzewne, eks
portujący w ysokow arteściowe, nie
zbędne dla przemysłu rudy — za
rabia] podczas każdej wojny kro - 
cie milionów i  miliardy na'dosta
wach wojennych. Szwecja, kraj

wszystkim. Cokolwiek się działo 
dobrego czy złego — był niewąt
pliwie potrzebnym i  cenionym 
partnerem. Cenniejszym nawet od 
Szwajcarii, którą położenie kon 
tynentalne zamykało pośród wal
czących stron. Szwajcaria służyła 
w czasie wojny dla lokat kapita
łów niespokojnych o swe losy mę
żów stanu i bankierów, oiaz za 
miejsce spotkania wywiadów ca
łego świata. Szwecja wzięła na sie 
bie jeszcze intratniejszą rolę — 
faktora.

W różnych okresach, różnym na
rodom nadmorskim zdarzało się 
wygrać taki los na loterii dziejo
wej. Hiszpania, Anglia czy Holan 
dia w epoce nowożytnej, a Fenicja 
nie czy Kartagińczycy w starożyt
ności. Tak. jak Hanza, Genua czy 
Wenecja na przełomie średnio
wiecza i  renesansu.

Może więc nie jest tylko nic 
nie mówiącym skojarzeniem, że 
Sztokholm nazywa się Wenecją 
północy. Może to związane jest 
nie tylko z malowniczym nadmor 
skim połażeniem, lecz i ze swoistą 
rola, jaką tej ,,Wenecji północy 
przyszło wypełniać w pierwszej 
połowie X X  wieku.

W istocie Szwedzi muszą czuć 
jakieś duchowe pokrewieństwo z

Wenecjanami. Nowowzniesiony, 
tuż nad wodą wielki gmach ratu
sza miejskiego, odbijający się o- 
stro swym krwawo-czerwonym ko 
lorytem od ciemnego tła zieleni, 
ozdobiony dużą prostokątną wie
żą, uzbrojoną w zaśniedziały 
hełm, jak żywo przypomina nam 
autentyczną Wenecję. Tylko że 
niebo nie ma nad Sztokholmem 
włoskiego kolorytu, a falom bał
tyckich fiordów brak tego wdzię
ku, jakie mają ich adriatyckie sio
stry, niosące jednakowo pięknie 
czarną gondolę, jak i aksamitny 
śpiew gondoliera.

Nowy ratusz sztokholmski swą 
architekturą, swymi proporcjami 
przepychem swych wnętrz, rozma 
chem koncepcyj miał być wyra
zem tego, na co dziś stać naród 
szwedzki. Na rozfhach szwedzkie- 
go budownictwa napotykamy się 
tam ciągle. Widać, iż mamy do czy 
nienia z narodem, który stać na 
duże dzieła, i  który solidnie i 
konsekwentnie pragnie swe bo
gactwa dla własnych korzyści wy 
korzystywać. Toteż rozmach ten 
jest praktyczny bardziej niż mo
numentalny. Bloki domów wybu
dowane na granitowych skałach, 
wyspy połączone ze sobą dziesiąt
kami mostów, nowoczesne rozwią
zania urbanistyczne, ulice, krzyżu
jące się na różnych poziomach do
skonale funkcjonująca komunika
cja miejska — oto widoczny przed 
miot wysiłku i osiągnięć techniki 
szwedzkiej.

Szwed posiada, na wzór Angh- 
kanizmu, własny, państwowy koś 
ciół protestancki. Wpływ czynni
ka protestanckiego na życie jest 
bardzo duży, odbija się to przede
wszystkim na spurytanizowaniu 
obyczajów, dających -społeczeń
stwu zewnętrzne pozory niesły
chanej dyscypliny moralnej. Alko 
hol jest reglamentowany, by za
bezpieczyć Szweda przed niebez
pieczeństwami pijaństwa, do cze
go ma ponoć skłonności. Zabawy 
są również reglamentowane o- 
graniezenia dotyczące wszelkich 
lokali rozrywkowych, wysoki po
datek od konsumpcji i od publicz
nych rozrywek ma Szweda utrzy
mać w domu, zdała od niebezpie
czeństw demoralizacji.

Czy jednak niewątpliwy dobro
byt i wysoki standart cywilizacyj
ny jest w Szwecji gwarantem 
szczęścia? Czy styl życia społeczeń 
stwa szwedzkiego pozwala stawiać 
go za wzór?

oni żyją, jest stanem wyjątkowym 
i, rzec można, okupionym krwią 
i  nieszczęściem niemal całego świa 
ta. Jeśli nie mają poczucia, że są 
oni bezpośrednimi tej krzywdy 
sprawcami, to zdają sobie sprawę, 
że utrzymanie swego dobrobytu

sza stawkę płac ma w Szwecji 32,8 
proc. pracowników najemnych, a. 
suma ich płac stanowi 11,1 proc. 
całości płac za prace najemną, 
natomiast 1,3 proc. Szwedów po
siada płace przewyższające 20.000 
koron, co wynosi również 11 proc.

Sztokholm  —  ratusz

zawdzięczają okolicznościom nie
spodziewanym i przejściowym, i
że, być może już niedługo, pizyj- 
dzie im wyrównywać swój stan
dart życiowy do reszty świata. 
Jakkolwiek nie są skąpi, i szerefco 
pojętą dobroczynnością próbują 
zaciągnięty dług wyrównywać, 
wizja czasów, gdy wyrównanie 
ogólnospołecznych stosunków świa 
towych przekreśli ich rolę wielko
kapitalistycznego pośrednika
spędza nie jednemu Szwedowi sen 
z powiek.

Niezależnie jednak od ogólno
światowych wyrównań — istnieje 
i wewnętrzny problem sprawiedli 
wego rozdziału nagromadzonych 
dóbr. Szczęście społeczne bowiem 
nie mierzy się nigdy sumą rzeczy 
osiągniętych, lecz kontrastem ist 
niejącym między potrzebami je 
nych a możliwościami drugich.

W czasie wojny produkcja Prze  ̂
mysłu szwedzkiego wzrosła o 55 
proc Był to więc czysty zysk wo
jenny. Liczba ludzi bogatych, to 
znaczy, których dochody roczne 
przekraczają sumę 20.000 koron, 
wynosiła w roku ,1939 — 145.156, 
zaś w roku 1947 podniosła się do

sumy płac. Rachunek prosty: 32,8 
proc. pracowników zarabia tyle 
samo co 1,3 proc.

Ogólnie biorąc — 12,5 proc. lud
ności zarobkującej dysponuje ma
jątkiem wynoszącym więcej niz 
100.000 koron, ale majątek ich wy 
nosi 49,5 proc. majątku ogólnego. 
Milionerów posiada Szwecja ty l
ko 1.018, ale są oni posiadaczanu 
2,2 miliarda koron stanowią
cych 11 proc. szwedzkiego mająt-

Czy cyfry te odzwierciadlają ty l 
ko rozłożenie środków material
nych w społeczeństwie szwedz
kim? Gdyby tak było, to ostatecz
nie pół biedy. Wiadomo, że skala 
progresji podatku jest w Szwecji 
duża, można by sądzić, że te same 
środki drogą świadczeń rozprowa 
dzane są równo w społeczeństwie.

Zbytnie dowierzanie szlachet
ności ludzkiej prowadzi przeważ
nie do niebezpiecznych iluzją  któ
re dla chrześcijańskiej w izji świa
ta są wyjątkowo niebezpieczne.

Szwecja jest krajem kapitali
stycznym, opartym na prywatne] 
inicjatywie i wolnej konkurencji. 
W Szwecji jest dziś 22.000 przed-

¿£7 l .U-la
stąd, że powszechne podniesienie 
się dobrobytu powinno było za
dowolić wszystkich.

Rzeczywistość przedstawia się 
mniej idyllicznie.

Średnia płacy wynosi w Szwecji 
4.584 korony rocznie. Nie jest to

a r*TA wiele, biorąc pod uwagę że Szwe* 
BOGACTW O —  D EM O K R A C JA  cja kraj em nie tylko kosztow

nym, lecz o wysokim standarcic 
życiowym, którego się trzeba trzy-

zaś w roku 1947 podniosła się uu w Szwecji jesi. L
297.311 __można by wnioskować siębiorstw przemysłowych z cze»
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Problem szczęścia nie jest, rzecz 
oczywista, taki prosty, szczęście

Sztokholm  —  jeden z kanałów  w  mieście

bowiem nie zamykało się nigdy 
w kręgu materialnych problemów.

Szwedzi mają poczucie, że dobro 
byt swój zawdzięczają pomyślnej 
koniunkturze dwóch wojen, że 
przeto stan dobrobytu, w jakim

mać, jeśli się nie chce być w ogó
le zdeklasowanym. A jednak sta
tystyki wykazują, że 70 proc. pra
cowników zarabia w Szwecji 
mniej niż 5000 koron, czyli mniej 
od minimalnej przeciętnej. Najmż

1.600 uspołecznionych czy spół
dzielczych. Reszta, to domena ka
pitału prywatnego i  ostoja władzy 
tegoż kapitału nad krajem. Trzy 
wielkie banki szwedzkie kontrolu
ją z tego bezpośrednio, przez u- 
dział w zarządach — 459 kluczo
wymi placówkami przemysłu, w 
czym 169 wielkimi fabrykami, 
koncentrującymi 26 proc. całej 
siły roboczej.

Automatycznie władza ta prze
nosi się na całokształt życia spo
łecznego. W Szwecji, tym kraju 
głośnym demokratycznością swych 
instytucyj — według przeprowa 
dzonych niedawno badań — na 
medycynie studiują przedstawicie 
le następujących klas społecznych.

warstwy bogate — 68 proc, 
warstwy średnie — 31 proc. 
śród. robotnicze — 1 proc. (!)

na wydziale prawa 
warstwy bogate — 75 proc. 
warstwy średnie — 22 proc. 
śród. robotnicze — 3 proc.
W szwedzkich liceach humani

stycznych, to znaczy tych, które 
wychowują elitę intelektualną 
szwedzkiego społeczeństwa — cia 
ło nauczycielskie składa się z lu
dzi pochodzenia robotniczego ty l
ko w 8 proc. Wreszcie, na kluczo
wych stanowiskach w administra
cji państwowej 81 proc. stano- 

(dokończenie na str. 4)
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JAKO czytelnik Waszego pis
ma i jako katolik, interesują

cy się żywo zagadnieniami spo
łecznymi, nie mogę się powstrzy
mać od wtrącania swoich „trzech 
groszy“ dio dyskusji, która się to
czy wśród katolików polskich i 
pewien wyraz znajduje się na ła
mach „Dziś i Jutro“ .

Poruszył mnie i zastanowił ar
tykuł p. Mazowieckiego zatytuło
wany „Ku społeczeństwu funkcjo
nalnemu“ („Dziś i  Jutro“ nr 
1/215).

W artykule tym znajduję nie co 
Innego, jak zwykłą marksistow
ską, choć powierzchowną, interpre
tację dziejów,'marksistowską ana
lizę rozwoju społecznego (od Wiel 
kiej Rewolucji Francuskiej).

Marksizm jest dzisiaj propago
wany i  popularyzowany bardzo 
szeroko, ale to jest interesujące, 
że także katolicki tygodnik spo
łeczny ze swej strony występuje z 
lekcją marksizmu.

Na wstępie artykułu, autor o- 
skarża katolików o to, że patrzą 
na historię i  nie pojmują jej sen
su, nie widzą praw i związków, 
które łączą fakty i  wydarzenia w 
zrozumiały obraz postępu.

Oto dosłownie: „problematyka 
społeczna dla wielu z nas, jest czę
sto tylko zbiorem niepowiązanych 
ze sobą zagadnień, sporadycznych 
wypadków między którymi nie wi 
dać zależności i  związku. Histo
rię, która nie bez powodu nazwa
la starożytność nauczycielką ży-

(dokończenie ze str. 3)
wisk zajmują ludzie ze środowisk 
wielkotkapitalistycznych, 17 proc. 
—■ średnia burżuazja, a tylko 
2 proc. — ludzie ze środowisk ro
botniczych. Dzieje się więc to jw  
kraju „demokratycznym“ , cieszą
cym się wszelkimi ułatwieniami 
wyborowej sytuacja materialnej i 
rządzonym nominalnie przez „so
cjalistów“ . Mimo wszystko awans 
społeczny nie jest łatwy w Szwe
cji. Poza wyjątkami, robotnikom 
ustrój szwedzki pozwala być tylko 
robotnikami żyjącymi w znośnych 
warunkach materialnych; co do 
równości społecznej, to, jak się 
okazuje, zupełnie inna sprawa.

P A T O LO G IA  DO BROBYTU

Dobrobyt jest jednym z oczy
wistych celów dążeń ludzkich. Do 
brobyt jednak jest w pewnych wa 
runkach siłą rozkładową i  niszczą 
cą zarówno jednostkę jak i  spo
łeczeństwo.

Dobrobyt społeczeństwa, wzrost 
jego zdolności produkcyjnych i  
konsumpcyjnych wymaga zorgani 
zowanego, świadomego wysiłku 
dążącego do właściwego wykorzy
stania posiadanych możliwości.

W Szwecji dobrobyt wzrastał 
spontanicznie. Znamy jego przy
czyny. Dyskontowanie wygodnej 
pozycji neutralności podczas 
dwóch wojen światowych nie wy
jaśnia istoty problemu. Nie zapo
minajmy, że w okresie między
wojennym Szwecja była jedynym 
monopolistą stali w  Europie. Ru
dy szwedzkie uszlachetniały po
śledniejsze gatunki kruszczów eu
ropejskich. Jasne, że klasa rządzą
ca wolała przerzucić ciężap nie
uniknionego wyzysku na barki ro
botników zagranicznych i uczyniła 
maksimum, żeby robotnik szwedz 
ki trwał w błogim przeświadcze
niu o „pokoju społecznym“ . Dziś 
gdy na rynku zachodnio - euro
pejskim zjawił się nowy, groźny 
konkurent zza Oceanu — per
spektywy dalszej sielanki solida- 
rystycznej maleją nader gwałtow
nie. Burżuazja szwedzka niewąt
pliwie wykazała się dużą dozą we 
wnętrznej dojrzałości czyniąc wy-

S P Ó R  O M E T O D Ę
cia — pojmujemy niejednokrotnie 
tylko jako martwe i zamknięte 
archiwum faktów...“

Zupełnie poprawna marksistów 
ska krytyka.

Narzuca się jednak prosty, a wie 
łe mówiący wniosek: aby zrozu
mieć sens historii, a w dalszym 
ciągu pojąć prawa i ‘odkryć drogi 
rozwojowe społeczeństw, należy 
stosować marksistowską analizę 
dziejów.

tura społeczna — „bezklasowe 
społeczeństwo funejonalne“ , a 
więc po prostu socjalizm stawia 
jako „współczesny katolicki idea! 
struktury socjalnej“ .

Zdumiewająca jest łatwość z ja 
ką, autor posklejał „katolicki ideał 
socjalny“ z marksizmem.

A rtykuł p. Mazowieckiego, któ
ry bierze na siebie rolę programo
wo - ideologicznego credo katoli-

Marksa od jego materialistycznej 
filozofii. Twierdzę, że marksistów 
ska nauka o społeczeństwie jest 
dopiero konsekwentna i pełna, gdy 
się ją oprze o materializm dialek
tyczny.

Katolik przyjmujący ekonomię 
Marksa musi jakieś stanowisko za 
jąć wobec owych twierdzeń.
. Rozumować po marksistowsku, 
snuć myśli Marksa, choćby w o- 
przędzie nowej terminologii — a

Aleksander Nalepiński

Wqtpüwoscí czytelnika
P. Mazowiecki takiego wniosku 

nie wyciągnął ze swoich rozważań 
(przynajmniej nie zrobił tego w 
artykule), mimo to, posługując się 
marksistowską analizą doszedł do 
mniej więcej wyraźnego sformu
łowania twierdzenia, że ustrój bez 
klasowy jest rozwojową konsek
wencją i koniecznością.

„Zanalizowane dotąd procesy 
wskazują nam na to, że kierunek 
współczesnego rozwoju społeczne
go prowadzi do przemiany struk
tury społecznej, do wykształcenia 
się ustroju bczklasowego“ .

W dalszym ciągu autor stwier
dza, że nakreślona przezeń struk-

ków reprezentowanych przez 
„Dziś i Jutro“ , beztrosko ignoru- 
ruje marksizm, nie przyznając i 
nie wspominając jednocześnie ni 
słówkiem o tym, że metoda anali 
zy historycznej w nim zastosowa
na jest, jeżeli już nie marksistow
ska, to w każdym razie wzorowa
na na marksistowskiej.

Przecież ten, zresztą zręcznie w 
tytule zastosowany dodatek: 
„funkcjonalny“  nie zmienia istoty 
rzeczy.

Chodzi o rzeczy zasadnicze.
Marksiści twierdzą, że nie moż

na oddzielić socjologii i ekonomii

nie przyznawać się do tego — to 
niezbyt ładnie. Tym bardziej, że 
ta pouczająca lekcja „rozumie
nia historii“  przeznaczona była 
dla tych katolików, którzy nie mo 
gą się połapać w problematyce 
społecznej, jak to autor niedwu
znacznie napisał.

Czy katolicy mogą przyjąć ów 
ideał socjalny nakreślony przez 
p. Mazowieckiego, skoro u jego 
podstaw (ideału), w jego logicz
nych i teoretycznych wiązaniach 
są jakieś pustki ideologiczne i 
przepaści zamaskowane głuchym 
milczeniem ponad którymi rzuco
no wątlutki mostek deklaracji za

siłki, by umiejętnie i rozsądnie 
gospodarować gromadzącymi się 
obficie bogactwami. Wiemy już, 
że zakładała szkoły i szpitale, roz
wijała oświatą i umacniała zdro
wotność społeczeństwa, podatnego 
zresztą z racji warunków klima
tycznych na rozmaite poważne do
legliwości. Mimo tych wszystkich 
udogodnień — Szwecja jest dziś 
np. krajem liczącym najwięcej 
wypadków obłąkania i innych cho
rób psychicznych. Higienia nie 
.wystarcza dla zdrowia społeczeń
stwa.

Ocenia się dziś, że 60 do 70 proc. 
ludności szwedzkiej posiada wy
kształcenie przeciętnie wyższe od 
poziomu zachodnioeuropejskiego. 
Jednak mimo tego, zdolności kul
turotwórcze narodu szwedzkiego 
pozostają w dalszym ciągu niewiel 
kie, wkład Szwecji do kultury 
współczesnej — bardzo mały, 
Szwedzi jak nie byli tak i  nie są 
dziś krajem intelektualnie przodu 
jącym.

Inny problem — kobieta za
mężna jest w obyczajach szwedz
kich raczej stroną uprzywile
jowaną, wyzwoloną spod wszel
kiej męskiej tyranii. To ra
czej mężczyzna, którego już szko
ła przygotowuje do udziału w go
spodarstwie domowym, mógłby się 
uważać za poszkodowanego. Sa
motna kobieta z dzieckiem jest oto 
czona również troskliwą opieką 
społeczeństwa. W Sztokholmie 
jest 11 domów, 550 mieszkań spe
cjalnie w tym celu przygotowa
nych, posiadających specjalne żłób 
ki, przedszkola, opiekę lekarską.

Mimo tych wszystkich ułatwień 
rodzi się w Szwecji rocznie tylko 
około 135.000 dzieci, czyli 18,44 na 
1000 mieszkańców. W miarę wzra 
stania dobrobytu, rósł w Szwecji 
kryzys dzietności — w roku 1885 
dzietność Szwedów wynosiła 29,8 
pro mille.

1913 — 24,4 pro mille
1925 — 19,1 „  „
1930 — 15,9 „  „
1934 — 13,7 „  „

W ciągu 50 lat — dzietność
szwedzka spadła więc o przeszło 
połowę. Dla porównania — dziet

ność w Polsce w chwili obecnej 
wynosi 25,8 pro mille. W momen
cie największego kryzysu, około 
r. 1934— 40 proc. małżeństw o po
życiu przeszło dwudziestoletnim 
— były bezdzietne, 31 proc. miały 
tylko jedno dziecko. W tej chwili 
wykres dzietności podniósł się tro 
chę, lecz jednocześnie niepokoją
co wzrosła ilość dzieci nieślub
nych, osiągając 10 proc. wszyst
kich urodzonych!

Widać z przytoczonych danych 
doskonale, że Szwecja kraj dobro 
bytu i pozornego spokoju, walczy 
z wewnętrznym rozkładem, tak 
psychicznym jak i fizycznym, wy
dajność pracy Szweda jest bardzo 
mała, jego zdolności rozwijają się 
powoli i jednostronnie. >

Gdzie się doszukiwać przyczyn 
tego stanu rzeczy? Oczywiście nie 
w samym fakcie materialnego do
brobytu. Dzieje ludzkości wskazu
ją nam, że moralność ludzka roz
kłada się w warunkach dobroby
tu wówczas, gdy przed społeczeń
stwem nie stoją nowe zadania, 
zdolne do zgalwanizowania jego 
energii i do skierowania jego za-- 
interesowań na coś więcej niż uży 
wanie z dostatku. Szwedom tych 
celów brakuje. Widzimy częste 
tam próby indywidualnego rozwią 
zywania tych problemów, drogą 
filantropii, drogą rozwiniętej ak
cji samokształceniowej. To nie wy 
starcza.

Życie religijne w Szwecji jest w 
stanie kompletnego rozkładu. Po
za paroma wyjątkowymi ośrodka
mi, protestantyzm szwedzki śpi. 
Stał się nic nie mówiącą częścią 
obyczajów. Katolicyzm nie znalazł 
dotąd pola do działania w spo
łeczeństwie indy widu alistyczno- 
racjonalistycznym.

Socjalizm był w pewnej chwili 
w życiu szwedzkim tą wielką na
dzieją, Nie zdołał on jednak prze
łamać muru zobojętnienia. Idąc 
po drodze reformizmu ,i społeczne 
go konformizmu — dążył on do 
przekształcenia form gospodar
czych z uszanowaniem tradycyjne
go tam spokoju. W rezultacie u- 
grzązł w atmosferze czysto miesz
czańskiej. Nic nie zrobił, by

wyplenić z niej zasadnicze wady 
kapitalizmu. Nic nie zrobił, by dać 
społeczeństwu szwedzkiemu dyna 
mizm ideowy niezbędny dla jego 
dalszego rozwoju.

Komunizm szwedzki jest jesz
cze ruchem słabym. Partia l i 
czy tam około 50.000 członków i 
zebrała podczas ostatnich wybo
rów 244.800 głosów.

Problem szwedzki pozostaje jed 
nak niezmieniony. Naród ten mu
si się wyrwać z atmosfery zobojęt 
nienia i rozleniwienia w której się 
dusi. Szwedów nurtują ideałistycz 
ne tęsknoty.

Działacze szwedzcy czynni są w . 
światowym ruchu ekumenicznym. 
Po wojnie Szwecja pierwsza i naj 
bardziej skutecznie zorganizowała 
akcję pomocy dla zniszczonej Eu
ropy. Wydaje mi się, że tylko wiel 
kie, humanitarnie sformułowane 
hasła, domagające się od Szwe
dów konkretnego udziału w życiu 
Europy — mogłyby ich porwać. 
Jest zadaniem postępowych kół 
szwedzkich, by hasła te ustawia
ły ich kraj w obozie postępu a nie 
reakcji. Sądząc po reakcji prze
ciętnego Szweda, na stawiane mu 
aktualne pytania — trudno było
by go mentalnie zaliczać do typo
wego obozu reakcji. Stojąc zdała 
od wielkich nurtów wydarzeń, za
chował w sercu marzenia i nadzie 
ję, które nie są wyrazem dążeń 
burżuazyjnego świata. Jednak w 
tej walce o przebudzenie i uak
tywnienie szwedzkiego społeczeń
stwa, nie wystarczą w y s iłk i miej
scowych działaczy, nie wystarczy 
realizowanie programu sprawie
dliwszego ustroju.

Dopiero na tle wyłamania się 
ze swoistej „splendid isolation", w 
której się dziś Szwecja znajduje, 
dopiero po uświadomieniu sobie 
zadań czekających ten naród poza 
granicami własnego państwa — 
dopiero w tej atmosferze istnieje 
możność zlikwidowania wad 
szwedzkiego ustroju i wydobycia 
ze stanu depresji, psychiki cho - 
rego na bezcelowy dobrobyt spo
łeczeństwa.

Wojciech Kętrzyński

miast żelazną konstrukcję twór”, 
czej, naukowej krytyki?

Czy stanowisko zajmowani 
przez autora nie jest czasem cof
nięciem się pod naporerń rzeczy-) 
wistości?

Ot, przyjmujemy socjalistyczny 
ustrój, przepraszam — bezklaso- 
wy funkcjonalny, bo on się właś* 
nie na naszych oczach dokonuje,: 
ale ponieważ z teoretycznymi za
łożeniami (właściwie ideologicz-| 
nymi) tego ustroju nie we wszyst
kim się zgadzamy, więc pokrywa"; 
my to milczeniem. Jakoś tam mo-j 
że się da przemycić do nowego! 
społeczeństwa chrześcijańską treść 
duchową. Za nimi jest siła trady
cji i siła... bezwładu społecznego.

Jednak to milczenie, to zmazy- 
wanie różnic ideologicznych, to 
uchylanie się od dyskusji we wła
ściwej płaszczyźnie światopoglą- 
dowej i naukowej nie zgadza się z 
odpowiedzialnością, jaką nakłada 
na katolików sam autor — „z 
odpowiedzialnością historyczną 
współczesnych katolików za drogi 
rozwojowe społeczeństw, w któ
rych żyją“ .

Nade wszystko po przeczytaniu 
artykułu p. Mazowieckiego opa* 
nowalio mnie uczucie niepełności i  
jakieś nieokreślonej, ale bardzo 
wyraźnie odczutej fikcyj naści, pły 
nące z faktu tych wszystkich 
sprzeczności i  powikłań, które nia 
mogą się doczekać na śmiałe prze
cięcie i 'wyjaśnienie jak najdo
kładniejsze.

Jestem przekonany, że uczucie t 
refleksje tego rodzaju są wspólne 
wszystkim katolikom. Oto chcemy 
mieć ustrój sprawiedliwości spo
łecznej — bezklasowy, funkcjonał* 
ny, ale jednocześnie chcemy, by 
jego duchową treść zapładniało i 
kształtowało chrześcijaństwo. Ro- j 
zumiemy to doskonale, idea socja
listyczna ma swą genezę w nau- j 
ce Mistrza z Nazaretu, w Jego na* 
kazie miłości bliźniego zaszczepio- | 
nym ludzkości przez chrześcijań
stwo.

Mając głęboki ku lt dla nauki 
nie możemy przymykać oczu na 
argumenty obcego nam ideologicz 
nie systemu filozoficznego.

Jeżeli ich argumenty są rzeczy
wiście naukowe, to to podcina na
szą wiarę. Wiary się nie możemy 
wyrzec, ale przemilczeć ich racji 
także nie możemy. Cóż robić?, 
Trzeba nam także w sposób nau
kowy przeciwstawić się ich teo
riom. Bez pewnych określonych' 
teorii Marksa nie można się obejść 
w rozumieniu i budowaniu współ 
czesnego, nowoczesnego społe
czeństwa.

Spróbujmy, przyjrzeć się teo
riom Marksa z bliska. Może wy
starczy wyjaśnić i odmiennie sfor
mułować czy zinterpretować jego 
niektóre twierdzenia, a pewnego 
dnia Marks stanie się tak samo 
dobrotliwym dla chrześcijańskich 
ideałów mędrcem jak nim był nie
gdyś Arystoteles — poganin.

Nie może to być okaleczenie te
go systemu i uproszczanie go, ale 
musi być poszerzeniem Marksa o 
chrześcijaństwo. Marksizm w uję
ciu chrześcijańskim oczywiście 
przestałby być marksizmem w o- 
becnym pojęciu — stałby się 
chrześcijańską doktryną socjali
styczną.

Sądzę, że myśli przeze mnie wy 
powiedziane nie są ani nowe, ani 
oryginalne, próby dokynania syn* 
tezy socjalizmu i chrystianizmu 
czyniono już dawniej. W każdym 
razie to jest jedyna rozsądna dro
ga, która pozostaje katolikom. Je
żeli ją ominą to pozostaną na stra 
conych społecznie pozycjach.

Aleksander Nalepiński
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CZY O IDEOLOGIĘ?
U DZIELANIE odpowiedzi na 

wszelkie głosy opinii 'uwa
żam za elementarny obowiązek 
każdego autora. W wypadku wy
powiedzi p. Nałepińskiego obowią
zek ten podejmuję z tym większą 
ochotą i tym większym poczu
ciem odpowiedzialności, że zdaję 
sobie sprawę, że wypowiedź ta 
ma zasadniczy ciężar gatunkowy.
Z jednej strony bowiem choć do
tyczy ona bezpośrednio mojego ar
tykułu i choć autor bezpośrednio 
wyłącznie ze mną polemizuje, je
go zasadnicze zastrzeżenia dotyka
ją również szeregu innych po-krew 
nych zagadnień omawianych i  fo r  
mułowanych w licznych artyku
łach ideologicznych na łamach 
„Dziś i Jutro“ . Odpowiadając więc 
Nałepińskiemu na zarzuty doty
czące mojego artykułu mam świa
domość tego, że odpowiedź moja 
jest nie tylko obroną tez własne
go artykułu, ale pośrednio doty
czy postawy ideologicznej Zespo
łu. Świadomość taka oczywiście 
bardzo zobowiązuje. Z drugiej 
strony artykuł p. Nałepińskiego 
jest w swej całości czymś charak
terystycznym, wypowiada pewną 
charakterystyczną postawę i jako 
taki zasługuje na baczną uwagę.

Muszę przyznać, że gdy przeczy 
talem artykuł p. Nałepińskiego i 
zsumowałem wszystkie ostre, a 
niejednokrotnie i zjadliwe pod 
moim adresem zarzuty byłem nie
zmiernie zdumiony ostateczną kon 
kluzją autora, w której deklaru
je się wyraźnie jako zwolennik 
socjalistycznych założeń społecz
no - gospodarczych. Takiego wnio 
sku nie oczekiwałem czytając 
pierwsze strony artykułu. W tych 
warunkach trudno mi było odpo
wiedzieć sobie na pytanie, czy 
spór między nami jest w istocie 
swej sporem ideologicznym czy 
metodolog icznym.

Punkt ciężkości zarzutów mego 
polemisty leży w problemie sto
sunku do marksizmu.

Wbrew temu co mi przypisuje 
p. Nalepińsiki, ani nie marksizuję 

. ani nie umniejszam wartości dok
tryn y  Marksa. Nie wydaje mi się, 
aby istniała tylko alternatywa: 
integralna wrogość do marksizmu, 
albo integralne przyjęcie marksiz
mu. W każdym razie dla katolika 
nie istnieje, lub może nie powinna 
istnieć żadna z tych możliwości. 
Katolika obowiązuje nakaz poszu
kiwania prawdy, bez względu na 
to pod jaką etykietą się ona znaj
duje. Postawa katolicka winna 
więc wykluczać zarówno mecha
niczną negację, jak i mechaniczną 
afirmację.

Stosunek do marksizmu, pełna 
krytyczna analiza teorii marksi
stowskiej — to problem, który 
rzecz jasna przerasta rozmiary ar
tykułu i możliwości piszącego. 
Aby jednak uczynić memu pole
miście zadość, ograniczę się do k il 
ku zasadniczych stwierdzeń. Uwa
żam, iż katolik nie ma żadnej po
trzeby zaprzeczać wielkiej donio* 
słości jaką w rozwoju myśli ludz
kiej odegrały teorie Marksa i je
go następców. Uznaję głęboko 
wielki wkład myśli marksistow
skiej do ogólnego dorobku ludz
kiej kultury, wkład, którego do
niosłość największa polega nie ty l
ko na niejako rehabilitacji znacze
nia pierwiastka materialnego i 
procesów społeczno ekonomicz
nych, ale na połączeniu tych zało
żeń z walką wyzwoleńczą, słowem 
na rewolucyjności nie tylko inte
lektualnej, ale społecznej.

Uznawanie wartości, poszukiwa
nie prawdy, tych jej pierwiast
ków, które postawa katolicka nie
jako zgubiła, ich asymilowanie do

współczesnej nowej kultury kato
lickiej — to zgoła coś innego niż 
mechaniczna afirmacja całości 
twierdzeń marksizmu.

Łączy się z tym pewne bynaj
mniej nie drugorzędne zagadnie
nie. Wydaje mi się umniejszeniem 
katolicyzmu skłonność do sprowa
dzania go tylko do ro li antytezy 
materializmu. W dziedzinie filo 
zofii materializm i  idealizm to 
dwie antytezy. Katolicki spirytua"

sprowadza wyłącznie do pierwiast 
ka materialnego.

Konieczność rozumienia historii 
nie ulega chyba wątpliwości. 
Niech przemówi tu kompetent- 
niejszy ode mnie O. Montuolard, 
który w drukowanym w „Dziś i 
Jutro“ fragmencie książki „Listy 
do N iec ie rp liw ych “  pt.: „W ia ra  i 
historia“ tak pisze: — „Tak długo 
jak pozostajemy wobec rzeczywi
stości, jak wobec abstrakcji, nie

moim poglądem na świat, jednak
że zasadnicza różnica między na
mi polegać będzie na tym, że ja 
uznam taką strukturę społeczną za 
optymalne w obecnym okresie hdsto 
rij rozwiązanie układu s p o ł e 
c z n e g o ,  które rozwiązuje jed
nak tylko część spraw ezłowie - 
ka, podczas gdy marksista, 
który całość problematyki czło
wieka w ostatecznej instancji 
sprowadza do układu społeczno-

Tadeusz Mazowiecki

Konieczne wyjaśnienia
lizm natomiast nie jest idealiz
mem, lecz głębokim, twórczym 
realizmem, który uznaje zarówno 
pierwiastek duchowy jak i mate
rialny. I o tym należy pamiętać.

Dziś, gdy spory światopoglądo
we nabrały na całym świecie 
ostrych konturów, trzeba zdoby
wać się na szczególny wysiłek uni 
wersalistycznego obejmowania 
prawdy. Katolicy nie mają powo
du do negowania słusznego dorob 
ku myśli marksistowskiej i jakiej
kolwiek innej niekatolickiej. Ocena 
tego dorobku z punktu widzenia do
ktrynalnego i etycznego to jedy - 
ny, lecz bardzo zasadniczy warunek 
uznawania słuszności tych twier
dzeń.

Warto przy tym pamiętać, że 
warunek ten, to nie jakaś sztuczna 
kwarantanna, którą katolicyzm 
stawia dla myśli niekatolickiej, ale 
to warunek, który odnosi się do 
przyjęcia słuszności jakichkolwiek 
założeń, a więc pochodzących za
równo od wierzący ch jak i atei -
stów.

Założenie to przyjmujemy i  sto
sujemy w praktyce. Jednocześnie 
jednak trzeba moim zdaniem jak 
najsilniej akcentować i  postulo
wać, że wielkim obowiązkiem 
współczesnych katolików jest zdo
bywanie się na postawę ofensyw 
ną, nie defensywną, na pionier
stwo myślowe.

N:a tle stosunku do marksizmu 
p. Nalepiński zarzuca mi, że po
sługuję się metodą materializmu 
historycznego i  dialektycznego, 
choć się do tego wyraźnie nie 
przyznaję. Polemista mój mieszą 
kilka różnych zagadnień. Posługi
wanie się analizą historyczną, to 
nie to samo, co materializm h i
storyczny, tak też dialektyka, to 
nie to samo, co materializm dialek
tyczny.

Moja analiza historyczna prze
mian jakim podlegało uwarstwie
nie społeczne nowoczesnych spo
łeczności narodowych odgranicza 
się wyraźnie od wszelkich sporów 
filozoficzno - historiozoficznych. 
Chodziło mi jedynie o przeanalizo 
wanie tych przemian i  ukazanie w 
ich świetle perspektyw dalszego 
rozwoju. Można mieć pretensję do 
autora, że nie próbuje konstruk
cji filozofii dziejów, ale trudno za 
braniać mu posługiwania się ma
teriałem historycznym, jeśli sta
ra się tą drogą ukazać perspekty
wy dalszych przemian. Przyjęcie 
zaś, że urządzenia społeczne podle
gają przemianom z form niższych 
ku wyższym, więcej, przyjęcie, że 
przemiany te pozwalają widzieć 
pewne prawidłowości w procesach 
rozwojowych, prawidłowości, w 
których pierwiastek ekonomiczny 
odgrywa bardzo zasadniczą choć 
nie jedyną rolę, to jeszcze nie to 
samo co materializm dialektycz
ny, który w ostatecznej instancji 
przyczyny i  sens tych przemian

znajdziemy żadnego światła, a czę 
sto napotkamy straszliwą niepew
ność. Ale gdy spojrzymy na rze
czywistość jako na Historię, wów
czas sam kierunek ruchu wypisa
ny w sercu rzeczywistości nas o- 
świeci i wskaże drogę. Bóg uczyni! 
z rzeczywistości Historię, nakreślił 
dla niej cel, do którego nie prze
staje jej kierować. Rozpoznać tę 
wędrówkę, wziąć w niej dobrowol
nie udział, to jest nasza współpra
ca w Dziele Bożym, to jest wyko
nywanie miłości Bożej, w której 
wiara daje nam udział“ .

Polemista mój zarzucił mi me
chaniczne sklejanie katolickiego 
ideału socjalnego z marksizmem. 
Nie widzi też znaczenia (gdy mó
wi się o zagadnieniach bezklaso- 
wości) traktowania przyszłej struk 
tury społecznej jako społeczeń
stwa funkcjonalnego. Samo zaś 
słowo „funkcjonalne“ uznaje za 
zręczny chwyt pod którym chcę 
przemycić cudze myśli. Przeciw 
temu zarzutowi chcę gorąco i ostro 
zaprotestować. Sądzę, że wysuwa 
nie go jest dowodem nieprzemy- 
ślenia tez mego artykułu.

Zasadniczym celem dążeń kato
licyzmu jest zbawienie duszy ludz 
kiej. Nauka katolicka podkreśla 
zawsze silnie, iż warunki materiał 
ne muszą być dane każdemu czło
wiekowi w tym stopniu, by nie 
spychały go w niewolę nędzy i 
głodu, lub też przeciwnie nie pod
dawały go panowaniu pieniądza i 
pogoni za zyskiem. Stąd też kato
lick i ideał socjalny — to taki u- 
kład stosunków społecznych, któ
ry  dając każdemu człowiekowi 
możliwie optymalne warunki roz
woju duchowego i materialnego 
zapewnia sprawiedliwość społecz
ną.

Antagonizmy klasowe wyrosłe 
na tle zróżnicowania ekonomiczne 
go są oczywistym zaprzeczeniem 
tego ideału. Dążenie do zniesienia 
przyczyn tych antagonizmów, a w 
następstwie i ich samych jest więc 
w zupełności zgodne z katolickim 
ideałem socjalnym. Czy mamy ne 
gować wartość ustroju bezklaso" 
wego tylko dlatego, że postulują 
go w myśl swioich założeń mark
siści? I

P. Nalepiński podejrzewając, że 
oznaczenie bezkiasowej struktury 
socjalnej — „społeczeństwem funk 
cjonalnym“ jest tylko dodatkiem 
i zręcznym chwytem, — nie prze
myślał jaką treść pod to pojęcie 
podkładam. Gdyby mój polemista 
zadał sobie trud przeczytania l i 
teratury marksistowskiej i skon
frontowania jej założeń z tezami 
mego artykułu dostrzegłby nie 
tylko zbieżności, ale i różnice, it,o 
bynajmniej nie drugorzędne. Dla 
marksisty społeczeństwo bezkla- 
sowe jest ideałem, w którym zrea
lizowana zostanie w pełni szczę
śliwość człowieka. Dla mnie jest 
ono także ideałem, zgodnym z

ekonomicznego uzna ją za opty
malne rozwiązanie w s z e l k i c h  
spraw człowieka.

Na tym tle pojęcie funkcjonal
ności nie jest ani dodatkiem ani 
wymyślonym frazesem. Jest tezą, 
która stwierdza, że układ bezkla- 
sowy w moim rozumieniu nie o" 
żnacza wykluczenia jakichkolwiek 
zróżnicowań społecznych, ale że 
zróżnicowanie te dzięki usunięciu 
podziału klasowego kształtować 
się będą na zasadzie spełnianej 
funkcji społecznej. Istotne jest to, 
że właśnie usunięcie podstaw 
współczesnego podziału klasowe
go tj. pryw-atnego władania środ
kami produkcji; pozwoli na wy
kluczenie stałego, dziedzicznego 
charakteru tych zróżnicowań umo 
żliwiając swobodne przepływy 
między istniejącymi grupami spo
łecznymi.

To właśnie radziłbym memu po 
lemiście głębiej przemyśleć, gdy 
się żabiórze do ponownej konfron 
tacji własnych poglądów z kryty
kowanymi przez siebie tezami.

P. Nalepiński obawia się, że te
zy moje są „cofaniem się pęd na- 
porem rzeczywistości“ .

Potwierdzę słuszność tego spo
strzeżenia, jeśli polemista mój ma 
na myśli rzeczywistość społeczną 
współczesnego świata, to co na
zwałem w swym artykule faktycz 
nym i  potencjalnym ciśnieniem 
mas, w kierunku takiego rozwiążą 
nia struktury socjalnej. Natomiast 
stanowczo odrzucam zarzut, jeśli 
ułożony jest on w  kategoriach po
litycznych. Myślę, że znajduje p. 
Nalepiński dostateczną odpo
wiedź w artykule redakcyjnym 
„Dziś i Jutro“ (nr 8/222 pt. „Reflek 
sje nad ważną sprawą“ , z którego 
przypomnę mu następujące zda
nia: — „Jest rzeczą oczywistą, że 
wśród przeciwników społeczno- 
gospodarczych form ustrojowych 
socjalistycznych znajdują się i ka
tolicy. Jest rzeczą natomiast nie
dopuszczalną i szkodliwą, by moż
na było sądzić, iż w Polsce katoli
cyzm determinuje wrogość do 
dziejących się przemian społecz
nych. Piszemy wrogość w sto
sunku do przemian społecznych 
gdyż od dawna głosimy koniecz
ność rozróżnienia światopoglądu 
marksistowskiego od socjalistycz
nego ustroju społeczno - gospodar 
czego. Sami wyrażamy prze
świadczenie, że nie wszystko co 
marksiści realizują w imię socja
lizmu zgadza się z naszym kato
lickim pojęciem tego słowa“ .

Sądzę, że w ostatnim z cytowa
nych zdań znajdzie p. Nalepiński 
jasną odpowiedź na postawiony 
zarzut.

Wreszcie owe „pustki ideolo
giczne“ , które dostrzega p. Nale
piński w naszych rozwiązaniach 
ideologicznych.

Mam całkowitą świadomość te
go, że rozwiązania nasze nie są 
doskonałe w swej pełności i bar
dzo jeszcze fragmentaryczne. 
Ma-m natomiast głębokie przeko
nanie, że kierunek tych rozwią
zań jest absolutnie słuszny. P. Na
lepiński chciałby widzieć w na
szych założeniach już żelazną kon 
strukcję ideową, chciałby jasnego 
i śmiałego przecięcia wszystkich 
sprzeczności. Jestem w tym punk
cie całkowicie po jego stronie. Nie 
wolno tylko zapominać, że wszel
kie „śmiałe przecięcia“ to nie 
błysk olśnienia geniusza, ale to 
droga mozolnej pracy, droga bu
dowania całości przez konstruo
wanie powiązanych z sobą odcin
ków. Trzeba posiadać tylko jasny 
i niedwuznaczny trzon postawy 
ideowej. Jeśli p. Nalepiński przej
rzy nasze założenia dostrzeże go 
niewątpliwie. Jest nim uznanie 
niezmiennych prawd katolicyzmu 
i dążenie do ułożenia zmiennych 
warunków rzeczywistości zgodnie 
z jego ideałami. Temu drugiemu 
postulatowi w naszym rozumieniu 
odpowiadają społeczno - gospodar
cze założenia socjalizmu.

Katolicy mają dziś do spełnie
nia wielkie zadanie w budowie 
nowego świata. To nie jest „prze
mycanie chrześcijaństwa“ do mark 
sizmu, ale to oznacza budowę no
wej współczesnej kultury katolic
kiej, która zdolna byłaby nadać 
nowym stosunkom społecznym 
treść Chrystusową. To także wal
ka o to, by stosunki te układały 
się zgodnie z ideałami chrześcijań
stwa.

Zadanie jest wielkie. Wyraża
my przekonanie, że z całą pokorą 
trud ten trzeba podejmować i wło 
żyć wszystkie siły w jego realiza
cję. Wielkość zadania i  wiara w 
słuszność wybranego kierunku 
drogi jest źródłem naszego optymiz- Ł 
mu. Trzeba tylko, by wszyscy, któ
rzy to zadanie rozumieją, wyciągnęli 
konsekwencje z własnej postawy. 
Konsekwencją postawy naszej 
jest realizowanie na miarę możli
wości i  na miarę własnego mak
symalnego wysiłku tego, co nam 
nasze założenia ideowe nakazują. 
Gdy polemista mój przyjmie słusz 
ność tych założeń i  zechce wy
ciągnąć z nich te właśnie wnios
ki, dopiero wówczas będzie - 
my mogli mówić, że spór nasz 
nie jest sporem ideologicznym 
lecz tylko metodologicznym. Jeśli 
zechce go nadal podtrzymać był
bym mu bardzo wdzięczny, gdyby 
sprecyzował za jaki pragnie go 
uważać.

Tadeusz Mazowiecki
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OD R E D A K C JI. Musie, Pomes Penyeach). P ierwsze
A r ty k u ł poświęcony in fo rm a c y j-  dzieło tró jc y  „P o rtre t a rtys ty  z cza- 

nem u om ów ieniu ciekaw ej książki sów m łodości“ , kreślące dzieje edu- 
Joyce‘a, nie jest dowodem an i re - kacjd Stefana Dedala (czy li samego 
dakcyjnego zachwytu nad tym  pisa- autora) w  kolegiach jezu ick ich  jest 
rzein, an i — tym  bardzie j — u nas znane w  tłum aczeniu. Tenże

Zdzisław  N ajder

P R Z E B U D Z E N I E
„kaperow an iem “  go dla spraw y ka 
to licyzm u. Jest po prostu zawsze 
przydatną in fo rm acją .

Spośród na jw yb itn ie jszych  pisarzy 
X X  w. James Joyce jest n iew ą tp li 

w ie  n a jm n ie j w  Polsce znanym Przy 
czyną — dość jasną — jest n iezw y
k ła  oryg inalność jego twórczości i 
odstraszająca trudność przekładu. O 
zaw iłościach tłum aczenia „U lissesa“  
p isa ł w  n -rze  193 (r. 1948) „O drodze-

Dedal występuje także w  „U lisse - 
sie“ . A kc ja  te j sławnej ks iążk i to  - 
czy się w dn iu  16 czerwca 1904 r. i  
obejm uje niespełna dziewiętnaście go 
dżin (od epizodu Telem aka o godz. 
8-e j rano do p a r t i i Penelopy o 2 m . 
45). W każdym  razie toczy się g łów 
nie w  ciągu dn ia i  dotyczy um ysłów  
świadomych. Natom iast „F innegan's 
W ake“  rozgryw a się w  nocy a „ te 
renem “  jego jest podświadomość śpią 
eych bohaterów. Sfera „U lissesa“

James Joyce
n ia "  J. Parandowski. O statn ie dzieło 
Joyce‘a, wydane d e fin ity w n ie  w  ro 
ku  1939 p t :  „F innegan's W ake“  jest 
u nas znane ty lk o  ze szkicu St. H o l
sztyńskiego w  tom ie „O d Szekspira 
do Joyce 's", w  k tó ry m  om awia po - 
szczególne, wcześniej wydane fra g  - 
m eny ks iążk i — oraz ze w zm ia n k i w  
w yżej w spom nianym  a rty k u le  Paran 
dowskiego. „Przebudzenie F inne - 
gan'a" jest p rzy  tym  ca łkow ic ie  n ie 
przetłum aczalne, a ponieważ pozo - 
staje w  ścisłym  zw iązku z wcześ
n ie jszym i pracam i autora „D u b liń -  
czyków ": „P o rtre tem  a rty s ty “  i 
„U lissesem “  i  stanowią jedną z n a j
ciekawszych pozycji l i te ra tu ry  na
szego stulecia — w yd a je  się koniecz
nym  zapoznanie czy te ln ików  polskich 
z tym  utw orem . A r ty k u ł poniższy, 
z konieczności ty lk o  szkicowy, opar
ty  jes t g łów nie na opracowaniach' 
H a rry  Lev in , „James Joyce“ , Fa
ber et Faber, London 1945, W illia m  
Rose Benet, „T he  Readers Encyclo
pedia", G. G. H arrap, New  Y ork, 
1948 i , .Tw entie th  C entury A u th o rs “  
ed. S tan ley J. K u n itz  and H ow ard 
H aycra ft, The H. W. W ilson Com
pany, New  Y o rk , 1944.

***
Z m a rły  13 stycznia 1941 r. James 

Augustine A loysius Joyce pozostawi! 
sześć dzie ł: trzy  w ie lk ie , składające 
sdę na jedyną  w  swoim  rodza ju  „ t r y 
log ię “  o elem entach au tob iogra ficz
nych i trz y  pom niejsze (ale n ie  w  
sensie niższej w a rtośc i artystycznej) 
zb ió r now el na tu ra lis tycznych pt.: 
„D u b lin e rs “ , d ra m a t „The E x iles“ , 
„Wygnańcy“ i zbiór poezyj (Chamber

kończy się tam, gdzie zaczyna się sfe 
ra  „P rzebudzenia“  — w  momencie 
zaśnięcia.

Sen, to  na jb a rdz ie j osobiste z prze
żyć, je s t także na jba rdz ie j powszech
nym . A b y  oddać atm osferę podśw ia
domości i  m arzeń sennych, Joyce 
tw orzy  specja lny „ ję z y k  snów“ , k tó - 
rego specyficzność fo rm a lna  polega 
na „sennym “  zn iekszta łceniu i  prze
kręcan iu  w yrazów , co w p ra w ia  czy
te ln ika  w  osłupienie. N ie ta  jednak 
w łaściwość u tw o ru  nastręcza n a jw ię 
cej trudności, choć n ie w ą tp liw ie  sta
no w i jedną z cech na jeharakte rystycz 
n iejszych. W  um ie ję tnym  posług iw a
n iu  się onom atopeją (s ław ny „A .L .P . 
— episode") sięga Joyce szczytów l i 
terackiego kunsztu.

W kom entarzu do p ierw sze j kanco 
ny „B ie s iad y“  („C o nv iv io ") pisze 
Dante o czw orakie j m oż liw e j in te r 
p re ta c ji dzieła lite rack iego : d o s ło 
w nej, alegorycznej, m ora lne j i  ana* 
gogiioznej (m istycznej). R ozpa tryw a
ne w ed ług tego schematu „P rzebu - 
dzenie F innegan'a“  m ów i dosłownie 
o nieszczęściach lu b  raczej zmorach 
nocnych H um phrey Chim pden E a r-  
w icker'a , w łaścic ie la  taw e rny  w  D u 
b lin ie ; alegorycznie —  przedstaw ia 
topogra fię  i  atm osferę D u b lina  : 
oko lic ; anagogicznie — tra k tu je  o 
rozw o ju  c y w iliz a c ji wg. te o ry j G iarn- 
ba ttis ty  V ico  i  G iordana B runo ; m o
ra ln ie  wreszcie — łączy powyższe 
symbole w  cen tra lnym  temacie upad
ku i  odrodzenia człowieka.

A b y  um oż liw ić  tak ie  poczwórne 
rozum ienie tekstu, Joyce uc iek ł się

do skom ponowania specja ln ie w  tym  
celu ukształtowanego sty lis tyczn ie 
języka, składającego się z w yrazów  
zapożyczonych z w ie lu  języków  ob
cych, poczynając od włoskiego, koń 
cząc na lapońskim  i  rosy jsk im , ka 
la m bu ró w  -  w a lizek (po rtm anteau- 
words, te rm in  u k u ty  przez Lew is's 
Carroba w  jego „A lic e  th rough the 
Lookdngglass“  —  ma oznaczać słowa 
powstałe przez złączenie i  nasunię
cie na siebie dw u wyrazów), a luzy j 
lite ra ck ich , h is to rycznych i filo zo 
ficznych , u ry w k ó w  l i tu rg i i  ka to lic 
k ie j, slang'u, w zm ianek o m a la r
stw ie, oddźw ięków  popu larnych p io 
senek, anegdot etc. etc. To wszyst
ko  w  celu osiągnięcia jednoczesnych 
a różn o litych  asocjacji u  czyte ln i
ków . Oczywiście, tekst ta k i wymaga 
obszernego i  w ie lostronnego kom en
tarza, d ług o trw a łych  badań — sta
now ić  jednak będzie zawsze n iew y
czerpane źród ło m a te ria łó w  lite ra c 
kich .

Na prze jęc iu  te o rii czterech in te r 
p re ta c ji n ie  kończą się dantejskie 
parale le w  „F innegan's W ake“ . Jak 
„Boska kom edia“  by ła  potężną poe
tycką m onografią  współczesnego świa 
ta, oglądanego z zaśw iatów —  po - 
dobn ie  „Przebudzenie Finnegan'a 
m ia ło  być syntetycznym  obrazem 
k u ltu ry  tegowiecznej (i przeszłej), 
u ję tym  od „ta m te j s trony “ , strony 
podświadomości. D a le j: Jak u D an
tego tró jka , ta k  u  Joyce'a czwórka 
i  dwunastka, są zaopatrzone w  roz
m aite  m istyczne znaczenia: s łyszy
m y dzw ony dw unastu  kościołów, ta 
w erna ma dw unastu patronów , czte
r y  m ów iące ściany syp ia ln i reprezen 
tu ją  czterech legendarnych k ro n ik a 
rzy  irla n d zk ich  etc. Dalsze badania 
dostarczą zapęwno nowego m a te ria 
łu  porównawczego, choć pewne jest, 
że m im o n ie ja k ie j zbieżności n ie  ma 
porów nania z równoległością, w ystę
pu jącą w  p rzypadku  Odyssel i  „U lis 
sesa".

W k o n s tru k c ji „Przebudzenie F inne
gan'a“  znalazło odbicie w ie le  teo rii 
filozo ficznych  i  naukow ych — za - 
rów no dawnych, ja k  współczesnych. 
O m ówię tu  najważniejsze.

G iam battis ta  V ico, w ystępu jący w  
powieści jatko „V ieus“  lu b  Jean Bap- 
t is te r V ic k a r w y w a r ł ogrom ny w p ły w  
swą teorią  cyklicznego i  ciągłego 
rozw o ju  h is to r ii. Jest ona u  Joyce'a 
h istoryczną w ers ją  dan te jsk ie j t ró j - 
cy p iek ła , czyśćca i  nieba. T rzy  okre 
sy vicowskiego „corso“  to e p o k i: 
boska, heroiczna ' ludzka ; każdą 
z n ich  w yróżn ia  in na  in s ty tu c ja : re - 
lig ifl, małżeństwo, obyczaje pogrze - 
bowe i  cnota: pobożność, honoro- 
wość i  obowiązkowość. Cztery częś
ci „F innegan's W ake“  odpow iadają 
czterem periodom  rozwtoju c y w ili -  
zacji u  V ica (okres czw a rty  to  okres 
prze jściow y od osta tn ie j fazy „c o rs o “ 
do pierwsze j „r ico rso “ ), czterem  po
rom  ro k u  i  czterem  okresom  życia 
człow ieka („fro m  tonu titta ł to tee t- 
too to m to ta lita ria n “ ). N a jba rdz ie j rzu - 
cajątwm  się w  oczy wyrazem  w p ły - 
m u víea na budowę dzieła jest fakt, 
że kończy się ono zdaniem  urw anym  
w  po łow ie, k tó re  dope łn ia  zaczęte od 
po łow y zdanie na początku — analo
gicznie do cyk liczne j te o rii w łosk ie
go m yślic ie la.

G iordano B runo  po jaw ia  się w 
książce jako „N o la n “  (od m iejsca uro 
dzenia w  Nola). Za jego poglądem  o 
an tagonis tycznej jedności przeed - 
w ieństw  postępuje Joyce ciągle. Sta
łym  tematem, do którego niezm ien
nie powraca jest an tynom ia a rtys ty  
i zbiorowości — u niego specyficznie 
u ję ta  jako  przeciw ieństw o m iasta i 
a rtysty , co w idać w  „P o rtrec ie  a rty 
s ty“  i „U lissesie“ ! „Przebudzenie 
F innegan'a“  rozszerza zakres anta - 
gonizm ów: w  sferze teologicznej m a

m y k o f l ik t  m iędzy „M ic k 'ie m  a 
N ic k ie m “ , t j.  archan io łem  M ich a 
łem  i  d iab łem , wszystkie b itw y  w 
dziejach zb ieg ły  się w  k o n flik c ie  
Napoleona z W ellingtonem , dale j 
przeciw staw ienia : Kaiin i  Abel, K a - 
stor i  P o llux , S te lla  i  Vonessa, „the  
Mookse“  (F ox-lis ) i  „ th e  G ripes“ 
(G rapes-w inogrona), „ th e  O ndt“  
(A n t-m rów ka ) i  „ th e  Gracehoper“ , 
(Grasshopper -  k o n ik  po lny), wresz
cie para synów  głównego bohatera 
powieści, Shem i  Shaun.

Zygm un t F reud w y w a r ł w p ły w  
teorią psychoanalizy i  sym boli p łc io 
wych, S w ift  sw ym i „Jo u rn a l to  S tel
la “  i  „Cadenus and Vanessa“  — te 
dw ie jego m iłośc i stanow ią jedną z 
par przeciw ieństw , występujących w 
książce, Levy  —■ B ru h l badaniam i 
przedh istorycznym i i  an tro po log icz 
nym i i  - -  last bu t no t least — J. G. 
Frazer, au to r s ławnej „T he  Golden 
Bougbz“ , znakomitego dzieła o m ito 
lo g ii porównawczej, k tó re  znalazło i 
zna jdu je  szeroki oddźw ięk w  lite ra 
turze.

***
Przechodząc do w łaściwego omówię 

nia treśc i „P rzebudzenia“  należy 
przede w szystk im  w y jaśn ić  zagadko
w y  ty tu ł.  Jak ju ż  nadm ieniłem  na 
początku, problem em  cen tra lnym  
„F innegan's W ake“  jest kw estia  u - 
padku i  odrodzenia człow ieka, do
prowadzona do zagadnienia grzech a 
pierworodnego. T y tu ł u tw o ru  za
czerpnął Joyce bezpośrednio z i r -  
landzko-am erykańsk ie j ba llady m u- 
siip-hallowej o kam ien ia rzu  T im ie  
Finmegan'ie, k tó ry  upadając poniósł 
śm ierć, oży ł jednak  cudownie. Stąd 
F innegan służy w  powieści za sym 
bol zm artwychwstania; i  odrodzenia 
(znowu w g  te o rii V ica) — jest g łów 
ną Symboliczną postacią powieści, 
choć n ie  w ystępu je  „osobiście“ , lecz 
ja ko  „a lte r  ego“  H. C. Earw iekera, 
jest uosobieniem a rtys ty  ja ko  rze
m ieś ln ika  i  wreszcie jedną z alego
rycznych postaci przedstaw iających 
rozm aite s trony ludzkiego działania, 
a połączonych w spó lnym  w szystk im  
fak tem  upadku. Są to: Adam , L u 
c ife r, T ris tan , H u m p ty -D u m p ty  (po
kraczny karze ł —  „G a rb a ty  -  Zg ię
ty “  —  w ystępu jący w  w ie rszyku  dla 
dzieci) etc. Nazw isko „F innegan“  za
w ie ra  poza tym  a luz ję  do postaci 
m itycznego bohatera irlandzkiego,

Finna lub Fingala — a także ety
mologicznie wiąże się z symbolizo
waną przez siebie ideą (Finnegan — 
Finn-again — Finn — na nowo).

Zasadniczy bohaterowie „Przebu - 
dzenia“, tzn. ci, w których podświa
domości. rozgrywa się — dosłownie 
biorąc — akcja — to rodzina Ear- 
wicker‘ów. Różnorodne możliwości 
tłumaczenia tego nazwiska to znowu 
jeden z przykładów powikłanych 
przenośni książki i  zarazem jej nie
wyczerpanego bogactwa. Może ono 
wywodzić się ze skandynawskiego 
Eikink — Eryk (H. C. Earwicker jest 
określony jako protestancki Irland - 
czyk pochodzenia skandynawskiego); 
Być może, oznacza „zamieszkujący w 
Irlandii“ (od Eire — Irlandia i ang. 
sax. wician — zamieszkiwać), ba, 
zawiera także aluzję do owadu z 
rodziny Farficulddae, earwdg'a — ja
ko, że spadanie jest właściwością 
owadów.

Głowa rodziny, Humphrey Chimp
den Earwicker, ukrywający sdę w 
toku powieści pod inicjałem H.C.E., 
jest właścicielem gospody „Boston“ 
w Dublinie. W rozmaitych częś - 
ciach „Finnegan's Wake" jest równo
znaczny z postaciami Adama, Lycife- 
ra, Tristana, Finna — Fingala (le
gendarny zbawca Irlandii), Finn'a 
Mac Cooka (mityczny przywódca Ir
landczyków w II  i I I I  w.), Zamku 
Howth (Howth Castle — zamek ns 
górze Howth, leżący na półwyspie 
na wprost portu Dubldńskiego. Du- 
blińczycy wyobrażają sobie wzgórze 
jako głowę śpiącego giganta, które
go ciałem jest półwysep — por. z 
polską legendą o Giewoncie), jarla • 
van Hoother (earl of Howth), Hump- 
ty - Dumpty it’d. H.C.E. reprezen
tuje — najogólniej biorąc — męski 1 
pierwiastek we wszechświecie, pod
czas gdy jego żona, Maggie Earwic
ker, przedstawia żeński. Występuje 
ona na ogół jako Anna Livia Flura- 
belle (od vicowskiego określenia 
„świętej wojny": pia et pura bella)
— która jest personifikacją rzeki 
Liffey, przepływającej przez Du
blin.

Pierwszym synem Earwiekerów 
jest Jerry Earwicker zwany Shem'- 
em (od Senimas - James), będący 
nowym wcieleniem i kontynuacją 
Stefana Dedala — alias Joyce'a 
Ciągle pisze (stąd Shem the Pen-

Do wszysikich naszych C zyteln ików  

zwracamy się z apelem, 
aby stali się naszymi prenumeratorami

b o w i e m
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F IN N E G A N 'A
Han) j  jest oskarżony przez rodzinę 
0 brak pa trio tyzm u i  bezbożność 
(elementy autobiograficzne). Jego 
brat — to Shaun, określany też ja 
ko „Sbaun the Post“  (w łaściw ie K é - 
¡vin E arw icker). W przeciw ieństw ie 
do Shem a-artysty  ja w i się jako  czło- 
!",’iek  czynu, przeznaczony do zrob ie
nia k a rie ry  życiowej księdza lu b  m ę
ża stanu. K o n tra s t obu brac i nasu
wa skojarzenie z bohateram i „C z a 
rodzie jsk ie j gó ry“  Tomasza Manna: 
Hansem Castorpem, człow iek iem  o 
naturze introspefctywnej i  m arzyc ie l- 
pkiej i  Joachim em  Ziemssenem — 
|jego kuzy nem -of i cerem. rw ącym  się 
do wojska i  pe łnym  w o li działania,
| s ios trą  Shema i  Shauna jest Iza bel 
Earw icker, występująca ja ko  Iseu lt 
(aluzja do podania o T ris tan ie  i 
Izoldzie, k tó re  zostało przez Joyce's 
wkomponowane w  książkę). Sym boli 
Żuje ja  ChapcHzod — w illa  nad 
brzegiem rzek i L iffe y . Iseu lt jest 
jndruga hero iną“  powieści, ona i je j 
p a tk 3 są in te rp re tow ane także jako 
jdwie I z®ldy (Wg, legendy: Izo lda o 
Z łotych Włosach i  Izolda o B ia łych 
¡Dłoniach), a rów nież jako  S te lla  i  
|V anessa.

***
P rze jrzy jm y teraz pobieżnie do - 

Słowna treść „Przebudzenia F inne
gan‘a‘ ■ D zie li s;ię ono na cztery n ie
równe części. Jeśli w  ogóle można po 
Wied®cć,. że „a k c ja “  snu „gdzieś“  się 
„toczy , to część pierwsza dzieje się 
W phoenix P arku  (w  D ub lin ie ) i do
koła niego. Phoenix P a rk  (w  rzeczy- 
pistcsoi rozłożony po obu brzegach 
Liffey) sym bolizuje Ogród Edeński. 
Należy tu — zwrócić uwagę na ale- 
jgoryczną wartość nazwy „P hoen ix" 
dla Prt>b]emu odrodzenia Cztery 
pierwsze epizody łączą się wspólnym  
motywem upadku H.C.E. (w łaściw ie 
jego sennych wspomnień). P ierwszy 
jest ogolnym wprowadzeniem , daje 
opis D ub lina  i  wesoły d ia log  dwu 
zawadiackich k lie n tó w  gospody 
Earwickera, M ute i Jutę. W epi - 
Kodzie d rug im  zna jdu jem y oskarże
nia 0 U jem ną zbrodnię, popełnioną 
W Phoenix P a rku  przez H.C.E. Za
rzut zaw arty  jest w  balladzie, śpie- 
Wanej przez Persse O 'R e illy . Nazw i
sko  to, poza aluzją  do dw u pa trio 
tów  irlandzk ich , Pearse i  O 'R ah illy , 
zabiych w  r. 1916 — jest wzięte z 
francusk ie j nazwy owego owada 
earw iga (perce-ore ille) i  stąd sam 

Persse O 'R e illy  jest wcie leniem  
Earw ickera, w łaśc iw ie  jego „senne
go sum ienia". Epizod trzec i k o n 
tynuu je  oskarżenie, czw arty  przed
staw ia uroczystą rozprawę sądową. 
Epizod p ią ty  dotyczy zaginionego l i 
stu z innego św iata (dokładnie: p lo t
karskiego lis tu  z A m eryk i), k tó ry  po 
ja w ił się na śm ie tn iku , lecz został 
porwany przez ku rę  sąsiada. L is t 
przedstawia zapewne.,, lite ra tu rę . A r  
cyciekawy epizod szósty składa się 
z dwunastu pytań i  odpowiedzi, m ó
wiących o bohaterze (H. C. E.),' bo- 
naterce (A. L. P.), ich  tawernie, m ie
ście, służbie, dwunastu patronach 
dzieciach, te o rii h is to r ii V ica  i  m iło 
ści S w ifta , w  końcu te o rii czasu i  
przestrzeń, z ilustrow ane j ba jką  She
ma o „T he  Mookse and the G ripes" 
(The Fox and the Grapes — o lis ie  
i w inogronach). W słowach „Semus 
sumus zna jdu jem y wyraźne p o tw ie r
dzenie tożsamości Shema i  autora.
W epizodzie następnym  m am y ale
goryczny dialog Justiusa i  Merciusa 
(Shema i  Shauna). Ósmy jest je d 
nym  z na js ław nie jszych w  książce • 
to sławna pa rtia  A nna L iv ia  P lu ra - 
be lle  (opisana w  książce pro f. H e l- 
sztyńskiego). W  epizodzie tym , przed 
staw iającym  k łó tl iw ą  rozmowę pra
czek nad brzegami L if fe y  ry tm  rze
k i jest wspaniale oddany fa low aniem  
zdań, poprzetykanych nazwam i roz
m aitych rzek św iata:

O
te ll me about.

Anna L iv ia . I  w an t to hear a ll 
about A nna L iv ia . W ell, you know  
Anna L iv ia?  Yes, of course, we all 
know  A nna L iv ia . T e ll me all. Tel) 
me now. Y ou ‘11 die w hen you hear 
W ell, you know, when the old cheb 
went fu t t  and did  w ha t you know. 
Yes, I  know, go on. Wash q u it ąjnd 
don 't be dabb ling — tak  brzm i po
czątek fragm entu, k tó ry m  zamyka 
się część pierwsza.

A kc ja  części d rug ie j „toczy Się" w 
Chapelizod (ob. wyżej), Epizod pierw  
szy zapowiada odegranie sztuczki 
„The M im e o f M ick, N ick  and the 
M aggies" (Mo(va o M ick 'u  — archa
nie le  M ichale — N ick 'u  — w  daw 
nym  żargonie złodzie jskim  O ld N ick  
oznaczał, diabła, por. Szekspir, K ró l 
H e n ryk  IV , cz. I, I I ,  1; tu ta j poza 
tym . a luzja do M iko ła ja  z Kuzy, śre
dniowiecznego kardyna ła  i  p re k u r
sora te o rii kopern ikow sk ie j, M ik o 
ła j z Kuzy, i  dzieciach Maggie) M i
mo przedstaw ienia program u do w y 
staw ienia sztuczki nie dochodzi, po
nieważ w  epizodzie d rug im  burza z 
p io runam i prze ryw a p ik n ik  i całe to 
warzystw o szuka schronienia w  
„książce dzieciństwa". Epizod trzeci 
tra k tu je  o podróży odkryw cze j pa
tronów  gospody, ukazanych w  p o 
staci W ik ingów  (aluzja do pochodze
nia  H. C. E.), czw arty  zaś i  ostatn i 
podaje romans T ris tana i  Izoldy, 
słyszany przez czterech podsłuchu
jących starców.

Dozorca nocny obwieszcza godzinę 
i przechodzimy do części trzecie j Na 
początku Shaun opowiada alegorycz
ną bajkę o „The O ndt and the (?race- 
hoper" (The A n t and Grasshopper— 
m rów ka i  kon ik  polny). Bajka- ta. 
znana i  u nas, obrazuje rozbieżność 
m iędzy artystyczną i  praktyczną 
stroną życia. (Gracehoper w ydaje 
się pozatym być złożeniem grace— 
łaska, i hope — nadzieja). W epi
zodzie drug im  Shaun m ów i kazanie, 
o cnocie czystości do grona m łodych 
dziewcząt (a luzja do kazirodczych 
in s tyn k tó w  H. C. Earw ickera). E p i
zod trzeci stanow i p u n k t k u lu m in a - 
cy jn y  z lam entacją  nad łożem śm ier 
ci bohatera, czw arty  zaś, toczący się 
W m omencie pół-przebudzeniia całej 
rodziny, dostarcza na jw ięce j danych 
do zrozum ienia sensu dzieła. Za - 
w iera  przegląd domostwa E arw icke
ra. Całą część trzecia m a miejsce 
na wzgórzu H ow th, po jaw ia jącym  się 
już  w  epizodzie „A nn a  L iv ia  P lu ra - 
belle", gdzie jest ob iektem  m iłos - 
nych a fektów  rzeki. W ogóle tak 
m iasto, ja k  j  zamek dem onstru ją w 
„Przebudzeniu F innegan'a" p ie rw ia 
stek m ęski, kons truu jący  i  ksz ta łtu 
jący —- rzeka zaś żyw io łow ą żyw o t
ność kobiecości.. K ró tk a  część czw ar
ta, obwieszczająca św it, zaw iera l i r  
ryczny m onolog Maggie E arw icker 
(por. m onolog M o lly  B loom  w  „U lis 
sesie“ ), czy też rzek i L iffe y , płynącej 
w  dół, k u  morzu. Noc się kończy i 
kończy się v icowsbie „corso“ !

***
„Przebudzenie F innegan'a“ , ja k  i 

poprzednie dzieła Joyce'a, w yw o ła ło  
burzę sprzecznych op in ii. Zarzucano 
kom ple tną hermetyczność, niezrozu- 
m iialstwo, za daleko posuniętą ry  - 
żykowność eksperym entu, gwałcenie 
p raw  języka itd . itd . Z  d ru g ie j s tro 
ny  podnoszono wspaniałą i  bogatą 
oryginalność, ogrom natężenia in te 
lektualnego, niezm ierzone bogactwo 
m otyw ów , odkryw czą technikę i  swoi 
sty rea lizm . T rzeźw i k ry ty c y  zw ró
c il i uwagę, że za wcześnie jeszcze na 
ostateczną ocenę dzieła, którego roz. 
szyfrow anie wym aga d ług ie j i  żmud 
nej pracy. To pewne, że książka 
zostanie zawsze u tw o rem  dla w y b ra 
nych, dokładnie dla lu d z i o w ysok ie j

ku ltu rze  lite rack ie j i lingw istyczne j, 
n igdy n.ie zdobędzie tak ie j nawet 
ilości czyte ln ików , ja k  „U lisses“ . 
Zresztą, — czyż można przewidzieć, 
co będzie za la t choćby pięćdziesiąt? 
Jako dokum ent epoki. dokum ent 
wspaniały artystycznie. „F innegan's 
W ake“ m ało ma sobie rów nych. Jest 
dzieleń. niezwykle o ryg ina lne j me
tody lite rack ie j. Nie da się — ja k  
zresztą większość w yb itnych  u tw o
rów  — przyporządkować żadnemu 
określonemu rodzajow i. N a js iln ie j
sze n iew ą tp liw ie  jest zbliżenie do 
sym bolizm u — w duchu raczej Dan
tego niż M allarm e'a. W technice p i
sarskiej w ie lką  rolę gra ją  w p ływ y  
naturalistyczne, . tak wyraźne w 
„Ulyssesde“  Dalej elem enty psycho- 
logistyczne, imągistyczne, im presjo
nistyczne — wszystko to stapia się 
u Joyce'a w  jedną niepow tarza lną i 
n ierozerwalną całość.

Pragnienie syntetycznego ujęcia 
ludzkiego, życia i dążności, ducha epo 
k i i  je j ideałów, ustalenia p raw  ogól
nych, rządzących światem  — pojaw ia 
się w  lite ra tu rze  ciągle, by ło  natchnie 
raiem „B osk ie j kom ed ii“ , „Fausta“  i 
w ie lu 'in n y c h  pomniejszych w  w ie 
kach m in ionych — współcześnie zro
dziło dzieła takie, ja k  „C ła rod z ie j - 
ska góra“  czy om awiana .try log ia " 
Joyce'a. W iek X X , w iek rew olucy j 
i wojen, w iek gw ałtow nych przem ian 
i p rzew rotów  społecznych, skłania) 
do reka p itu lac ji, do rozumowego i 
artystycznego ujęcia wszystkich 
swych rozw ichrzeń. Tomasz M an ii 
zam knął w  postaciach swej w ie lk ie j 
powieści, S ettem brin im  i Naphcie 
rozbieżne in te lek tua lne  tendencje . 
epoki (dość zresztą indyw idua ln ie  
sklasyfikowane), przedstaw ił symbo - 
licznie nie ty lko  rozbieżności czyste
go estetyzmu i  ideowo zaangażo
wanej twórczości lite rack ie j, ale 
także odwieczny problem  a rtys ty  i 
społeczeństwa, a rtys ty  i  człowieka 
zwykłego. Też same problem y (obok 
w ie lu  in n y c ł^  w racają w  „P rzebu - 
dżemu F innegan'a“ , uzupełnionym  
„P ortre tem  a rtys ty " i  „U lyssesa". 
Szczególnie ostro s taw ia Joyce dy
lem at artystyczne j i  p raktyczne j dro 
gd życia. Od la t na jm łodszych odczu
w ając głęboką, w łasną odrębność 
g łosił ak tua lną niem ożliwość ich  po
godzenia. W „P ortrec ie  a rty s ty " w i
dzim y jaskraw ą obcość postaci 
Stefana Dedala, w  stosunku do ko le
gów i  otoczenia. W „U lyssesie" p ro
blem  jest postaw iony szerzej: M am y 
k o n f l ik t  m iasta — symbolu w spół
czesnej i antyestetycznej cyw iliza c ji 
i  znowu trag iczn ie  odm iennej osobo
wości Dedala — Tełemaka. W „P rze
budzeniu F innegan'a" an tynom ia jest 
nieco zatarta z powodów kon s tru k 
cyjnych, ale przeciw ieństw o a rtys ty  
i  człow ieka czynu, Shema i Shauna, 
Shema the Penman i  Shauna the 
Post w ystępu je  ciągle.

P om inę liśm y tu  problem  g łów ny: 
problem  odrodzenia człowieka i  grze
chu pierworodnego. Przy om aw ia -  
niiu jego nie  można poprzestać, rzecz 
prosta, na stw ierdzeniu, że gra tu  
ro lę  ka to lick ie  wychowanie Joyćffa, 
choć k ry ty c y  stw ierdza ją, że nawet 
bluźniąc. rob i to niedoszły Jezuita 
„po k a to licku " Problem  odrodze
nia człow ieka, typow o choć nie w y
łącznie chrześcijański, powraca od 
pierwszych w ieków  naszej e ry  i  
ogromna liczba filo zo fów  i  pisarzy 
usiłow ała go o ryg ina ln ie  rozwiązać— 
od św. A ugustyna do Chestertona, 
przy czym oczywiście nie wszyscy 
oni b y li ka to lika m i. Symboliczne 
ukazanie zagadnienia u Joyce'a (bez 
podania dróg, prowadzących do n ie 
go), jest dotychczas osta tn im  i  
świadczy o niesłabnącym  zaintere - 
sowaniu podźw ignięciem  człowieka 
na należne m u duchowo miejsce.

Zdzisław Najder
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W i  e r  s z e
Tadeusz Chrzanowski

MISTRZ TEODORYK Z PRAGI.

Siu trzydziestu świętych — skamieniały orszak —  
jak  muzykę monumentalną — 
ja k  muzykę, która mocna i mroczna 
wwiodłeś do zamku Karlsztajnu.
Stutrzydziestu świętych o twarzach grubych —  
grubych ustach podbródkach i nosach —  
i  do dziś biją kolorowe fug i 
ku gotycko sklepionym niebiosom.
Ten święty — to akord błękitu  —  
a tamten — czerwień i brąz...
Teodoryku z Pragi, k tó ry  witasz, 
by oczom władzę rozwiązać!

A z Karlsztajnu dalekie spojrzenie 
na doliny otwarte zielenią.
A z Karlsztajnu bliżej do obłoków 
niż do nisko osiadłych rolników.
A w Karlsztajnie kaplica niezwykła —  
stutrzydziestu świętych Teodóryka.

Mistrzu nieznany, któryś wzrokiem władał, 
tłum  świętych głosem olbrzymim gada —  
tłum  głów prostackich w milczeniu krzyczy 
i  barw muzyka brzmi dostrzegalnie ■
wśród grubych murów ciemnej kaplicy 
w zamku Karlsztajnie.

B A R O K

Kiedy pyzaty pieścisz barok, 
muzyki przysypane pudrem —  
wierz m i —  jest to bezcenny urok, 
a więc go utrwal.
Roślinka mdła — te barwy i te fałdy, 
kiedy jesieni szumi bałtyk.

Lecz wkoło tvjo i bliscy radzą 
pod podejrzliwie bladym światłem, 
gdy nagle ciszę w ia tr rozsadza 
z rąk wymiatając gazet płachty 
i  zgromadzenie dosyć liczne 
w draperie stro i się komiczne.

Ukrywasz skromnie drwiący grymas, 
lecz śmiech wymyka się znienacka.
I ju,ż patosu nie utrzymasz — 
i  pryska kiepska im itacja  — 
a blask uderza — w grube kurze: 
to już jest ju tro  — to pojutrze!

Odchodzą bliscy urażeni 
i  z ulgą wzdycha łono kanap.
Rozwiewa się na smutnych ścianach 
twój teatr cieni.
Lecz poprzez tapet brzydkie kw iaty  
uśmiechy barok śle pyzaty.

Praiodziwy barok — lotna gracja 
i podróż bez legalnej wizy.
Chwieje się słów karoca zacna 
skłonna do niedzisiejszych w izyt —  
zawiei^z je j — sercu śmiało otwórz 
skrzypiącą podróż.

Anna Pogonowska

NA RZECE.

Złoty leniwy prąd 
Trzema gnie się pod niebem 
Przepełnionym jak  krzemień 
Wybuchającą skrą.

Do rzeki i zieleni 
Zaczepieni promieniem 
Ciała — w pomrukach olch,
W tętnach li l i i,  wierzb smutku 
Ciemniejemy loraz z łódką 
Tocząc wiosłami glob.

I

ODJĘCI WESELU* CIAŁA.

Odjęci weselu ciała 
Budzeni nocą i  dniem 
Kiedy ucisza nas sen 
Gdy kolo robocze pała.

Rozdarta tkliwość. Myśl zwisła.
Zimni w nagości 
Chwalimy Boga zmarszczkami 
Źrenicą i włosami 
Duchem we k rw i i  kości.

■+B
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PIELGRZYMKA COQUELET'OW
Dla w ie lu  w ie rzącj'ch  podróż ad 

lim in a  Aposto lo rum  będzie stanow ić 
w ype łn ien ie  ś lubu poczętego w  głę
b i serca w  czasie d ług ich, nocnych 
czuwań, poświęconych m od litw ie , 
U jrz ą  on i w  Rzym ie w  czasie Ro
k u  Świętego ukoronow anie swych 
p ragn ień  po d ług ich  la tach oczeki
w ania. Ci będą najszczęśliwsi ze 
w szystk ich  zw iedzających Rzym  
w  tym  okresie. Będą także n a jb a r
dzie j up rzyw ile jow a nym i. D la  n ich 
podróż do Rzym u będzie tym , co w  
w iekach średnich nazywało się 
„ro m e ria “ ; odbędą on i tę p ie lg rzym  
kę z niewypow iedzianą, wew nętrzną 
radością i  ja k  b łog i sen będą ją  
wspom inać do końca życia. Szczęśli
w i!

Lecz także można p rzew idyw ać i 
spodziewać się, że przybędą lic zn i 
synowie, po tom kow ie i  uczniow ie 
CoqueleVa.

K tó ż  to jes t Coquelet?
Jest to f ik c y jn a  postać, s tw orzo

na przez w ie lk iego  bo jow n ika  p ra 
sy k a to lic k ie j X IX  w., u lubionego 
dzienn ikarza P iusa IX , Lou is V e u il-  
lo t. W yszydza on w szystkie g łup
stw a i  banalności, k tó re  różn i „p ie l
g rz y m i“  w yg łasza li w  czasie swych 
odw iedzin  w  Rzymie, zwłaszcza na 
tem at uroczystości w  bazylice świę 
tego P io tra  f cerem onii na W a tyka 
nie. Coquelet w ype łn ia  swoją oso
bą i  sw ym i . w yn urze n ia m i lib e ra łi-  
styczno -  pseudo -  naukow ym i, w ie 
le  s tron ic  „Les P arfum s de Rome“ . 
Coquelet w yzna je  w  czasie podróży 
do Rzymu, że obrzędy re lig ijn e  nie 
w zruszają go już, że zachowuje swój 
zachw yt d la  „cudow nych odkryć 
w ie k u “  ja k  fo tog ra fia , e lek trog ra  - 
fia . Coquelet en tuz jazm uje  się fa l i
tem, że może pojechać do Rzymu 
ko le ją  i  oznajm ić w ie lk im  głosem; 
„n ie  ma ju ż  od ległości!“  Coquelet 
tw ie rdz i, że niebo zapowiadane przez 
księży jest sprzeczne z na tu rą ; on 
ma w  swoich m ożliwościach inne 
niebo, w  pe łn i zgodne z p raw am i 
n a tu ra ln ym i: Coquelet pod kopułą 
świętego P io tra  m y ś li o gorszącym 
hand lu  odpustam i, z k tórego papieże 
czerpali dochody ¡na wzniesien ie tych  
potężnych budow li.

Coquelet przed obeliskiem  w a ty 
kańsk im  wspom ina, że został on 
w zn iesiony przez Sykstusa V, k tó 
r y  b y ł zakonn ik iem  i  stw ierdza, że 
zakonnicy, szczególnie kapucyn i, ma

ło d b a li o czystość osobistą. Co- 
que le t w  bazylice świętego P io tra , 
po trącany przez t łu m  w iernych , d rży  
z lęku , gdyż obaw ia się m ożliwości 
przeniesienia zarazków. Coquelet 
przed Ś w ię tym i Schodam i ro b i spo
strzeżenie, że czołganie się po n ich  
na klęczkach trą c i c iem nym  zabo
bonem. Coquelet na Kolosseum 
zna jdu je , że k rzyż  wznoszący się 
na środku areny psuje kons trukc ję  
b u d o w li i  en tuzjazm  go ogarnia, 
gdy m yś li o doskonałe j orgamza -  
c ji,  ja ką  w yka za li edyłow ie rz y m 
scy i  o . tym , ja k im  cudem techn ik i 
m usia ło  być przedstaw ienie dla dzie
s ią tek tysięcy lu dz i zgromadzonych 
w  c ien iu  ve la rium . W końcu Co- 
quelet idz ie  na P lac Świętego P io
tra  w  c h w ili,  gdy papież błogosła
w i tłu m y , ponieważ „kocha“  a na
w et „u w ie lb ia "  wszelkie nowe do
świadczenia, lecz oparty  o ko lum pą 
nie zgina swego libera lnego ko la 
na. Uważa, że przyk lękn ięc ie  przed

„stw orzeniem  lu d zk im “  ub liża łoby 
jego godności.

O to jest Coquelet V eu illo t'a .
A le  ten Coquelet X IX -w ie czn y ; 

ja k  wszyscy wiedzą, m ia ł liczne po
tom stwo. Potom kow ie Coquelet‘a zai
ste są jeszcze w iększym i m aniakam i 
i  jeszcze g łęb ie j są przekonani że 
posiadają wszystkie ta jem nice przy
szłości. M ów ią, że nie po tra fią  so
bie n iem a l w yobrazić  „ ja k  można 
było  żyć w  czasach, gdy ko le j była 
jeszcze najszybszym środkiem  loko
m o c ji“ . W ierzą, że w kró tce  kom u
n ikac ja  m iędzyp lanetarna w p row a
dzi decydującą zmianę w  dziejach 
ludzkości. P rzyznają, że gorliwość, 
z ja ką  s łucha ją program ów  rad io 
w ych  i  oglądają nowości k inem ato
gra ficzne u tru d n ia  im  przeczytanie 
ja k ie jk o lw ie k  książki. N ie p rz e j
m u ją  się tym  jednak; czują, że zb li
ża się okres, w  k tó ry m  te lew iz ja  
dostępna każdemu, przesłana za

w ieństw  księży, by poruszyć tę 
skałę. Zobaczymy także Coque- 
le tów  z innych  k ra jó w ; wszędzie bę 
dzie ich pełno. Zobaczym y Coque - 
le tów  — Francuzów, na jbardz ie j 
zbliżonych do swego sławetnego 
przodka. Będą Coquelet'ow ie — 
Hiszpanie, m asku jący się obycza
ja m i swego k ra ju  i  szerokim  płasz
czem. Ci będą się zachowywać, 
ja k b y  nie pam ię ta li, że w  Rzymie 
w kościele Gesu zna jdu je  się grób 
świętego Ignacego Loyo li, gdyż 
w  głębi serca uważają go za 
świętego kom prom itu jącego H iszpa
nię. Będą Coquelet'ow ie — A ng licy  
zmuszeni przez bieg w ydarzeń do 
przyznania, że także the Pope „m a 
swoje dobre s trony“ , lecz dobrze pa
m ięta jący, że u lub ioną rozryw ką t łu 
m u w  czasach w ie lkości B ry tan ! 
było  palenie s łom ianej k u k ły  ozdo - 
b ione j tek tu row ą tia rą . Każdy k ra j 
przyśle swoich Cóquelet'ów.

pomocą aparatów Baby, będzie sta
now ić inne „skutecznie jsze narzę - 
dzie rozszerzenia się k u ltu ry “ . Od
k ry c ia  dotyczące atom u n ie  in te re 
sują ich, są pewni, że um ysł lu dzk i 
p o tra fi obrócić energię atomową na 
dobre cele. Lecz to, co ich  zaj - 
m u je  na jba rdz ie j, są to odkrycia 
w  dziedzinie b io lo g ii i  b iochem ii. 
W zm ianki znalezione w  pobieżnie 
przerzucanych dz iennikach o w ie l -  
k im  rozw o ju  eugen ik i czy też o 
sztucznym  zap ładn ian iu  lu dz i o tw ie 
ra ją  przed n im i nowe horyzonty. 
Obalenie rodzimy w yd a je  im  się de
cydu jącym  k ro k ie m  postępu. Przed 
kob ie tam i typ u  Cóquelet'ów, niie -  
pew nym i swych w dzięków  fizycz
nych stanęła w  n ieda lek ie j p rzy 
szłości perspektyw a radości m acie
rzyńsk ie j z pom in ięc iem  uc iąż liw e j 
fazy m iłośc i, z przezwyciężeniem 
w sze lk ie j rom antyczności. P rzeciw 
nie, mężczyźni z ga tunku  Coque -  
le t'ów  na jpew n ie js i, że każdy z 
n ich  jest doskonałym  „rep rod uk to  - 
re m “  zostaną w  przyszłości skaza
n i na prowadzenie życia tru tn ió w  
(n iepom ni na to, ja k i sm utny ko  - 
n ieć oczekuje tru tn ie  po spe łn ien iu  
ich zadania).

W sumie Coquelet'owie, zarówno 
mężczyźni ja k  kob ie ty, są jeszcze 
pew n ie js i n iż  ich przodek, że „Lu dz  
kość“ , o k tó re j m ów ią z c a łko w i
tym  zaufaniem , ja k  gdyby by ła  ich 
b liską  sąsiadką, znalazła ju ż  ra j nau 
Id  i  rozumu, w  k tó ry m  czują się oni 
doskonale.

Otóż w ie lu  z tych współczesnych 
Cóquelet'ów  w  czasie R oku Św ię
tego skorzysta z o ka z ji i  p rzybę
dzie do Rzymu. Pójdą naw e t zoba
czyć papieża. Rozumie się, że Ita lia  
przyśle swoich Cóquelet'ów, ci 
będą z pewnością na jba rdz ie j ha 
ła ś liw i i  na jg łośn ie j oznajm ią, że 
d la  n ich  R ok Ś w ię ty  jes t jedyn ie  
pretekstem , żeby odbyć podróż po 
zniżonej cenie i  zabawić się w  ba
rach rzym skich. M a ją  on i „sum ie
n ie  św ieckie“  i  trzeba b y  by ło  cze
goś w ięcej, mż czterech błogosła -

Dosyć trudno  by łoby powiedzieć, 
ja k ie  sądy wygłoszą c i goście o u - 
roczystościach i  obrzędach, w  k tó  -  
rych  będą brać udzia ł. U m ysł Co
que! e t'ów  jest kap ryśny  i  zna jdu je  
zawsze nową podnietę do w yzyska
nia  swych zdolności k rytycznych.

W ie lu  z n ich powie może, że ■■o 
jest osta tn i Rok Ś w ięty obchodzony 
przez K ośció ł Rzym ski, ponieważ w  
swej. m ądróści w yśm iew a ją  on i tę 
ta jem niczą praw dę o Ecclesia inse - 
nescib ilis  i  m ów ią : „a  jednak sta
rzeje się pom ału“ . Z pewnością 
znajdą się i  tacy, k tó rzy  będą tw ie r
dz ili, że papież posługując się w  
swych przem ówieniach transm is jam i 
ra d io w ym i uznaje fo rm a ln ie  „w y ż  - 
szość n a u k i“ ... In n i stw ierdzą, że w  
gruncie  rzeczy w ie lk i m atch base 
b a li na stadionie w  Chicago przed
staw ia w id o k  bardzie j Im ponujący 
n iż t łu m y  zgromadzone pod ko lu m 
nadą Bem in i'ego. Z pewnością Co
quelet'ow ie całego św iata zgodzą się 
w  jednym  punkcie, co w ięcej będzie 

vto dla n ich  znak rozpoznawczy 
wszyscy wygłoszą zdecydowane po
chw a ły  dla „(prac budow lanych" 
dokonanych przez W łochów, aby 
u ła tw ić  samochodom dostęp na 
Plac Świętego P io tra  i zbliżyć bazy
lik ę  do „pu lsu jącego serca m iasta“

Tak będą sądzić Coquelet'owie 
p rzyb y li do Rzym u z okazji Roku 
Świętego.

Lecz z d ru g ie j strony, czyż Rzym 
nie będzie także m ia ł na nich ja k ie 
goś w p ływ u?  Czy Rzym błogosła
w ieńs tw  i  odpustów, Rzym zgiętych 
ko lan  i  znaku krzyża świętego nie 
n ie  pow ie Coquelet'om  zebranym  w 
jego m urach?

Bardzo trudn o  jest wypowiedzieć 
się na tem at. Coquelet, p ro tagoni
sta X IX  w. przekazał sw ym  potom  - 
kom  zdecydowaną skłonność do p y 
chy. Są on i zbyt głęboko prześw iad
czeni, że m ają zawsze rac ję  i że 
zawsze k ie ru ją  się zbyt zdrow ym  roz 
sądkiem, aby ulec ła tw em u wzrusze
n iu . Przystęp do ich  serca i  uczu
ciowości jest zby t zabarykadow any

w yśw iech tanym i kom una łam i, aby 
m og li się czym ko lw iek przejąć. -Nie
k tó rzy  z n ich są tak  „w ykszta ! ce
ni.“ , że uśm iechają się w  czasie l i 
ta n ii lo re tańskie j, k tó ra  przecież by 
ła  ta k  b liska  w  dzieciństw ie; cho
dzą czasem do kościoła jedyn ie  po 
to, by w yśm iać b łędy w ym ow y śpie
wa jących lita n ię  kobiet. N ie można 
n ic  m ów ić o skutkach ja k ie  d la  n ich 
będzie m ia ł Rok Św ięty.

A  przecież...

A  przecież Coquelet'ow ie z całe
go św iata zobaczą w  Rzym ie rzeczy, 
k tó re  jnogą w yw rzeć w rażenie nawet 
na na jba rdz ie j opornych. Zobaczą 
kob ie ty  i  mężczyzn, k tó rzy  przybę
dą do Rzym u ożyw ien i jakąś ta je m 
ną radością i  z daleka pozdrow ią ko 
pu lę świętego P io tra  radosnym  o - 
k rzyk iem  jako  w id z ia ln y  sym bol gó 
ry , k tó rą  u jrz a ł Izajasz. „G óra  w y 
soka, w idoczna ze w szystkich stron 
św iata, gdzie Bóg uczyn ił m ieszka
nie m ądrości i  w ia ry “ . Zobaczą ko
b ie ty  i mężczyzn, k tó rzy  zaledwie 
postaw iwszy stopę na progu Rzymu, 
zaledwie opuściwszy stację czy l o t 
nisko, pośpieszą na P lac Świętego 
P io tra  w  pierwszych różanych bias 
kach poranku, w  złoconych cieniach 
zm ierzchu, aby przeczytać na obeli
sku w a tykańsk im  te wieszcze sło
wa, św iadectwo ich  niezłom nej w ia 
ry :  „Eece C ru x  Dorrmi. Fug ite  P a r
tes Adversae. V ic it  Leo De T r ib u  
Judae“ . Zobaczą kob ie ty  i  męż -  
czyzn, k tó rzy  niie będą hamować łez 
rozczulenia, gdy w  bazylice uderzą 
czołem o m arm ur, a będzie on dla 
n ich ta k  m ię k k i ja k  pierś p rzy j a -  
cielą. Zobaczą kob ie ty  i  mężczyzn, 
k tó rzy  na kolanach czołgając się 
przez Święte Schody będą sobie w y 
rzucać, że mogą dotykać tych  kam ie 
n,i i  n ie  umrzeć z m iłośc i do Tego, 
co w chodził na n ie  w  c ie rn iow e j ko
ronie. Zobaczą kob ie ty  d mężczyzn, 
k tó rzy  wchodząc w  kam ienną prze
paść Kolosseum  nile będą tra c ić  cza
su na w yszukiw an ie  w  przew odni -  
kach w iadom ości dotyczących da ty 
wzniesien ia te j budow li, an i spo - 
sobu je j odbudowania. N ie  będzie 
ich  obchodziło, gdzie s iedzia ł na po
d ium  w ie lk i cezar, gdzie b y ły  t r y 
buny senatorów i  W estalek, amii ja k

Jub i leusz
„ P a ń s t i u o

K w ie tn io w y  zeez y t miesięcznika 
„P aństw o i P raw o”  jest numerem ju b i
leuszowym.

„P aństw o  i  P ra w o " —  organ Zrze
szenia P raw n ików  D em okratów  __ od
początku swego istn ienia za ją ł czołową 
pozycje wśród pism prawniczych w 
Polsce. Pięćdziesiąt numerów „P a ń 
stwa i P ra w a " zawiera bogaty m ate ria ł 
naukowy, w tvn. szereg cennych roz- 
ptaw  na jw yb itn ie jszych  przedstawicieli 
polskiej nauki prawa. Prócz pub lika 
c ji teoretycznych nà łamach „Państwa, 
i P raw a znajdujem y s ta ły  dział orzecz
n ictw a, k tó ry  oddaje n iew ątp liw ą  usłu
gę praktyce» prawnej. Stała rubryka 
obejmująca polską V,'b iografię  p raw n i
czą oraz dział k ry ty k  ! recenzji pub li
ka c ji prawniczych polskich i zagranicz
nych dopełnia zazwyczaj całości wy
dawnictwa.

Num er jubileuszowy przyniósł szcze
gólni e interesujące rozprawy, które w y
głaszane były na I-e j Sesji Naukowej 
W ydzia łu  Praw a TJ, W . Są to: St. 
R hrlieb  —  „T eo ria  typów  i fo rm  pań
stw a” ; S. Rozmaryn a —  „ Is  tota kon
s ty tu c ji"  i J, W asilkowskiego —  „S to 
sunki prawne między małżonkam i w 
praw ie socjalistycznym ” . Obok nich 
ciekawe rozprawy: K . Grzybowskiego— 
„Tm m nitet poselski a W ie lka  Rewolucja 
Mieszczańska” , M ■ Jaroszyńskiego —  
„Nowe aspekty zagadnienia kon tro li ad
m in is tra c ji”  i  S. Szera —  „P ra w o  cy
w ilne w zastosowaniu do runów plano
wych w gospodarce soc ja lis tyczn e j"..

Nie miejsce tu —  w ¡krótkiej notat
ce —  na charakterystykę lin i i  redak
cy jne j i ocenę ideologiczną w ydaw n i
ctwa, K ie  wdając się narazie w  taką

rozpinano zasłonę, aby lud  cesarski 
m ógł zaspokoić swe okrucieństw o 
u k ry ty  przed prom ien iam i s-toneez -  
riym i. Spojrzenia tych ludz i pobiegną 
w  stronę K rzyża wzniesionego wśród 
areny i  będą szukać śladu k r w i m ę
czenników z ich w łasnego narodu 
lu b  n iew o ln ików  przygnanych z głę
b i lasów G a lii czy pustyń  lib ijs k ic h , 
k tó rzy  um ie ra li na te j arenie. Z o 
baczą kob ie ty  i  mężczyzn w  g ru  -  
pach, W gromadach, klęczących pod 
baldachim em  nieba.rzym skiego przed 
b ia łą  f ig u rą  w idoczną z dala na tls  
w ie lk ie j fasady bazylik i.. U k lękną

on i nie bojąc się um nie jszenia w łas
ne j godności ludzk ie j, uk lękną  w  
g łębokim  p o ryw ie  całej is to ty  k u  ta 
je m n icy  łask i, k u  nadzie i życia poza
ziemskiego, uk lękną  w  n iezm ie rnym  
p ragn ien iu  tego, czego w iedza ludz
ka dać dm nile' może nawet, jeże li 
zastąpi zespolenie m iłosne przez za
strzyk.

Tak, u jrzą  to wszystko w  nadcho
dzącym ro ku  w  Rzym ie Coque -  
le t'ow ie  wszystkich k ra jó w . Co w ię 
cej, powiedzą, że to bardzo ciekawa 
ja ko  dokum ent psycholog ii zbioro -  
wej.

A le  może k tó ryś  z n ich  w spom ni 
to w  przyszłości, w  c h w ili jakiegoś 
nieokreślonego lęku  i  zapyta sana 
siebie, czy przypadkiem  te ko b ie ty  
1 mężczyźni, k tó rych  w id z ia ł zgi -  
nających ko lana w  Rzymie, n ie  znają 
lep ie j od niego dróg życia, „tego 
św iata przepojonego ta jem nicą". I  w  
te j c h w ili,  w  k tó re j p rzy jdz ie  m u  to  
do głowy, odczuje w p ły w  Roku Św ię 
tego i  może przestani© być b iednym  
Coquelet'em.

Giovanni Anso Ido

i n a g ro d a
i  P r a w o “
ocenę zarówno w stosunku do całości 
w ydaw nictw a, ja k  i do poszczególnych 
rozpraw  trzeba stw ierdzić, że solidna 
robota naukowa z jaką  w większości 
wypadków mamy do czynienia na la
mach „P ańs tw a  i P raw a ”  zobowiązuje 
do uznania bez względu na różnice po
glądów.

Ze szczerym też uznaniem trzeba po
w itać  in ic ja tyw ę  R.S.W . „P rasa ", k tó 
ra z okazji jubileuszu Pisma ufundowa
ła  coroczne nagrody naukowe „P ańs tw a  
i P raw a . Nagrody przyznawane będą 
za najlepsze prace doktorskie ! hab ili
tacyjne. W  pierwszym wypadku usta
nowiono dw :e nagrody: I-szą w \vyn. 
l.,(l tys. zł i Tl-gą w wys. 10(1 ty«, zł; 
za najlepszą zaś pracę hab ilitacy jna  u- 
stanowiono jedną nagrodę w wysokofioi 

ty«, zł, Do konku rsu . dopuszczane 
będą prace p rzyjęte  na W ydziałach 
P raw a Uniwersytetów , oraz w  Szkole 
G łównej p lanowania i S ta tys tyk i, W 
eklad sądu konkursowego wchodzić- bę
dą dwie osoby wyznaczone przez K o 
m ite t Redakcyjny „P aństw a  i P ra w a ", 
dwie osoby wyznaczone przez M in is te r
stwo O św iaty oraz redaktor naczelny 
„P ańs tw a  i P raw a” . Po raz pierwszy 
do konkursu będą dopuszczone prace, 
k tó rych  przewód został zakończony w 
roku akadem ickim  1949-50.

W yda je  się, że wydawcy „P ańs tw a  I 
P ra w a " w sposób na jbardzie j w łańciwy 
i trw a ły  uczcili jubileusz miesięcznika.
Można by ty lko  życzyć, by przy jub ileu 
szach innych pism naukowych w Po l
sce pamiętano o tym  bardzo godnym 
uznania i  naśladowania przykładzie.

Im.

t.

i

I
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IMa półkach księgarskich
M arg in es  pow ieśc i*)
Są to w znow ien ia: zb ió r now el tam tejszych ciu łaczy i  p o s ia d a -  

p isanych na w ie le  la t  przed w ojną, c z y  z naszym i, dom orosłym i n i e- 
a k tó re  dz ięk i swej problem atyce c h c i c a m i  czy n i e c h  c  i  e j a - 
oraz rea lis tycznej metodzie dobrze m i,  przedstaw ic ie lam i h istoryczne- 
u tra f ia ją  na ogół w  dzisiejsze za- go p lem ien ia  Ypsycholów ( v id e  u
m ów ien ie społeczne. B yw a ta k  n ie 
k iedy, że p isarz czeka na swego 
odbiorcę, k tó ry  a lbo się jeszcze w ca
le  n ie  narodził, a lbo też dopiero pod- 
rasta. Pow iadam y wówczas, że au-

Prusa).
Opowiadanie „K siądz F il ip “  — 

w ą tp liw e  z naszego, ka to lick iego 
p u nk tu  w idzenia, je ś li chodzi o m o
ra ł ostateczny, bo w yraźn ie  an ty -

Debiut doskonały
N iem al równocześnie p o ja w iły  się ostre j i  bezwzględnej satyry. Oczy- 

dwa tom y opow iadań; „D no M is k i“ *) i  w iście postacie o fice rów  ZiCLińskie- 
„P rzed św item “ ,**) będące deb iu - go — n ierzadko są ka ryka tu rą , lecz

to r  jest n iezrozum ia ły  lu b  też ńias konfesyjne — to  ja k b y  popularna 
nuży. W  k las ie  p isa rsk ie j D ąbrów - ilu s tra c ja  znanej ludow e j lo k u c ji:

. sk le j podobny sym ptom  nie  m ógł „K to  m a księdza w  rodzie, tem u bie- 
budzić obaw co do przyszłych losów da nie dobodzie“ , w yw rócone j przy 
je j p iękne j twórczości i  trw a łego tym  podszewką do góry. Z aw adził o 
oddźw ięku u  czyte ln ika . ten m o tyw  w  dawniejszej swoje j

A  przecież n ierzadkie są u n ie j twórczości J. A nd rze jew sk i („Ład 
rozdzia ły powieściowe lu b  całe opo- serca“ ), znacznie przed n im  A ugu- 
w iadaniia nowelistyczne,, do k tó ry c h  stynow icz w  powieści „K s iądz P ro t“ 
klucza dostarcza nam  dopiero nasza Sprawa pow ołań została tu  naśw ie- 
współczesność. Zwłaszcza cha rak te - tlona  m etodą realistyczną, aczkol- 
rystyozny w  te j m ierze jest stosu- w iek, i  może w łaśnie dlatego, dość 
nek do ziem iaństwa, którego sytua - jednostronn ie i  p ły tk o  u ję ta . M im o, 
c ja  była  naówczas barom etrem  nad- iż n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że tra f ia ją  
chodzącej W ie lk ie j P rzem iany. D ą- się i  tacy n iegodn i słudzy ołtarza, 
b row ska po k ro n ika rsku  te przemiła- ja k  F ilip , to z d rug ie j strony 
ny  społeczne no tu je  w  „Nocach i  wchodzą w  życie i  w  świadomość 
dn iach“  p rzy  oka z ji rodow odu N iech- ogółu ludzie  typu  Sadoka Górskiego, 
eiców. W n in ie jszym  zbiorze dwa I  to jest również, „zam ów ienie spo- 
o,powiadamia: „D rob iazg" i  „O k ta - łeczna“ .
w ia “  tem atycznie w  pew nym  sto- A n tyrom antyczną  postawę zajęła 
p n iu  należą do pokłosia w span ia łe j au torka w  „P ann ie  W inczew skie j“ , 
sagi rodu  N iechciców  ( n o m e n  w yróżn ia jące j, się oszczędną prozą 
o m e n ) .  W podobnej re la c ji do o - zw artą  cha rak te rys tyką  oraz tech- 
gromnego c y k lu  powieściowego, u n iką  skró tu  artystycznego. 
G a rlsw o rthy ‘ego —  ty lk o  tam  rew o- W alkę z m item  bohaterskie j, a 
lu c ja  cram w elow ska od dawna w y -  m in ione j przeszłości przeprowadza 
sunęła na p lan  p ierw szy miesizczań- w  sposób radyka lny , acz na karne- 
s tw o — pozostaje zb ió r now el „Na ra lne j scence... żo łn ie rsk ie j ś w ie fli-

A  to bardzo Ważne jest dlą naszej 
lite ra tu ry , choru jące j „w te j c h w ili 
na b ra k  hum oru w  rzetelne j prozie 
artystyczne j.

I I I .
Trzecią zaletą Z ie lińskiego książek

teraeiacn lygoumiKacn. i  rap tem  u- u y » u u g ę —  j«  i " t “  jest ich  język , ^ n o  m .sk i • Jh,
k a z a ły  się pełne dw a  tom y, k ilk a n a -  śnie zwycięstwo pisarza, k tó ry  de- p ie j doskonalsze '
ście nowel i  obrazków, tworzące w ła - b iu t swój rozpoczyna od re la c ji z w ys ła łbym  in n y m  debiutanta
śchwie czasową i  tem atyczną całość; na jbardz ie j m u w idać znanego k rę - m iłym  upom inku. W spólną
należy je czytać razem, jednym  c ią - gu doświadczeń osobistych ■ m em ał w s p o t e ^ g
giern — w tedy o trzym am y pe łny N ie  na samej tendenc ji jednak  po- ™ ^  °paiteratycznych słów, nde- 
obraz tego in teresującego zjaw iska lega pierwsze zwycięstwo lite rack ie  “ t a X e  ̂ rz e p o e ty ró w a n ie  prozy; 
lite rackiego. Z ielińskiego. Lecz,na  tym , ze zupeł- r  . « t r v m  Stadium

Od razu, z m iejsca trzeba bow iem  nie inaczej n iż  u innych m łodych p i-  ^ oro^  ^konstantowam ,^ w  prozie
stw ie rdz ić  -  m am y do czynienia sarzy> au tor „D na  m is k i“  p o tra fi f st *>  la7 a r to ró -
z nader w artośc iow ym  wydarzeniem  tendencję swego u tw o ru  w yraz ić  ca l- zapóżnionego ’w  swej' s ty -

kow ic ie  w  dz ia łan iu  f ig u r  fa o u ły  o , i i i  n iipaktnalnei m a- 
powieściowej. To jest w ie lka  p isar
ska sztuka —  schować się bez resz
ty  za fabułę i  je j f ig u ry , lecz przy 
tym  n ic  n ie  .uronić z po lityczne j 
w ym ow y, a równocześnie stworzyć 

prezentu je się. ju dz i żywych, a n ie  m anekiny.
Przyznam  się szczerze, że w  cza-

pisarskim . Obok Bohdana Czeszki 
S tan is ław  Z ie liń sk i jest d ru g im  de
b iu tem  w  c iągu ostatniego półrocza, 
o k tó rym  wypada napisać, iż z ja w ił 
Się now y ta lent. Zobaczym y ja k i bę
dzie dalszy jego rozw ój, ale doro
bek dotychczasowy 
doskonale.

low ej, dziś ju ż  n ieaktua lne j ma
nierze sty lis tyczne j. Założyć bym  
się gotów, że Z ie liń s k i w  ż y 
ciu sw ym  niie napisa ł w ie r 
sza, może naw et i  n ie bardzo lu b i 
w iersze czytać. M an ie ry  poetyckie 
fa ta ln ym  spadkiem  obciążają m ło 
dych tw órców  zm ienia jących lirę  
poetycką na Rem ingtona prozaika. 
U rok  prozy Z ie lińsk iego polega na 
jego prostocie, n ie  będącej prostac
twem , lecz jasnością m yś li i  słowa. 
Zdania są zwięzłe i  celne. P ytam y

g ie łd z ie  F o rs y tó w “ . Choć m oró  t r u 
dno b y ło b y  zestaw iać c h a ra k te ry

Z D Z IS Ł A W  N A JD E R

Baśń dla dorosłych

cy. L ikw id o w a n ie  s fe ry  w p ływ ó w  
polskiego rom antyzm u od ks. F r. 
K rup ińsk iego  i  A l. Św iętochowskie
go trw a  aż po nasze czasy, k tó re  
do h is to r ii l i te ra tu ry  p rze jdą jako  
okres neopozytyw izm u. In n a  rzecz, 
że w  in te rv a llu  przeżyw a liśm y d łu - 

Gdy tylko rozpoczniemy lektur? go trw a ły , pa rok ro tn ie  podsycany 
pierwszych stron wydanej niedawno po- neoromamtyzm, k tó rem u  rozpędu 
wieści W iktora D yka*) —  zanurzamy doda ły n ie tuz inkow e je d n o s tk i:
Się w  dziwną, subtelną, i  p rze jrzystą  Żerom ski, Przybyszewski. To b y - 
atmoeferę poezji. Cała książeczka, o- . , , „• „ „ i „ . „  łv  jednak raczej dz ia łan ia  o -pracowująca na nowo, a orygmaln.e, - J
znane podanie o zaczarowanym flecie późniająoe w  stosunku do lliim  gene- 
szozuroia pa, sprawia wrażenie mister- ra ln e j po lsk ie j m y ś li postępowej, 
nego, ale prostego i  niewymuszonego nadążającej — m im o zaham owań

S T a m - &  — • «  -  z “ h0-
najwybitniejszych poetów czeskich na- dem, w  k ie ru n k u  rac jona lizm u  t  ©na
szego wieku, głównie liryk  o ironiczno- p iryzm u, a d la  zwężenia te renu  p b l- 
tnelancholijnym zacięciu, choć pisywał sj I i ej i w y b u ja łe j uczuciowości i  m a- 
i  powieści i dramaty, a przy tym  był rzy ,cŁelsitwa czyl i  życia złudzeniam i, 
¿na.nym politykiem. W  „Szozurołaipie J . .
przenosi nas w specyficzny klim at Sred- W lite ra tu rze  em p iryzm  w iedzie  ku  
niowiecznego miasta handlowego Ha- rea lizm ow i, k tó ry  je 'dnak może być 
meln. Opowiada dzieje wędrownego ubogacony n ie  ty lk o  w  doświadcze-

Przesłanki naszej op'nid są nastę- gja le k tu ry  opow iadań Z ie lińskiego 
pująee: raz po raz przychodziło  m i na myśl

I. dwóch p isarzy: Maupassant i  Cze-
F isarz w ie  co od swych opow ia- chow; zdaje m i się, że te dwa szla- 

dań chce uzyskać. Ich celem jest chetne w zory p isarstw a sto ją  u  l i -
zupełmie w yraźna i  określona ten - te rack ie j ko le b k i naszego nowego _  k „ d młodego pisarza taka 
dencja po lityczna: Kom prom itac ja  prozaika. Odziedziczył on po n ich *  « gospodarowaniu m ate-
całej postawy m ora lne j i  ideowej, kunszt us taw ian ia  żywych ludzi -  . J' ' !o '  Jednego spó jn ika
charakteryzu jące j kastę przedw o- n ie  deklam ujących k u k ie ł — w  „  przvs ł6 w k a ' ponadto, co k rn ie -  
jenmych o fice rów  zawodowych. To p raw dz iw ych  sytuacjach, i  sytuacja- „-.¡L  dia w yrażen ia  m yśli. To bardzo 
jedno środow isko stało się — w  md ty m i p o tra f i w yg rać całą p a rty - szkoła  p isarska Znow u n rzy -
pierwszym  rzędzie — obiektem  sa- tu rę  swej ostre j te n d e n c ji P ie rw - ^  M aupassant czy Czechow,
ty ry  po lityczne j Z ielińskiego. S a tyry  szą w ięc zaletę p isarską Z ie lińsk ie - o g lę d n o ś c i słowa —
bardzo w ąsk ie j, jeże li chodzi _ o je j go u p a tru ję  w  um ie ję tności jasnego & £ £  wfi^ utek ,te j oszczędności —

• au tor osiąga kap ita lną  zwartość, 
trafność, dram atyczność dialogu, I  ta

przedm iot, lecz bardzo głębokie j • i  i  niedwuznacznego w yrażen ia ten. 
szerokiej jeże li chodzi o p o tra k to - denc ji ideow ej u tw o ru  w yłącznie za 
warnie tego przedm iotu. P unktem  pomocą sy tua c ji i  f ig u r, i  to f ig u r  
w y jśc ia  d la  k ry tyczn e j oceny auto- żywych, bęz odw o ływ an ia  się do po
ra b y ły  obserwacje zachowywania m ocy ja k ieg oko lw iek  dodatkowego 
się zawodowych o fice rów  w  „o f la -  kom entarza, od autorskiego, p u b li-  
gach“  w  czasie w o jny . Tematyce o f -  cysty cznego. 
lagowej poświęcone jest w  tych zbio-
rach stosunkowo na jw ięce j miejsca.
Tam  u jrzaw szy  t a k i e g o  oficera 
Z ie liń sk i spróbow ał rozszerzyć krąg  
czasowy swych obserwacji. Zobaczyć 
tego samego oficera w  okresie przed 
„w rześn iow ym “ , w e  „w rześn iu “ , po
tem  po w o jn ie , w  Niemczech i  we gie opow iadanie „W e m gle wrześnio

I I .

D rugą zaletą um ie ję tności lite ra c 
k ie j Z ie lińsk iego jest gatunek jego 
opowiadań: satyra. N ie m am y obec
nie dobre j sa ty ry  prozaicznej. Z je d 
nym  w y ją tk ie m  — a jest n im  d łu -

W łoszech, w  obozie D 'p i sów w e j“ , będące czymś różnym  od re -

d ia lcgu  prowadzonego językiem  ży
wych ludzi. Św ie tn ie  podsłuchany 
jest swoisty język  opisywanego śro
dowiska, obrazowy, plastyczny, w  
m iarę w u lga rny, lecz nie „w ie ch i- 
zu jący“ , wulgarność to nie przed
m ie jska ale żołnierska. P rzym io tn i
k iem  „p leb e jsk i“  okreś liła  Prege- 
rów na prozę Z ie lińskiego; w yda ja  
się, iż m ia ła  rację. Język d la  każ
dego w  Polsce zrozum iały. Jężyk pe
łen, w yraźnych obrazów. Język cło 
tego dowcipny. W ydaje siię, że Z ie
liń s k i pow in ien jeździć po wsiach 
i fab rykach  i  tam  czytać swe opo-A nde rsa . W szędzie w y k r y ł  z ło w ię -  szty  za w a rto śc i ob u  to m ó w

szczy b a k c y l m e n ta ln o śc i zaw odo- We lk i Z ie liń s k ie g o  w ła ś n ie  zmami o- wiadań-ia ' na a u to rs k ic h  w ie czo rach , 
w y c h  o fic e ró w , b ys trze  za u w a ży ł iz  n u j ą Saity ry k a , i  to  s a ty ry k a  o bda- sw ym  sposobem  p isa n ia  zd o b y łb y  d la  
zachow an ie  w  obozie m ia ło  swe k o -  rzo n ego n ie  ty lk o  n a d e r w y c z u ło -  l i te ra tu r y  n ie m a ło  n o w ych  c z y te lm - 
rzen ie , i  sw ą k o n ty n u a c ję ; m ia ło  n a -  n y m  okiiem, z d o ln y m  zauw ażyć  d ro -  . ĵ qW 
w e t sw ó j n u r t  ró w n o le g ły  —  w  p ra k -  j-,ne n a w e t w a d y  sw ego p rz e c iw n ik a  ’ ’ j y .
ty k a c h  lu d z i tego  samego chow u , (s a ty ry k  je s t z re g u ły  p rz e c iw n ik ie m  W reszcie  za le ta  ¿ zw arta . K o m p o - 
a le  będących  ju z  n ie  _w n ie w o li,  lecz swej  o f ia ry ) ,  a le  d u ż y m  poczuciem  zyc i a ty c h  obrazkfew  i  n o w e l. T u ta j 
w  e m ig ra c y jn e j a rm ii.  h u m o ru , n ie m a łą  u m ie ję tn o ś c ią  kom- 0(j  ' razu  w y ją te k :  w  „D n ie  m is k i“

Z ie l iń s k i je s t w ię c  p isa rze m  p a r struowam iia ta k ic h  scen s y tu a c y j-  praiWj e p o ło w ę  to m u  z a jm u je  duże 
exce llence  te n d e n c y jn y m . T endenc ja  nych , p rz y  le k tu rz e  k tó ry c h  czy te ł-  opcw dadanie  p t. „W e  m g le  w rz ę -
ta  re a liz o w a n a  je s t m etodą  n a d e r m ik ra z  po  ra z  p a rska  śm iechem .

Książką Pii Górskiej

ezczurolapa, podążającego ze swą za' 
czarowaną piszczałką od m iasta do m ia 
sta. Szczurołaip nie ma rodziny, „ je s t 
gorzej niż n ik im ", nie p rzyw iązu je  się 
do nikogo, za niczym nie tęskni. A le 
z chw ilą  przybycia do H am clu  nastę
puje dram at: szczurolaip pokochał p ięk
ną Agnes i nie może zdobyć się na je j 
opuszczenie.

Za miaistem Ham eln wznosi się wzgó
rze Koppel. Za Wzgórzem, za przepa
ścią —  ja k  głosi legenda, leży błogo
sławiona k ra ina  szczęścia, Siedmiogród. 
Agnes kocha szczurołaipa, lecz wie, że 
musi on odejść. N ie chce jednak po
zostać ze swym  dawnym  kochankiem, 
K rystianem . Oczarowana słowam i sta
re j Piosenki o ziemi bez trosk i rzuca się 
* urw iska na Koppel.

Szezurołap mści się srogo na m ie
ście, które go unieszczęśliwiio: gra peł
nym głosem na. swej piszczałce, prowa
dząc cala ludność do przepaści. A le  oto 
głupi rybak Hans Jörgen, k tó ry  wszy
stko pojmuje dopiero naza ju trz . I  on, 
wraz ze znalezionym w  opuszczonym 
mieście dzieckiem, chce następnego 
dnia. wejść do kra iny  S iedm iogrodzkiej. 
Jednak P’ła®z niemowlęcia poikonywa 
złowrogi czar fle tu  ezczurolapa. Jörgen 
pójdzie szukać ka rm ic ie lk i dia maleń
stwa. Tak odświeżającym akordem 
kofiezy się ta  wzruszająca książeczka, 

ykiem m elodyjnym  i bezpo-

niia zewnętrzne, ale i  pogłębiony 
odk ryc ia m i w ew nę trznym i, czerpią
cy z życia duszy.

Poza tym  w szystk im  „Pannę W i l 
czewską“  z pożytk iem  przeczyta każ
dy działacz społeozno-ośw iatowy, 
św ietliczanin, czy k ie ro w n ik  b ib lio 
tek i ludow ej.

O statn ią W zb io rku  nowelę pt. 
„S zk ie łko “  czytam y ze zna jom ym  
nie jednem u z n iedaw nej przeszłości 
dreszczykiem grozy. Jest to  bowiem  
nowela „w ięz ienna“  z jakże odle
głe j epoki, przed pierwszą w o jną  eu
ropejską, w  atmosferze, powiedzm y, 
„w e rsa lsk ie j“ , je ś li chodzi o dobie
ran ie  się do siódm ej skóry  d e likw en 
ta. Od tego czasu techn ika  inscen i
zowania tea tru  okropności i  d rapa
n ia  po nerwach została w, w ysokim  
stopniu udoskonalona, a przez h it le 
row ców  doprowadzona do pe rfe kc ji. 
Toteż „S zk ie łko “  jest dziś, s i t  v e 
n i a  v e r b o ,  anachronizm em .

Cały to m ik  przypom n ia ło  się z sa
tysfakc ją , jaką budzi le k tu ra  roz
ważnego, klasycznego p ió ra  zasłużo-

pisana . , .
średnim , przeznaczona b yn a jm n ie j ne j powiesciopisarsiu.
n ie  dla dzieci. _ , .  Stan. Józ.

Przekład K .  A . Jaworskiego, w y 
trawnego tłumacza, doskonały. *

Zdzisław Najder * )  M a ria  Dąbrowska. Z nak i życia
Pięć opowiadań. W ydanie trzecie.

*> W iktor D yk , „SzczuirołaiP ’ ,prze^  P aństw ow y In s ty tu t W ydawniczy. 
K- A. Jaworski, Książka i Wieaza, j
Waræawa, 1949, str. 115.

W  sposobie pisania autorka idzie u- 
ta rtym , może nawet zbyt w y ta rtym  
szlakiem historycznej powieści dla m ło 
dzieży. Za jm u jąc się co prawda in
nym, niż książki wyżej wspomnianego 
tradycyjnego typu, przedmiotem, ina
czej ośw ietla jąc i inny dając wydźwięk 
zostawia jednak w  dużej, mierze ich 
k lim a t, zawsze prawie jednakowy, choć 
by m ów iły  one o bardzo odległych epo
kach. To zaś ostatnie jest n iew ą tp li
w ie w iną właśnie owego sposobu pisa
nia.

W  recenzji z te j książki Zofia  Staro
wieyska - Moretinowa stw ierdziła , że 
„ je j  fa b u ła  je s t p rosta , m ożna ją  naz
wać naiwną, proste, schematyczne są 
je j postacie". P om ija jąc  dalsze tra fne  
uwagi au tork i recenzji, można by pró 
bować przenieść to  tw ierdzenie o na iw 
ności, echematycznośei i prostocie na 
g run t fo rm a lny: to samo można by po
wiedzieć o kompozycji powieści, to  sa
mo O je j s ty lu  i  języku. D latego m y
ślę, że nie spraw ia ona trudności m ło
demu czyteln ikow i, k tó ry  ją  w łaściw ie 
zrozumie nawet, jeś li znajdzie jakieś 
trudniejsze przenośnie, czy m etafory. 
N iestety, może także tu  znaleźć i zu
żyte rekw izyty, liczące już  dziś dobre 
k ilkadziesiąt, albo i  w ięcej, la t, ja k  np.: 
„spłoniona, Oblana rum ieńcem jaik zo
rza” , stanowiące duży kon tras t z porów 
naniem wygiętych rogów wolu do liry .

Ta  w łaśnie nierówność nie jednokrot
nie nawet poziomu książki spraw ia, że 
chw ilam i ma się wrażenie, iż pisana 
ona jes t dia młodszej, choć .niewątpli
w ie pisząc m yśla ła  autorka o starszej 
młodzieży, gdzieś do 13, 14, może 15 lat.. 
O to p rzyk ład : obok p a r t i i oposowych w  
rodzaju: „Gdzieniegdzie ty lk o  jaśn ia ły 
słoneczne bryzgi śród zielonych liści, 
k ład ły  się m igotliw e p lam y na rudych 
wykrotach, omszałych pniach i  strzę
piastych wachlarzach paproci”, —  znaj

dują się w  książce zdania, ja k : „Z a 
b ra li się raźno do dzieła, up le tli sza
łas, a potem pac, pac oblepili ze wszy
stkich stron g liną” .

N ieodłącznymi chyba akcesoriami h i
storycznej powieści m łodzieżowej by ły  
m otyw y tajemniczości, w tym  bardzo 
często występowały straszne pod wzglę
dem fizycznym  i duchowym „czarow n i
ce", spod któ rych  mocy m łody bohater 
książki wychodził obronną ręką. I  to 
możemy także znaleźć w  „T a rczy  i ka
p turze". N ie  w idzim y natom iast w 
tam tych książkach przepojenia treści 
praw dziw ie po ka to licku , po francisz
kańska pojętą m iłością, co jes t szcze
gólną cechą te j książki, m ów iącej o bo
haterstw ie życia tą  m iłością k ierow a
nego, a więc o rzeczy zazwyczaj w iele 
trudn ie jsze j od z im nej k rw i, czy ewen
tua ln ie  bohaterskie j śmierci na polu 
chwały. W  ty m  tk w i zasadnicza różni
ca między tą  powieścią a tym i, k tó rych  
sposobem ty lk o  je s t pisana.

T a  „ż a r liw a  i  p ros ta " według w yżej 
wspomnianej au to rk i recenzji książka 
ma duże szanse spełnienia swej społe
cznej fu n k c ji:  postać bowiem św. F ra n 
ciszka, choć ukazana w łaściw ie w  per
spektywie, zaledwie ¡kilka razy -wystę
pująca w  scenach powieści bezpośred-

ś miowej“  — jest to pam ię tn ik  z 
„w rześn ia“  pełen doskonałych po
wiedzeń, k ró tk ic h  sytuacji, zaw iera
jący  pod kon iec ja kb y  credo auto
ra, tłum aczący ideowe korzenie po
stawy, potem  zdemaskowanej u  je ń 
ców obozów ofice rsk ich ; w  tym  
względzie opow iadanie ciekawe — 
odmienne jednak od in nych  Z ie liń 
skiego, gdyż pozbawione tego ele
m entu, k tó ry  w  prozie tego debiu
tan ta jest na js iln ie jszym : po in ty . 
W szystkie k ró tk ie  zresztą nowele 
Z ie lińsk iego oparte są o metodę 
po in ty  końcowej, często zupełnie 
n ieoczekiwanej dla czyte ln ika , z re 
gu ły  bardzo logicznej i  celnej. P o in 
ty  są słabą stroną naszych now e li
stów. Um iejętność Z ie lińskiego jest 
w  tym  w ypadku  cennym  wzbogace
niem  wspólnego lite rack iego kap ita 
łu . Znow u przypom ina ją  md się pisa
rze cudzoziemscy.

V.
U ff f ,  napisałem  same pochwały. 

Czyż nie w idzę żadnych wad? W tych 
dwóch tomach — rzeczywiście — 
wad nie  dostrzegam. Niebezpieczeń
stwa dla Z ie lińsk iego tk w ią  poza ty 
m i tom am i. B y  ich  un iknąć m usi 
rozszerzyć k rą g  swego obstrzału sa
tyrycznego: cel, k tó ry m  będzie ty lk o  
jedna grupa społeczeństwa, jest. ce
lem w ąskim , do którego nie wolno 
się ograniczyć. Gdyż znudzi i  czy
te ln ikó w  i  samego twórcę. Ponadto 
Z ie liń sk i m usi bardzo uważać, by 
nie popaść w  kom pozycyjną m anie-

nio, domiaiująe nad w szystkim i iunyimi zalisto4eje) ' je r ó l i  p isa rz
postaciami, .nawet nad żywo namalo- ___AU..._  ..___ 4 „ i *
waną św. K la rą , nadaje książce swe
piętno. Owo piętno m iłości Boga i m i
łości do Jego stworzeń. W  tym  chyba 
leży je j wartość ¡największa.

Janusz Odrowąż-Picniążek

nie spróbu je in n e j techn ik i, niż w y 
łącznie oparte j na poincie.

To są zastrzeżenia n a tu ry  p rzy 
szłościowej. C hw ilow o w ita m y  w  
Z ie liń sk im  doskonałego nowelistę- 
To nas cieszy.

Adam  W eber
* )  P i a Górska: „T a rcza  1 ka p tu r" . 

Powieść z X I I  w ieku z ośmioma drze
w orytam i Edw arda Kuczyńskiego. A l- 
b e n tin u m  (S e ria : Jasne ks ią żk i) . K s ię  
garnia św. W ojciecha, Poznań —  .War
szawa —  L u b lin  (1948), s tr. 203.

*) „D no  M is k i"  — „K s iążka  i W ie
dza“  W -w a 1950.

* * )  „P rzed św item “ —  wyd. „C zy
te ln ik “  W -w a  1950.
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T Y D Z I E Ń
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O program dla p r o g r a m ó w
T y tu ł ten  jest zakończeniem ostat

niego zdania w  a rtyku le  p isanym  
w  zeszłym roku , poświęconym  za
gadn ien iu  p rogram ów  (N r 25 „Dziś 
i  J u tro “ ). Sprawę tę ju ż  porusza
liśm y  k ilk a k ro tn ie . Podaw aliśm y 
w ie lo  p rzyk ład ów  hojnego szaifowa- 
n ia  n ic  n ie  znaczącym słowem  i  ge
neralnego b raku  is to tnych  in fo rm a 
c ji  w  program ach film o w ych .

Przez ro k  p raw ie  c ie rp liw ie  czy
tyw a liśm y da le j teksty, k tó re  m a
ją  w idza wprowadzić, dać rzetelną 
in fo rm ację , k ie row ać przez gąszcz 
elem entów, z k tó rych  składa się 
f i lm  — nauczyć rozum ieć i  oceniać 
jego w artośc i zarówno „fo rm a ln e “  
ja k  i  „treśc iow e“ .

Jak ie  zm iany p rzyn iós ł ten  rok? 
P rogram y pozostały ta k ie  same. 
Z m ien iła  się ty lk o  ich  cena.

może się zdecydować czy w  f ilm ie  
w ystępuje E rnest IV  (w ym ien iony 
w  czołówce) czy H e n ry k  V  (w  tek 
ście)!

***

**
*

Typow e p rzyk ła d y  b y ły  ju ż  poda
wane w ie lokro tn ie . D la  przypom n ie
n ia  ty lk o  dw ie  p ró b k i s ty lu :

„M orze  jest żyw io łem  bardzo...*) 
fotogenicznym . Zycie lu d z i m orza 
zawsze dostarczało różnorodnych te 
m atów  pasjonujących w yobraźnię 
p isarzy i  a rtys tów . W a lka  na m o
rz u ! Czyż może być coś bardzie j fo - 
togenicznego i  pasjonującego?“

„...charakteryzu je  w szystkie  zale
ty  ta le n tu  reżysera, k tó ry  ukochał 
morze, poznał ta jem n icę  fotogenicz- 
nego piękna, którego in te resu je  ży
cie m aryna rzy  i  napawa słuszną du
m ą bohaterstw o o jczyste j f lo ty  w o
jenne j. Ponow nie oglądam y na ekra
n ie  da lekie  m orskie pe-rspektywy, 
n ieporów nane zdjęcia okrę tów  roz
tap ia jących się we mgle, wschody i .  
zachody słońca, znów  podziw iam y 
w irtu o zo w sk i ta le n t operatora, k tó 
r y  c iekaw e j treści obrazu da je n ie 
ustannie z m ie n n ^o p ra w ę  tego cza
ru  ja k im  p ro m iS iu je  ż y w io ł m o r 
s k i“ .

Stereotypowość n ic  n ie  mówiącego 
po toku słów  nasuwa przypuszczenie, 
że są to  w y ją tk i z jednego p ro 
gram u o tym  samym film ie . Tymcza 
sem są to  cy ta ty  z różnych p rogra 
m ów  — m niejsza ju ż  ja k ich . Jed -  
nych z w ie lu  —  tych  k tó ry c h  au to r 
(czy autorzy) da le j przezorn ie un ika  
podpisania się i  wzięcia odpowie -  
dzialności za swoje e labora ty  (m o
że w tedy m usia łby w y jaśn iać np. ja 
ka  jest owa „ta je m n ica  fotogenicz- 
nego p iękna“ ) i  k tó re  da le j firm o w a  
ne są przez P. P. „F ilm  P o lsk i“ .

O tak ich  tekstach można choć po
wiedzieć, że nie wnosząc dodatn ich 
w artośc i p rzyn a jm n ie j n ie  p rz y n o 
szą u jem nych (pom ija jąc  chaos w  
g łow ie  czytającego w idza). Gorzej 
jest, gdy p rogram  podaje fałszywe 
wiadom ości, in te rp re tu je  n iep raw 
dziw ie.

P o m y łk i mogą się w ydarzyć  każ
demu. G dy jednak  przesta ją one 
być sporadyczne, gdy spotyka się 
takie , k tó re  trudn o  nazwać drób - 
n y m i — wówczas zaczynają one 
niepokoić. Ten „pech“  pom yłek prze 
Siaduje, zwłaszcza f i lm y  ciekawsze, 
tak ie  k tó re  w yda je  się, że p o w in 
ny być opracowywane specjalnie 
tro sk liw ie . O statn io można zanoto
wać tego rodza ju  pozycje w y d a w n i
cze ja k  np. om aw iany n iedawno 
program  „P iędz i z iem i“  czy „P u  -  
s te ln i Parmeńskdej“ , w  k tó ry m  znów 
m am y p o m y łk i w  obsadzie a k to r
sk ie j i ponadto au tor program u n ;e

*) trzy  k ro p k i w  oryg inale .

W  ub ieg łym  num erze poruszane 
by ło  zagadnienie b ra ku  w yd aw n ic tw  
film o w ych . Jedyne poważne czaso - 
pismo „P rzeg ląd F ilm o w y “  do prze
ciętnego w idza nie  dociera. Popu
la rn y  „F ilm “  z ra c ji ograniczonej 
objętości da je  ty lk o  ogólne in fo r 
macje. K lu b y  film o w e  n ieom al nie 
is tn ie ją . Na ty m  tle  sprawa p ro  - 
g ram ów  staje się zagadnieniem spe
c ja lnym .

Postaw m y sprawę jasno: d ru ko 
wane w  poważnych nakładach p ro 
gram y są jedynym  w ydaw n ic tw em  
film o w ym , k tó re  masowo dobiera da 
rą k  w idza i  to bezpośrednio w  m o
mencie oglądania film u .

Konsekw encje tego fa k tu  są jasne. 
F ilm  jest na jpopu la rn ie jszą ro z ry w 
ką — ale też i  dla o lb rzym ie j w ię k 
szości w idzów  n iczym  w ięcej. Prze
ważająca część publiczności wciąż 
jeszcze pozostaje bezkrytyczna, je 
dyną n iem a l podstawą oceny f ilm u  
jest tok  akc ji. K u ltu ra  film ow a z ia j 
du je  się dopiero w  okresie raczko
wania. Stan ten może popraw ić  roz
poczęta akc ja  rozbudow y k in  — że
by jednak  ukszta łtow ać w łaśc iw y 
stosunek w idza nie  w ystarczy m a po 
kazać obraz na ekranie, trzeba ró w 
nież nauczyć go patrzeć, nauczyć 
czym jest f ilm . W ychow anie pu - 
blicznośoi to zarazem droga do, 
częściowego p rzyna jm n ie j, ro z w ią 
zania prob lem u f i lm u  polskiego. 
N iedociągnięcia naszej p ro d u kc ji 
wciąż jeszcze usp raw ied liw ia  się je j 
m łodością, b rak iem  rea liza to rów  łtp . 
Osiągnięcia aktyw nego stosunku w i
dza do prob lem ów  film u , ew entua l
ne um ożliw ien ie  p róby w łasnych s ił 
na w ąsk ie j taśm ie itp . dałoby re - , 
zerw y, w y ło n iło b y  świeży narybek 
rea liza to rów .

Rzecz prosta, pos tu la ty  tafcie w y 
m agają d łu g o trw a łe j i  wcale nie - 
ła tw e j pracy. T rudności je j mogą 
w  pe łn i usp ra w ie d liw ić  fa k t, że po
czątkowe w y n ik i mogą być skrom 
ne i  niepozorne. N iem n ie j jednak 
ca łkow ic ie  n iezrozum ia łe  jest, że 
tam  gdzie is tn ie ją  m ożliw ości — a 
w ięc k o n k re tn ie  w  zakresie progra
m ów  —  n ie  w łożono naw e t m in im a l
nego w y s iłk u  w  ich  w ykorzystan ie .
I  że to le ru je  się stan is tn ie jący.

O peru jąc k o n k re tn y m i p rzy  k ła  - 
darni — oto ja k  ostatecznie ocenia 
„P iędź z iem i“  a u to r program u:

„R ea liza torzy f i lm u  znakom icie u - 
w y d a tn ili dram atyczną siłę kon 
f l ik tu  społecznego. M a jąc  do d y 
spozycji ta k  doskonałych ak to ró w  
jak... (tu  następu ją dw a  niew łaściw e 
nazwiska) ...s tw orzy li f i lm , k tó ry
trzym a w idzów  w  nap ięc iu  od p ie rw  
szej do osta tn ie j sceny. Bardzo c ie 
kaw ym  fragm entem  f ilm u  jes t w ę
gierskie  chłopskie wesele z jego bo
gatą stroną obrzędową i  lu do w y  -  
m i tańcam i“ .

Sądziłbym , że należałoby raczej 
ocenę czy f i lm  „trz y m a  w  nap ięc iu " 
pozostawić w idzow i — na tom iast rze 
czą nieznanego au tora by ło  kon - 
kre tne  w y jaśn ien ie  dlaczego ta k  się 
dzieje, ja k im i środkam i zostało to 
osiągnięte. K on ia  z rzędem tem u k to  
na podstawi® p rogram u p o tra f i zro 
zum ieć ja k ie  ten  f i lm  (k tó ry  stano

w i rów n ież poważne osiągnięcie a r
tystyczne) w nosi w artośc i w  tym  
zakresie. Czyżby tu ta j n a jis to tn ie j
szym (ti może jedynym  skoro o in 
nych  n ie  ma m owy) elem entem  b y ł 
ów  „ba rdzo c iekaw y fragm e n t“  w e
sela?

W program ie  „B u rz y  nad A z ją “  
spotykam y zdanie: „N a  przykładzie  
tym  („B u rzy  nad A z ją “ ) konsta tu
jem y raz jeszcze, że o w artośc i dzie 
ła sztuki decyduje przede wszyst - 
k im  treść ideowa i  tw órcza pasja 
a rty s ty “ . Czym się ona wyraża? 
O tym  ju ż  au to r program u nie  mó
w i. W spom ina jedyn ie, że doskonałe 
rezu lta ty  udźw iękow ien ia  są „o l - 
b rźym im  zwycięstwem  reżysera“  bo
w iem : „...oznacza to, że już  w ó w 
czas Pudowkiin przestrzegał z ca
łą skrupulatnością  zasad p raw dzi - 
wego rea lizm u, każąc aktorom  tak  
grać przed ob iektyw em  jakgdyby 
is tn ia ł ju ż  f i lm  dźw iękowy, re je  - 
s tru jący  n ie  ty lk o  gesty ale i sło - 
w a“ . W iem y teraz p rzyn a jm n ie j na 
czym polega p raw dz iw y rea lizm  — 
pocieszający jest wniosek, że obec
nie, gdy wszystkie f i lm y  re jes tru ją  
nie ty lk o  gesty, ale i  słowa, tym  
samym wszystkie są oparte na za
sadach prawdziwego rea lizm u. Da
le j nie w iem y jednak n ic  ani o 
P udow kin ie , an i dlaczego f i lm  ten 
został uznany za rew elac ję  artystycz 
ną na ca łym  świecie i  stanow i k la 
syczną pozycję w  rozw o ju  sztuki 
film o w e j. D ow iadu jem y się zato, 
że: „...w  usterkach i  medoskonałoś- 
ciach dawnej te ch n ik i w y k ryw a m y  
nowe, szczególne w artości. Są one 
jakgdyby  patyną dz ięk i k tó re j f ilm  
nabiera szlachetności w yrazu  i  we
w nętrzne j powagi“ .....

Spotkałem  w idzów , k tó rzy  nie 
znając dotychczas „P u s te ln i P a r - 
m eńskie j“  po zobaczeniu f ilm u  p o 
s tan ow ili przeczytać powieść i  po
znać Stendhala w  oryg ina le . F ilm

spe łn ił tu  nową rolę, dostarczył nie 
ty lk o  bezpośredniego przeżycia, ale 
zainteresował Stendhalem, s ta ł się 
bodźcem do pogłębienia znajomość, 
z n im , z lite ra tu rą . T a k  zainteresowa 
ny  w id z ' ja k ie  znalazłby in fo rm a 
cje  w  program ie? N ie znalazłby ich 
w  ogóle. A  wydawać by siię mogło, 
że postać Stendhala jest co n a jm n ie j 
ta k  ważna ja k  reżyseria f ilm u , k tó 
ry  zapew nił sobie czterow ierszową 
no tatkę podczas, gdy o S tendhalu 
dow iadu jem y się, że jes t: „znanym  
pisarzem, k ó ry  ży ł i  tw o rzy ł w  po
czątkach ubiegłego stu lecia“ . W y - 
dawać by się m ogło również, że na
w et gdyby w idz się sam nie  za in
teresował, zaciekawienie go p o w in 
no być dążeniem autora program u. 
I że może w a rto  by  jednak p o in fo r
mować w idza ja k ie  w artośc i pom i
nięte w  f ilm ie  da je  powieść, a nie 
poprzestawać na ła tw iźniie pobieżne
go streszczenia.

I  na koniec re fleks ja  w  zw iązku 
z program em  „D om u na pustko
w iu “  (znów podającym  streszcze
nie akc ji). Jest to jeden z n iew ie lu  
f ilm ó w  naszej p ro du kc ji. Sądzę, że 
w idz z przyjem nością zgodziłby się 
na zmniejszenie ilo śc i fotosów w  za
m ian za trochę w iadom ości o h is to
r i i  tego film u , w  zamian za m a
le ń k i reportaż pt. „Ja k  powstaje 
po lsk i f i lm “ .

*
Przejdźm y do wniosków.

M in im a ln y  przecię tny nakład p ro 
gram u w ynosi 50.000 egzemplarzy. 
K rąg  odbiorców  (do k in a  zw ykle 
n ie  chódzi się samemu) przewyższa 
100.000. Te c y fry  Stanowią o tym , 
że program  staje się problemem. 
Pom yślm y o tym , że jego zasięg 
odpowiada zasięgowi w ie lu  pism, na 
k tó re  pa trzym y z szacunkiem  — że 
niepozorny „p ro g ra m ik “  to  środek 
w ychow ania setek tys ięcy w idzów.

Opłacalność program u nie  ulega 
w ątp liw ości. „F ilm “  przy przecię t
n ie  ośm iokro tn ie  w iększej objętości 
kosztu je  30 zł. P rogram  10 zł.

Te dane w skazują na to, że pro
gram y muszą być traktow ane po
ważnie. Muszą być traktow ane jako 
swoiste w ydaw n ic tw o  istn ie jące nie 
s iłą  in e rc ji i  zwyczaju, lecz posia
dające własne zadanie do spełnie
nia. D latego też po w in ny  przybrać 
form ę specyficznych pism, „ je dn o 
dn iów ek“ . Objętość ich pow inna być 
nie  mniejsza n iż  osiem stron, p rzy 
czym ilość fotosów pow inna ulec 
zmniejszeniu. Na ich  m iejsce we
szłyby k ró tk ie  a r ty k u lik i poświęcone 
om ów ieniu f ilm u  wyśw ietlanego, czy 
wprow adzeniu w idza w  ogólną p ro 
b lem atykę film ow ą, no ta tk i zw ią 
zane tem atycznie (np. in fo rm ac je  o 
P aw łow ie  przy om aw ian iu  f ilm u  o 
n im  '— n ie  m a ich  w  obecnym p ro 
gram ie) itp . Zależnie od cha rakte ru  
f ilm u  w yśw ietlanego jego om ów ie
nie m ogłoby być ogólną recenzją 
lub, w  film a ch  trudnych  om ówie
niem  p rob lem atyk i, w  innych  za
w ierać garść dotyczących go in fo r 
m acji, czy wreszcie om aw iać po
szczególne jego elem enty (np. k la 
syczny m ontaż „B u rz y  nad A z ją “ ). 
Za całość w yd aw n ic tw a  odpow ie
dzialność ponosi fachowiec — no ta t
k i są podpisywane.

Jednocześnie należałoby szerzej 
w ykorzystać m ożliwości przeprow a
dzania ankie t, zbadania re a k c ji w i
dza, stw ierdzenia czym jest f i lm  dla 
niego.

Specja lnym  zagadnieniem by łoby 
opracowanie program ów  dla  k m  
w ie jsk ich , k tó rych  specyficzne w a
ru n k i p racy staw ia ją  ca łkow ic ie  od
rębne w ym agania (popularność te k 
stu, w y jaśn ien ia  dptyczące t ła  ak 
c ji, ob jaśnienia historyczne, p rzy  
film a ch  niiedubbingowainych w p ro 
wadzenie w  akcję itp.).

LESZCZ.

20-iscie śmierci W. Majakowskiego
W  d n iu  14 k w ie tn ia  br. m ija  20 

la t od śm ierci w yb itnego  pisarza ra 
dzieckiego, W łodzim ierza M a jakow 
skiego.

M a jakow sk i u ro dz ił się w  1893 ro 
ku  w  m iasteczku Bagdad!, w  G ru 
z ji, zw anym  od 13 k w ie tn ia  1940 
roku  jego im ien iem  —  M a jako w - 
skoje. M łodość spędził tamże, w  G ru 
z ji. Bardzo wcześnie zna lazł się pod 
w p ływ em  socja listów . N iew ą tp liw ie  
w ie lk i w p ły w  na jego młodość m ia 
ły  w y p a d k i 1905 r. Od ro ku  1908 
uważa się ju ż  M a jako w sk i za dzia
łacza p a r t i i bo lszew ików ; ja ko  sie
dem nasto letn i chłop iec m a ju ż  na 
swoim  koncie 3 aresztowania i  w ie 
le m a do czynienia jako  działacz 
rew o lucy jny . N a tu ra ln ie  zakłóciło 
m u to  systematyczną naukę szkolną, 
nie ukończył przeto g im nazjum ; u -  
zupe łn ił swą wiedzę późnie j w  m o
skiew skie j szkole sztuk pięknych. 
Pub liczną działalność na po lu lite 
rack im  rozpoczyna M a jako w sk i w  
1912 roku . W raz z W. C h lebn iko- 
wem, W. K am ieńsk im  i A. K ruca io - 
nyehiem  tw orzy  ośrodek fu tu ryzm u 
rosyjskiego, N iebawem  zostaje w o 
dzem. fu tu rys tó w  rosyjsk ich , choć 
następnie z biegiem czasu oddala się 
w swych u tw orach  od tego ruchu  l i 
terackiego. M a jako w sk i b y ł a k ty w 
nym  rew o luc jon is tą  w  okresie po
wstania pańs tw a  radzieckiego, wszy-

stkie swe s iły  po łożył k u  u tw ie r 
dzeniu się nowego us tro ju . W  la tach 
1919— 21 pracu je  w  zakładzie tew. 
RO STA p rzy  p ro d u k c ji p laka tó w  a- 
g itacy jnych . W  la tach 1923— 25 jest 
redaktorem  czasopisma „L e f“  (L e f — 
to le w y  fro n t w  sztuce), w  la tach 
1926— 29 in tensyw n ie  w spółpracuje 
z gazetami codziennym i „ Iz w ie s tija "  
i „Kom som olska ja P raw da“ , choć i

pozatym  jako  cz łow iek p ióra n i*  
rozstaw ał się przez cały czas swej 
p racy lite ra c k ie j z prasą. O to sche
m at danych b iogra ficznych o te j 
postaci. P raw dz iw y życiorys M a
jakow skiego — to  samo życie, n ie 
zw yk le  czynne, bogate, pełne na -  
pięcia, n iepokoju, w a lk i — ja k  
gdyby je d n o lity  okrzyk, ciągła w a l
ka, zapasy.

Zniesienie Państwowego 
Instytutu Książki

Ostatni Dziennik Ustaw Rzeczy
pospolitej podaje rozporządzenie 
Rady Ministrów znoszące Państwo 
wy Instytut w Łodzi na którego 
czele stał dr Adam Łysakowski.

Zadania tego instytutu zostały 
przekazane kilku instytucjom i Mi 
nisterstwom.

I tak Instytutowi Badań Lite
rackich w Warszawie przekazano 
prowadzenie badań naukowych 
dotyczących książki, bibliotekar
stwa i czytelnictwa oraz groma-, 
dzenie, opracowywanie, udostęp
nianie i ogłaszanie materiałów na 
ukowych.

Biblioteka Narodowa w W ar
szawie o b e jm ie  zakres zb ie ra n ia  
i u d z ie la n ia  ź ró d ło w y c h  in fo rm a 
c j i  b ib lio g ra f ic z n y c h  w e  w szys t
k ic h  dz iedz inach  p iś m ie n n ic tw a  
o raz w  zakres ie  z b io ró w  b ib l io 
tecznych.

Naczelnej D yrekcji Bibliotek
p rz y  M in is te rs tw ie  O ś w ia ty  p rz e 
kazano k s z ta łc e n ie  s i ł  fa ch o w ych , 
d la  b ib lio te k a rs tw a , c z y te ln ic tw a  
oraz uzgadn ian ie , planowanie i po 
pieranie prac In s ty tu tu  Badań L i 
te ra c k ic h  i  B ib l io te k i Narodowej 
i  in n y c h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  i  
społecznych.
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H U  L T U
T E A T R T

Premiery krakowskie
było dopiero uczonego profesora, żeby stała się pokazowym utworem te j sztu
za pomocą swoich metod filo logicznych 
w  .krótk im  czasie w yp le n ił te jí akcent.
W  tym  w łaśnie g łówny dowcip sztuki szczonej już z wszelkich przeżytków

„P ies ogrodn ika", wesoła komedia, w 
K tóre j sa ty ra  w yn ika  sama prze? się, 
m ia ła  św ietną oprawę sceniczną i dosko 
nałą reżyserię. Lope de Vega zbyt w ie
le tw o rz y ł i  zby t szybko, żeby móc w n i
kać w  problem y społeczne i  pogłębiać 
charakte ry. O dtw arza ł po swojemu to 
co w id z ia ł dokoła.. Pod tym  względem 
podobny jest do F redry . Ridendo ca- 
s tiga t mores. I  jeden ł  drugi dzięki 
niesłychanie bystrem u zm ysłow i obser
w a c ji w  lo t chw yta ł śmieszności swego 
otoczenia i  p rzedstaw ia ł je z pogodnym 
humorem wolnym  od żółci, a ponieważ 
było to  odtworzenie tego w łaśnie śro
dowiska, w  k tó ry m  żyli, powstawała 
stąd samorzutnie ostra, częstokroć na
w e t gorzka satyra . I  ów Teodor1, z k tó 
rego k ry ty k a  us iłu je  zrobić jakąś pełną 
dram atycznej persw azji figu rę , to  po 
prostu  łobuz, spryciarz, jedna z n ie licz
nych odmian zawsze te j samej postaci

, , . , , , „ p o  prostu błazeństwem,
nych, dająca aktorom  pełne »ole do w ,  profesora H igg insa. Przecież
grama wszystkich dciem swej sztuki.

ki przyszłości, k tó re j żąda od nas rze
czywistość współczesna. Sztuki oczy-

Shaw'a„ Posiada ona jednak prócz te
go ty le  innych wartości, że zawsze mo
że osiągnąć powodzenie.

Szkoda ty lko , że podobnie ja k  przy 
w ystaw ien iu  „B oha te rów ”  ta k  i tu ta j, 
rzecz została u ję ta  farsowo. Shaw nie 
zasługuje na takie  traktow anie . Są na 
to za głębokie w a lo ry  w jego twórczo
ści. W  ty m  wypadku zachodzi jeszcze 
i ta  trudność, iż to  rzecz dawna, jeszcze 
z przed pierwszej w o jny św iatow ej, a 
więc z czasów, kiedy w salonach an
gielskich panowały nadzwyczaj ścisłe' 
fo rm y towarzyskiego obejścia i co chw i
la  coś było shoking. Dziś już  i tam 
wiele bardzo się zmieniło, a cóż dopie
ro u nas! Wobec tego e fekty komicz-

eipoki mieszczańskiej, wolnej od psy
chologiami!, gdzie więc nie ty lko  t ło  i 
środowisko jest czysto robotnicze, ale 
i sam ten robotn ik przedstawiony jest 
nie ze względu na jego przeżycia psy
chiczne, lecz jako  ogniwo pracy zbioro
wej. Praca i  ty lk o  , praca kró lu je  na 
scenie. Trzeba było w ys iłku  reży
serii i pracy aktorsk ie j aby uczynić rzecz 
pulsującą k rw ią , żywą. U dało się 
to  jednak w pełni. N ie ty lko  sce
ny zbiorowe wyreżyserowane w ' spo
sób nieprześcigniony, ale i poszcze
gólne kreacje aktorskie. T rudna bar
dzo do odtworzenia postać ty tu łow a  

. wypadła wprost znakomicie. Tylko... 
to  już —  zapewne m imowolna —  w i
na autora, u ta ił się tam  pewien psycho-

, , ... jie, w  zasadzie pełne finez ji, s ta ły  się i 0„ j !Zm, M oment w  ostatnim  akcie, kie
znanej z wszystkich komedii klasycz- _  „ iiW ti hlni7pf« twp.m . Tyczy się to dy# K arhan z taką  lubością zwraca się

wśród pracy do sw oje j ukochanej ma 
szyny jest momentem psychologicznym 
i, dodajmy, jednym  z najlepszych...

to  chociaż oryg ina ł, ale uczony, czło- 
Grana też była ta  rzecz wybornie i  w iek poważny m im o młodego w ieku, a 

ja k  zawsze u nas teraz, me ty lko  role przytem  dystraikt ja k  zwykle wielcy
giówne, ale i  wszystkie poboczne wy- uczeni. W szystkie zatem jego mezrę-
p raco wam© z najw iększą starannością czmości i  uchybienia towarzyskie dopro-
i  zapałem. H ra b ina  (czy też może hra- wadzająee do ta k ie j desperacji w ykw m - . •
bianka, bo niewiadomo czy to wdowa, tn ą  lady, jego matkę, są w yn ik iem  roz- farsą i operetką, które m ofa s.ę roz-
czy raczej podsyła panna ta k  « p a le ty -  ta rgn ień a nie braku wychowania. W grywać w każdym m .e ś c le j w  każdej

te j reżyserii zaś wyszedł on na jakie- szerokości geograficznej, byle zmienić

„D orożką po W arszaw ie” , Przeróbka 
ze sztuk i radzieckiej jest jednym z tych 
utworów  pośrednich między wodewilem,

rie  szuka ¡męża) odtworzona ze świet-
nym  temperamentem w ykazyw a ła  mo- goś głupka, którego niepoczytalne wy. • "T "“  * i" 'w V h  TTdrinł
że tv lk o  pewien brak akcentów lirycz- b ry k i pobudzają do śmiechu całą w i- dodać paię konceptów lokalnych. Udział
nych któ re  jednakże tkw ią  w  te j ro li. downie, n iby występy cIown’a cyrkowe- konceptów warszawskich w te j kroto-

’ \ \ T tym  s ty lu  u ję ty  Shaw staje się chw ili jest nad wyraz skromny. Grana
Dekoracje i  kostium y w  s ty lu  «seks- ka ryka tu rą  samego siebie, jest przewybornie. Świetne występy

Turowskim doskonale uw yda tn ia ły  po- ............ choreograficzne T r ia  N iew ęg łow sk ich
krew ieństwo twórcze w yn ik łe  na tle e- „W  pewńym mieście , to  przykłado- dodaj ą j ej  blasku. Już od paru miesię- 

, • w y u tw ó r realizmu socjalistycznego, cy s^aje w yiie ln ia widownię.
k tó ry  ty m  się różni od dawnego realiz-

„P ig m a lio n " Shaw’a jest w łaściw ie m,u mieszczańskiego, że tam ten ogra- Przeróbka sceniczna „Pow raca jące j 
nieporozumieniem na każdej innej sce- róeza|  sj ę do k ry ty k i istniejącego ustro- fa l i"  Prusa w sympatycznym bardzo 
nie prócz angielskiej. W  tym , że ktoś j Uj ten zaś ma ambicje twórcze. U tw ó r T ea trze -K o le ja rza  zeszła za prędko z 
p o tra f i ł z prostej dziewczyny zrobić w tym  duchu wyreżyserowany i zagra- afisza. Próba udram atyzow anur tego 
damę, nie ma nic nadzwyczajnego, bo ny wypadł w  swoim  rodzaju doskona- arcydzieła now elistyki posiadającego 
tra f ia ło  się to  i t ra f ia  nieraz zarówno j e< W yborna gra  całego zespołu czyni- tak  potężne akcenty tragiczne jest 
w  życiu ja k  i w lite ra tu rze . „G w óźdź" j a wrażenie ludzi żywych, dzięki czemu czymś bardzo interesującym, a Teatr 
tk w i w  czym innym . W iadomo, że w zapominało się o cokolwiek przesłodzo- K o le ja rza  w a rt jest, żeby o nim  coś na- 
Londynie akcent wym owy ulicznej róż- nej szlachetności wszystkich postaci, pkać. N iestety, nie zdążyłam te j sztu- 
n i sie tak  dalece od sposobu wym awia- k i zobaczyć. Może ją  jeszcze powtórzą i
n ia  ludzi wykształconych, że kto  się go „B rygada  sz lifie rza  Kąrha.na _ mimo 
nie oduczył w  dzieciństwie, ten go już pewnej nieporadności technicznej au-to- 
zachowa przez całe życie i  zawsze n im  ra, do k tó re j on sam *>« przyznaje -  a 
zdradzi swoje pochodzenie. Potrzeba raczej może właśnie dzięki temu. —

dzi dyskusyjnych, stała się nawet 
przedm iotem  ^dość gorących sporów. 
M iędzy innym i! odbyła się in fe resu-

A lin a  Swiderska

Wiadomości z Franci!
PROUST I  KSIĄŻKA O N IM

A ndre  M aurois „fra n cu sk i L u d w ig " 
po „y ies romancees”  W oltera, Shelleya, 
Byrona, Chateaubriamda, Disraeliego, 
Turg ieniew a, Edw arda  V I I  i  Lauteya, 
ogłosił .książkę biografieztno - analitycz
ną o autorze „ A  la recherehe du temps

że ogłoszona korespondencja Prousta o- d u r" i Komedia Francuska —T „L e  sou 
bejm uje dzisiaj do p iętnastu tomów, a lie r de satín". Przedstawienie w Ko- 
K tera tura  o n im  ponad sto pozycji —  medid rozpoczynało się o 7-ej (nie jak  
wśród któ rych  są tafcie ja k  podstawo- inne o 9-oj) i końpzyło prawie o półno- 
wa m onografia Leona P ie rre  —  Q uin ta  cy> b ile ty  by ły  o 1/3 droższe niż na 
(drugie wydanie 1935) i świetna książka wszystkie inne widowiska. Rzecz dziw-
Rarnona Fernandeza (1943) —  Proust 
jes t pisarzem ciągle nieznanym* O zgłę- 

perdu". D a ł je j ty tu ł „ A  la recherehe bieniu jego metody tw órcze j będzie mo
wa dopiero w tedy, gdy cały, dotąd nie- 
wydany m ateria ł, przede wszystkim  je 
go „carnets”  i  „cah ie rs" będzie dostęp
ny badaczom bez ograniczeń, obciążeń 
i skrępowań osobistych.

de Maącel P rous t". Książka  ma wszy 
stk ie  znamiona p isarstw a M aurois: łą  
czy jasność sty lu  i  łatwość przedsta 
w ian ia  z drażniącą nieraz płytkością 
Uwłaszcza M aurois —  ana lityk  pozosta 
Je daleko poza M aurois —  biografem, 
Najw iększą wartość książki stanow i 
j  dn.ik nie tekst je j autora, ale po raz 
pierwszy ogłoszone teksty  Prousta. Jest 
ich bodaj k ilkadziesiąt. Z na jdu ją  się 
wśród -nich lis ty  do matki> pisane w

okresie, gdy P roust m ieszkał z rodzi
cami w jednym mieszkaniu na Boule- 
vard de Courcelles, ale 0IMpl%0 Tla hez. 
senność z powodu astmy siennej ( „ r gu. 
me des fo ins") i  śpiąc za fana, „rńźma- 
w ia ł"  z najbliższą sobie osobą lis tow 
nie. N iemal wszystkie te  dokumenty 
uzyskał M aurois od b ra tan icy pisarza, 
Pani Gerard S la iite -P roust, ale fa k t 
..towarzyskich zobowiązań”  zaciążył 
nad jego swobodą pisarską ł  dodatko- 
'Wo sp łyc ił książkę. W izerunek Prousta 
Jest m iejscami przesłodzony, m iejscami

„P R Z Y JA C IE L E  B E R X A N O S A ”

Na wzór niezliczonych tow arzystw  
tego rodzaju powstało we F ra n c ji „So* 
ciete- des Am is de Georges Bernanos". 
Pierwszą jego m anifestacją było uro 
czyste nabożeństwo w pierwszą roczni
cę śmierci w ielkiego pisarza, odpraw io
ne w  pięknym  kościele dzielnicy łac iń 
sk ie j St. Severi.n. Pod redakcją A lb e rt 
Béguin, ukazała się obszerna książka 
zbiorowa poświęcona pamięci Berna
nos a. -

ROK CLAUDELA

na, najw iększym  powodzeniem cieszyło 

się najtrudnie jsze i na jm n ie j sceniczne 

„P a rtage  de m id i", dające m etafizycz
n ą  in te rp re tac ję  m iłości. Na ten suk

ces złożyła się atmosfera zainteresowa
nia, jaka otacza tę sztukę, bardzo oso

bistą i  dopiero niedawno udostępnioną 

szerszej publiczności, oraz znakomita 

gra pary odtwórców głównych ró l: 

Edwige Feuillere i  J. L . B arrau lta .

ŚMIERĆ k r z y w o s z e w s k ie g o

1 k w ie tn ia  br. zm arł w  w ieku  84 
la t znany lite ra t i  kom ediopisarz 

Stefan K rzywoszewski. W la tach 
dw udziestych popu la rny dostawca 
fars i  kom ed ii salonowych dla  tea
tró w  stołecznych, k tó rych  przez czas 

ja k iś  b y ł dyrektorem . Postać bardzo 
popu larna w  warszawskich kołach 

Paryski sezon teatralny 1948/49 moż- po litycznych i  a rtystycznych tam te-
na nazwać rokiem tego wielkiego poe- g0 okresu, p 0 w oj n,ie w yd a ł dw uto -
ty  katolickiego. D la uczczenia 80-oj . ,. _ . . m ow y parmętnuk pt. „D ług ie  życie“ ,
rocznicy urodzin Claudela az trzy tea-

*ek iak  wynika z tej nieudanej, ale ar- try  wystaw iły jego utwory: M arigny _  is tna  kopa ln ia  p lo tek  i  w iadom ości
e5"imłere®ującej biografią brzmi: mimo, „Partage de m id i” , A te lier ,_, „Le pain tow arzysk ich  za ubiegłe półwiecze.

zbyt sumaryczny. N ajw ażnie jszy wnio-

W o k ó ł  w y s t a w y
I  Ogólnopolska Wystaiwa P la s tyk i dza odległości, że tw a rz  nie gra już  

— otworzona w  m arcu w  M uzeum  na jm n ie jsze j ro li.  To b y ł zarzut 
Narodowym , okazała się im prezą pierwszy.
ku ltu ra ln ą  o zak ro ju  zupełnie w y - D ru g i zarzu t m ia ł in n y  charakter, 
ją tkow ym . N iem a l wszyscy piasty- P rzy założeniu, iż  wystaw a w inna  
cy polscy nadesła li prace, z k tó rych  obrazować życie P o lsk i w  okrerde 
w ystaw iono ilość wręcz gigantyczną, 1945— 1950, paczy ona zupełnie is to - 
gdyż 388 obrazów, 118 rzeźb i  prac tną treść jego życia. Treścią tą była 
z zakresu m eta lop lastyk i, 120 prac rew oluc ja , a rew o luc ją  to  potężny 
z g ra fik i i  rysunku. Zasadniczą róż- ładunek dram atyzm u, to starcie się 
nicą te j w ys taw y od wszelkich po- sił, to ludzie zwycięscy i  ludzie  po
przednich salonów po lsk ich  jes t je j konywanii, to ostra  w a lka  klas, to 
„tem atyczność“ . Je j o rgan izatorzy w a lka  na w si, to  w a lka  rozm aitych 
zażądali od p las tyków  prac zw iąza- koncepcji rea lizacy jnych  (np. w  od- 
nych z życiem człow ieka polskiego, budowie m iast), to  tru d  psychiczny 
z dzie jam i k ra ju , prac w yraźn ie  te- przodow nika p racy parającego się z 
matycznych, a nie abstrakcyjnych w rog im  stosunkiem  do Jego pracy 
czy form ałistycznych. Przez to w y -  okazywanym  m u przez w ie lu  ko le - 
stawa ma cha rak te r zupełnie jedno- Sów. Niczego z tych  spraw  nie po- 
lity . Z jedynym  w y ją tk ie m  m a rtw e j kazano. Z w ys taw y w ynosim y w ra - 
na tu ry  — na każdym  obrazie przed- zenie s ie lank i pracy; nawet cegły są 
s taw iony jes t człow iek, najczęściej s ie lankow o lekk ie . Żaden m alarz nie 
w swej pracy fabrycznej lu b  budo- w y b ra ł tem atów dram atycznych, 
w lane j. Ta nowość tem atyczna i  ro -  wszyscy w y b ra li m om ent s ie lanki, 
dzajowa w ys taw y stała się powo- radości też nie ukazanej na tw a - 
dem je j fantastycznego rozgłosu: rzach ludzkich .
w ystaw a cieszy się szalonym powo- Z arzu t d ru g i tłum aczy się w  pe łn i 
dzemiem. W jedną ty lk o  niedzielę zarzutem  pierwszym . T y lk o  w  tw a - 
przew inęła się n iespotykana ilość rzach ludzk ich  można by ło  na obra- 
ludz i: 30.000 zwiedzających. K ilk a -  zj e pokazać w a lkę  ide i. A  tyrncza- 
k ro tn ie  w raca jąc na w ystaw ę zaw- sem m alarze tw a rzy  m alować nie 
sze zauważyć można prócz zespo- p o tra fili.  Stąd ucieczka od s ilnych 
łów  w idzów  zorganizowanych (szko- namiętności, od dram atyzm u, 
ły , wojsko, pracow nicy fa b ry k  i  in~ M alarze polscy obciążeni balastem 
Stytucji) stale duże ilośc i zwiedza- fo rm alizm u, gdy przeszli do tem a- 
jących indyw idua ln ie . W ystawa ta tycznego m alarstw a, po prostu jesz- 
stała się n iew ą tp liw ie  sensacją na- Cze- nie nauczyli się rysować dobrze 
szej p las tyk i. tw arzy i  f ig u r  ludzkich , gdyż >o-

Spowodowała ona w ie le  w ypow ie - Przedni Senre ich  artyzm u tego od
n ich  nie  żądał. D latego też na jlep 
szym i dz ia łam i na w ystaw ie  są rzeź
ba i  g ra fika , gdyż rzeźba polska n i
gdy zbyt da leko n ie  odeszła od s iu -

J__dnum fig u ry  ludzk ie j, a g raLka  z
regu ły  pozostając użytkową, przede 
wszystk im  jako  ilu s trac ja  książkowa, 
też stale podejm ow ała zadanie obra
zu człow ieka. Tem at w ięc l la  n ich 
n ie  b y ł nowy.

Zanotow aliśm y te głosy w  dysku
sji, Pismo nasze W ystaw ie poświęci 

znaczenie d la  rozw o ju  naszej p ła - specja lnyi o sa d n iczy  a rty k u ł, w  k tó - 
s ty k i — szczególnie przełom owe dla rym  okreśMmy naSze stanowisko, 
na-szego m a la rs tw a — uznają w szy- J u ry  pod przew odnictw em  m in . 
scy i  n iem a l wszyscy w  dyskus ji Sokorskiego ju ż  rozdz ie liło  nagrody, 
po dkre ś lili ten moment. M a la rs tw o [  nagrody: W ojciech Weiss „M a n i-  
pokaizane spotkało się z zarzutam i fest“  (obraz), A lfre d  W iśn iew ski 
dw ojakiego rodzaju. „G ran ica  P oko ju “  (rzeźba), W acław

P ierw szy do tyczy ł sposobu m a ło - Waśkowskd d rze w o ry ty  —  ilu s tra c je  
waniia i  rysow an ia człow ieka. Jeżeli do Puszkina (gra fika). I I  nagroda w  
człow iek w sw ym  życiu  jest założę- m a la rs tw ie : J. K ra je w s k i („P rzo -  
n iem  w ystaw y —  cz łow iek ten  m u - dowraica“ ), Łapuszański („Wałczące 
sd być dobrze narysow any, to zna- getto"), Wereszczyńska („N a w ie j-  
czy n ie  może to być kuk ła , ledw o sk ie j drodze“ ); w  rzeźbie K a rn y  
zaznaczona sy lw e tka  na dalszym  („gen. Św ierczew ski“ ), Stachórska 
planie, ja k iś  schemat fo rm a ln y ; (,.Do szkoły po w iedzę“ ), W nuk 
tw arz  i  f ig u ra  bohatera obrazu m u - („F ragm ent pom nika P rzy jaźn i Pol
ał u jaw n iać  pe łn ię  w ew nętrznych sko-R adzieckie j“ ). Ponadto p rzy- 
przeżyć radosnych lu b  dram atycz- znano dziewięć trzecich nagród i  k i l -  
nych, jego oblicze m usi być o b li-  kadziesiąt wyróżnień, 
czem wzruszeń, a n ie  bezduszną ma • t *
ską, konw encjona lną i  m artw ą . T e
go wszystkiego obrazom b ra k ; czło
w iek został pokazany w  ca łym  bo
gactw ie swego t ła  życiowego, lecz 
pokazany równocześnie p rzy  całym  
ubóstw ie sprawności rysunkow e j na
szych m alarzy, k tó rz y  nada l posłu
gu ją się m anierą obciążoną form a • 
lis tyczn ym i tra d yc ja m i: tw a rz  ludz
ka to n iesam ow ity  grym as, wręcz 
panoptifcalny; w  p e łn i stosowana 
jest konw encja polegająca na ryso
w an iu  ro b o tn ikó w  z ogrom nym i ła 
pam i i  po n u rym i tw a rzam i, k tó re  
m ają n ib y  oznaczać powagę i  prze
jęcie się pracą. To samo występuje 
W obrazach, bata listycznych. Najchę. 
tn ie j jednak m a la rz  un ika  ' tw arzy 
i  pokazuje fig u rę  w ta k ie j od wi-

PZPR, podczas k tó re j m iędzy pla 
s tykam i z jedne j s trony, a pisarza
m i z d ru g ie j w yw iąza ła  się żywa 
w ym iana  zdań. Padło w ie le  zarzu
tów  pod adresem m ala rs tw a w ysta 
wionego, p rzy  równoczesnej pozyty
wnej ocenie samej w ystaw y, k tó re j

W N Ę T R Z E  i W Y S T A W A
Pt. GRZYBOWSKI 2 WARSZAW*
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List prof. J. Krzyżanowskiego i 
w sprawie artykułu W. Dody

C z f t e t e r t r  
U  UJ CM ŹL €S9 źe ...

W. Szanowny Panie Redaktorze,— 
Przeczytawszy w nr 13 Pańskiego 
tygodnika „O nowym wydaniu 
Sienkiewicza“ dowiedziałem się z 
uczonych uwag d-ra W. Dody roz
maitych pięknych rzeczy i o sobie 
i  o wydaniu, które redaguję. I, za
myśliłem się nad trudnością od
powiedzi na nie. Trudność to, któ 
rą tak dobrze znał Słowacki, gdy 
mówił: „Boże, ileżbym napisał ro
mansów, Gdybym chciał wszyst
kich d... być zabawą“ . O ile bo* 
wiem łatwo jest stawiać zarzuty, 
gdy się nie poczuwa do obowiązku 
ich uzasadnienia, o tyle odparcie 
ich wymaga zazwyczaj długich 
wywodów, romansów właśnie. Po
zwolić sobie na nie tutaj nie mogę, 
dlaczego, wyjaśnię później, poprze 
stanę natomiast na wyjaśnieniu 
tego, co w recenzji wydaje mi się 
na j uch wy tniejsze.

I  tak zarzucono mi tam, że wy
kazałem „naiwność nie do darowa 
nia“, tj. „parokrotne użycie“ w 
„Dziełach“  Sienkiewicza tekstów 
z wydania, które otrzymywali 
przed laty pięćdziesięciu, prenume 
ratorzy „Tygodnika ilustrowane
go“.. 2) że dałem teksty „rzadko (i 
zaledwie w paru wypadkach) 
sprawdzone“ z pierwodrukami. 
3) że „zamiast krytycznie ustalo
nego lub chociażby skontrolowane 
go tekstu utworów nowa edycja 
puścizny Sienkiewicza przynosi ra 
czej przedruk (nie rzadko mniej 
staranny) jakiegoś poprzedniego 
wydania“ , 4) że „to może dosyć, 
aby uczynić zadość ograniczonym 
wymaganiom własnym wydaw
ców, zbyt mało jednak, by spro
stać potrzebom wiedzy o Sienkie
wiczu i wymogom techniki edytor 
skiej“ , a wreszcie 5), że osiągnięte 
wyniki są „rzecz oczywista bynaj 

mniej nie nadzwyczajne“ .
Uczony recenzent, poszukujący 

nadzwyczajności, wie coś o zwy
czaju uzasadniania zarzutów i na 
ich poparcie przytacza dwa drob
ne błędy druku („nim i “ zamiast 
„n im i“  oraz „ je j“ zam. „ją “ ). Wy
łow ił je z 10 tomów „Dzieł“ o łącz 
nej ilości przeszło 2500 stronic, ct>, 
gdyby ich nie było więcej, stano
wiłoby mniej niż 2 pro milie. Uczo 
ny recenzent, poczytujący się w i
docznie za autorytet w sprawach 
edytorskich w ogóle, sienkiewi
czowskich zaś w szczególności, 
mniemanie o sobie opiera za
pewne na rozprawce „Jakiego 
Sienkiewicza znamy“ , którą ogło
sił przed laty dwudziestu. Na dwu 
dziestu stronicach zestawił tam 
pierwsze wydania „Ogniem i 
mieczem“ , a więc dzieła o tysiącu 
stronic, i  wyliczył kilkadziesiąt 
błędów najrozmaitszych, niejed
nokrotnie wręcz monstrualnie 
zniekształcających tekst powieści. 
Mimo trzechletniego, systematycz
nego obcowania z tekstami Sien
kiewicza nie śmiem się uważać za 
lepszego ich znawcę od dra Dody, 
śmiem natomiast sądzić, że gdy
bym to ja pisał recenzję „Dzieł", 
nawet abstrahując od jakości błę

dów, biorąc zaś pod uwagę pro
porcję 2/000 w wydaniu nowym 
do kilkudziesięciu pro mille w wy 
daniach dawniejszych, nie zary
zykowałbym poglądu, że wyniki 
wydania nowego są „nie nadzwy
czajne“ .

Rzecz całą zilustrować można 
^jeszcze inaczej. Na początku r. 
1949 pojaw iły się, w wydaniu 
Państwowego Instytutu 'Wy
dawniczego, dwie — powieści, 
„Krzyżacy“ oraz „W  pustyni i 
w puszczy“ , przygotowane przez 
takiego znawcę sztuki edytor
skiej, jak St. Pigoń. Z  końcem 
roku Wyszły ich wznowienia, 
przynoszące tekst w  mojej re
dakcji. Tekst ten przynosi dużo 
nowości, nie dlatego, bym był 
wydawcą od prof. Pigonia lep
szym, ty lko  po prostu dlatego, 
że operuję materiałem, który 
memu koledze krakowskiemu 
był niedostępny, a o którego 
zdobyciu istotnie romanse pisać 
by można, i dlatego, że opiera 
się na doświadczeniach parulet- 
niego grzebania w  tajnikach 
tekstów sienkiewiczowskich, cze 
go nie zastąpi najrzetelniejsza 
nawet znajomość zasad techniki 
wydawniczej.

Wracając jednak do wymie
nionych poprzednio zarzutów, 
pozwalam sobie stwierdzić, co 
następuje:

1) w sześciu tomach nowel 
Siekiewicza, przynoszących ich 
kilkadziesiąt i udostępniających 
po raz pierwszy całą nowelisty
kę autora „H an i“ , dwie nowele 
(„Wspomnienie z Maripozy“  i 
„Żuraw ie“ ) oparłem na edycji 
„Tygodnika ilustrowanego“ . Sta 
lo się to dlatego, że w r. 1947 
tekstów innych, poprawniej- 
szych, w  Warszawie nie można 
było odszukać, względy zaś ode 
mnie niezależne nie pozwalały 
na kilkumiesięczną zwłokę w 
druku.

2) nieprawdą jest, że teksty 
są rzadko sprawdzane z pierwo
drukami, prawdą natomiast 
jest, że opierając się na wszel
kich dostępnych źródłach, po
cząwszy od rękopisu, jeśli ten 
się zachował, co w  wypadku no
wel jest wyjątkiem, i  jeśli, rzecz 
prosta, udało się do niego do
trzeć, co rzadko bywa sprawą 
prostą.

3) dopóki recenzent nie wska
że, które to teksty są „nie rzad
ko mniej starannym“  i  nieskon- 
trolowanym przedrukiem, za
rzut ten muszę traktować jako 
zwykłą insynuację.

4) jak wyglądają moje „ogra
niczone wymagania własne“  w 
zakresie pracy edytorskiej, o 
tym  powiedzieć by mogły spo
rządzane przeze mnie wydania 
dawnych pisarzy w  ,.Bibliotece 
narodowej“  lub akademickiej 
„Bibliotece pisarzów polskich“ , 
a więc wydawnictwach o cha
rakterze krytyczno-naukowym.

C z y t a j c i e

„Słowo Powszechne“

Odwołać mógłbym się również 
do kilkunastostronicowych re- 
cenzyj wydań naszych tekstów 
średniowiecznych i później
szych. Recenzje te drukowałem 
w „Pamiętniku lite rackim “ , 
gdzie można je sprawdzać. W y
danie natomiast „D zie ł“  ma cha 
rakter popularno - naukowy, 
przynosi teksty poprawnie w 
brzmieniu autentycznym, o ile 
oczywiście autentyczność ta jest 
w dzisiejszych warunkach pra
cy osiągalna. Oczywiście też nie 
podobna tu uniknąć takich czy 
innych błędów, nieraz daleko 
dotkliwszych, niż dwa wskaza
ne przez recenzenta. Każdy jed
nak, kto orientuje się w  tych 
sprawach, wie, ile to potknięć 
wykazuje każde nasze wydanie 
nawet krytyczne i jak powoli i 
stopniowo dochodzi się do całko
w ite j poprawności Mickiewicza 
lub Słowackiego, a cóż dopiero 
mówić o Sienkiewiczu, którego 
teksty dopiero teraz znalazły się 
na warsztacie naukowym.

Dodam zresztą, że w ciągu 
trzech la t nagromadziło m i się 
mnóstwo materiału, który w po
staci „aparatu“ dodaje się do 
wydań naukowych. Drobny je
go fragment ogłosiłem przed 
dwoma laty („Autograf Poto
pu“ ), dalszy, znacznie większy 
ukaże się w najbliższych miesią
cach w „Pamiętniku literac
k im “ . Rzeczy te dowodzą, że re
dagowanie „D zie ł“  to nie sobie- 
pańska gospodarka, lecz mozol
ne, stopniowe docieranie do 
istotnego brzmienia słowa sien
kiewiczowskiego.

Pomijam dalsze uwagi recen
zenta, z wyjątkiem  chyba jego 
tajemniczych aluzyj do „cudzej 
ręk i“ , której jakoby nie dostrze
gam w  utworach Sienkiewicza. 
Jeśli się nie mylę Dionizy Hen- 
kie l był właścicielem owej rę
ki. Recenzent ślady je j wietrzy 
nawet w  „Krzyżakach“ i  to na 
zasadzie moich o nich notatek. 
Nad „Krzyżakam i“ spędziłem 
pół roku przeszło, posługując się 
materiałami, których oko recen 
zenta nigdy nie widziało, mię
dzy innym i rękopisem powieści. 
Tekst ustaliłem bardzo precy
zyjnie, widocznie jednak moje 
studium ani się umywa do zdol
ności telewizyjnych dra Dody, 
pozwalających mu ustalać na 
niewidziane to, czego dokładna 
analiza naukowa odkryć nie 
umie.

Pozbawiony tak cennej właś
ciwości i  zakładający osiągnię
cie całkiem zwyczajnych w yn i
ków pracy, śmiem przecież są
dzić, że wydanie „D zie ł“ , dobie
gające w  chw ili obecnej 40 to
mów, dzięki planowemu, syste
matycznemu wysiłkow i pracow
ników PIW, będzie gotowe 
przed końcem r. 1951 i stanie 
się solidną podstawą nie ty lko 
dla wiedzy ale więcej, dla nauki 
o Sienkiewiczu. Ukaże ono jego 
dorobek pisarski w  postaci nie 
ty lko  daleko pełniejszej, niż 
wszystkie wydania dotychczaso
we razem wzięte, ale również 
daleko poprawniejszej, choć 
rzecz prosta jeszcze nie wzoro
wej.

Z' prawdziwym poważaniem 
Julian Krzyżanowski

U W A G I O K O Ł Ł Ą T A J U .

Na m arginesie a r ty k u łó w  

w  „D ziś i  J u t ro “ .

W nrze 13 (227) „Dziś i  J u tro “  
ukazały się dw a okolicznościowe a r
ty k u ły , poświęcone pam ięci ks. K o ł
łą ta ja .

W a rtyku le  p. Juliusza Now aka- 
Dłużewskiiego p t :  „Postać re fo rm a
to ra “  uderzyło  m n ie  sform ułow anie : 
„...K o łłą ta j n ie  m óg ł ju ż  w y trz y 
mać ko n ku re n c ji z Kościuszką“ .

D r A dam  P róch n ik  w  książce pt.; 
„D em okrac ja  Kościuszkowska“  po
w iada w yraźn ie : żadnej kon ku re n 
c ji m iędzy K o łłą ta jem , k tó ry  dz ięk i 
naczeln ikow i w ró c ił z Drezna do 
W arszawy (1794), a Naczeln ikiem , 
k tó ry  znów  m. in . K o łłą ta jo w i za
wdzięczał swe stanowisko, n ie  było. 
O dwrotn ie , ks. K o łłą ta j — Naczel
n ik  to była  główna oś, w o kó ł k tó 
re j obracały się dzie je insurekcji. 
K o łłą ta j decydował o sprawach po
l i t y k i  p rzy b iu rk u  —  N aczeln ik tę 
teoretyczną po litykę , najczęściej bez 
w iększych m od y fikac ji, na polach 
b itw y  przekształcał w  praktykę .

K o łłą ta jo w i wystarczy ło  pow ie
dzieć: „Datę położyć, podpisać na 
m arginesie ak tó w  i  pieczęć położyć“ , 
a N aczeln ik n ie  ty lk o  to w yko n y 
wał, lecz daw a ł n ieraz podpisy in  
blanco. Rzecz znamienna. M iędzy ks. 
K o łłą ta je m  a Kościuszką zadzierz
gnęły się ta k  s iln ie  w ięzy przy jaźn i, 
wzajemnego zaufania, sym patii, że 
Kościuszko ledwo s taw ia ł nogę w  
W arszawie, a ju ż  b ieg ł odw iedzić 
swoich najserdeczniejszych p rzy ja 
ció ł: ks. K o łłą ta ja  i  Zajączka. Jego 
ha rm on ijna  współpraca, zwłaszcza z

H. K o łłą ta jem , w ykluczała, p rzyn a j
m n ie j za życia obu mężów stanu 
ja kąko lw iek  m iędzy n im i kon ku re n 
cję.

P. A r tu r  H u tn ik iew iicz w  sążni
stym  a rtyku le  „H ugo K o łłą ta j“  po
w iada na wstępie, że u rodz ił się 
K o łłą ta j we w si D ederka ły  na Wo
łyn iu , a jego rodzice p rz y b y li tu  spod 
Smoleńska. Jest to  o ty le  nieścisłe, 
że pro p rim o  u rodz ił się K o łłą ta j w  
wiosce Niecisławiiee pod Stobmicą, 
dzierżaw ionej na ten czas przez je 
go rodziców, gdzie też stale on i prze
b yw a li (S. O rge lbrand „E ncyklope
dia Powszechna“  r. 1900); p ro  secun- 
do zaś p rz y b y li jego rodzice na W o
ły ń  bezpośrednio n ie  ze Sm oleń- 
szczyz-ny, lecz z Nowogródzkiego, 
gdzie rów nież trz y m a li przez pew ien 
okres czasu g run ta  w  dzierżawie.

D a le j: p. 'A r tu r  H u tn ik ie w icz  za 
s ta rt pub liczny K o łłą ta ja  uważa re 
form ę A kad em ii K rako w sk ie j. W 
istocie s ta rt ten na skalę ogólno
k ra jo w ą  nastąp ił ju ż  w  czasie po
przedn ie j jego pracy w  K o m is ji 
Edukacyjne j.

P iękn ie  p. H u tn ik ie w icz  pisze o 
zre form ow aniu  A kadem ii przez K o ł
łą ta ja , szkoda ty lko , że n ie  wspo
m ina an i pó łs łów kiem  o K o łłą ta ju  
jako  te j A kad em ii rektorze (1782 — 
1785).

Za jego re k to ra tu  ukończono prze
cie budowę gmachów, założono ogród 
botaniczny, sprowadzono z zagrani
cy w iększą ilość książek i  wszel
k ich  pomocy naukowych, obsadzono 
w akujące ka te d ry  co zdo ln ie jszym i 
uczonymi.

J. Semeńko
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